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Na widowni politycznej
Gdybyśmy chcieli ułożyć bilans poi My- 

czyny z kończącego się dziś tygodnia, to 
musielibyśmy co grubsze pozycje wpisywać 
w rubrykę strat a nieznaczne tylko zjawiska 
zaliczyć do korzyści.

Dwie bowiem sprawy dominowały po­
nad wszystko w naszem życiu politycznem 
ubiegłego tygodnia; dwie sprawy, których 
dobremi nikt nazwać nie może.

W tygodniu tym upiorna sprawa gen. 
Zagórskiego zaogniła się niebywale. Oto ro­
zesłano po całej Polsce listy, zawierające po­
tworne wprost oskarżenie pod adresem obo­
zu rządowego. Idzie dziś ta wieść od ust 
do ust i, co gorsza, nie duży jest procent 
obywateli, którzyby jej nie wierzył.

Już niejednokrotnie zwracaliśmy się z 
gorącym apelem do rządu, by włajemniczo- 
czył naród w sprawę gen. Zagórskiego. Dzi­
siaj tego wezwania powtarzać już nie warto, 
bo w rządzie nie zasiadają dzieci, którymby 
jedną rzecz stokrotnie w ucho kłaść było 
kzeba. Chcemy atoli jedno dziś podkreślić’ 
jakże nisko upadł ten naród, który bez wszel­
kich skrupułów przyjmuje, rzekome zamor­
dowanie gen. Zagórskiego za fakt oczywi­
sty!

Proszę pomyśleć nad złowrogieini stro­
nami takiego zjawiska l Jakżeż nisko upadł 
nasz naród I... Zatem podły naród, praw­
da?! Zatem... naród idjotów?! Tak, czy nie?

Nie. To nie wina narodu, że nisko, pod- 
upadł. — Naród został przez swych złych 
kierowników w dól zepchnięty, został po­
psuty j zdemoralizowany.

To rządy pomajowe sprawiły, że dziś 
nikomu nie wytlomaczysz, aby Zagórski jesz­
cze żył. To zrobiły niewykryte bezkarne na­
pady na Zdziechowskiego, Mostowicza i in­
nych. To zrobili ci, którzy dziś jeszcze ma­
wiają: „O jednego mniej" i ręką machają. 
A tacy właśnie zaliczają się do klasy rządz/i- 
cej państwem.

t A jednak, aż pomyśleć strach, iż społe­
czeństwo może wierzyć, że jego rząd prze­
milcza i tuszuje potworny czyn. Do" czegóż 
bowiem dochodzimy!

Ale to są skutki chociażby takich roz­
maitych „wątpliwości konstytucyjnych", to 
są skutki wiecznego podrywania poczucia 
prawnego w społeczeństwie. Z rzekomych 
drobnostek powstała już w Polsce straszna 
choroba, które każę społeczeństwu nie we- 
rzyć w sprawiedliwość u najwyższych czyn­
ników.

Oto ból nad bóle!
Rozrzucenie masowo tajemniczego listu 

ma też swą inną przyczynę, lestto począ­
tek szerzenia się bibuły nielegalnej. Rząd 
skrępował usta przedstawicielstwu narodu 
i nie pozwala pisać gazetom. To się mści. 
I sko-ro rząd nadal będzie obstawał przy ka­
gańcowym dekrecie prasowym, nielegalna 
bibuła będzie się szerzyć z zastraszającą 
szybkością Tak było zawsze w tych państ­
wach, które utrącały wolność słowa

• • *
Było też w tygodniu ubiegłym dużo 

hałasu z racji rokowań pożyczkowych. Pra­
sa, zależna od rządu, codziennie bila w try­
umfalne tony na temat zdobycia pożyczki 
przez rząd marsz. Piłsudskiego. Min. skarbu 
Czechowicz już nawet publicznie mówił, jak 
się tę pożyczkę rozdzieli. Aż tu naraz prze­
chodzi wieść, że rokowania zostały zerwane 

Wprawdzie podjęto je w kilka godzin 
później, ale czy shisznem jest chełpić sie 
przedwcześnie! Albo, czy slusznem jest no 
zerwaniu rokowań pisać, że lepiej jest, iźeś- 
my pożyczki me zaciągali — jak to pisały 
nieoględne gazety sanacyjne?!

Na sprawę pożyczki pogląd obozu u- 
miarkowanego jest ustalony. Chcemy dopły­
wu obcego kapitału — nie chcemy atoli u- 
pokarzających warunków.

• • •
fe dwie sprawy dominowały w ubie­

głym tygodniu w naszej polityce. Było poza- 
fem przyjęcie rezolucji polskiej o nieagresji 
w Lidze Narodów, ale to szczegół małozna- 
czny, bo rezolucja ta niema żadnego prakty­
cznego oparcia prawnego.

Smutnie przeto uszedł nam tydzień ubie­
głego w polityce. Pogłębienie rozstroju i cha-

Tajemnica pożyczki amerykańskiej
W rokowaniach nastąpiła znów przerwa. — Premier Piłsudski 

w pertraktacjach
pożyczki znalazła się w rękach premjera Pił­
sudskiego. Dalsze konferencje zapowiedzia­
ne są na wieczór.

Warszawa, 30. 9. (Pat.) P. wice- 
premjer Bartel oświadczył w dniu dzisiej­
szym dziennikarzom, że w rokowaniach po­
życzkowych nastąpiła chwilowa przerwa, 
spowodowana koniecznością porozumienia 
się przedstawicieli banków zagrani­
cznych z ich mocodawcami. Odpo­
wiedź finansistów spodziewana jest w dnui 
jutrzejszym. P. wicepremjer dodał, że rząd 
nie zgodzi się nigdy na przyjęcie pożyczki, 
któraby nie odpowiadała międzynarodowe­
mu stanowisku Polski.

Warszawa, 1. 10. (A W. Wczoraj 
późnym widczorem wicepremjer Bartel u- 
dzielił przedstawicielom prasy informacji o 
sianie rokowań pożyczkowych. Wicepremjer 
stwierdził, iż sprawa kursu wykupu nastąpi 
zapewne kompromisowo. W tej chwili dele- 
gac, amerykańscy godzą się na kurs 103. 
Clou zagadnień stanowi obecnie kurs emisyj­
ny, który musi być wyrażeniem zaufania pań­
stwu polskiemu.

W a r s z a w a, 30. 9. (A.W.) Rokowa­
nia pożyczkowe przerwane wczoraj o półno­
cy w związku z oczekiwaniem przez delega­
tów amerykańskich na instrukcje z Nowego 
Jorku upoważniające do zmiany warunków 
nawiązane z powrotem dziś rano. Wczas 
rano przyszła z Nowego Jorku odpowiedź 
szyfrowana, której treść jest nieznana. O 
godz. 9,30 przybyli do Prezydjum Rady Mi­
nistrów obaj delegaci amerykańscy, którzy 
odbyli natychmiast konferencję z wiceprem- 
jerem Bartlein. W godzinę później przybyli 
do pałacu Radziwillowskiego min. Czecho­
wicz, wiceprezes Młynarski, dyr. dep. obro­
tu pieniężnego min. Barański. Wszyscy od­
byli półtora godzinną wspólną konferencję. 
O godz. 12-tej udał się z raportem do Bel­
wederu z polecenia p. wicepremjera por. Za- 
ćwilichowski. O godz. 12,30 delegaci amery­
kańscy opuścili Prezydjum Rady Ministrów, 
a w kilka minut później przybył tamże mar­
szałek Piłsudski, pod którego przewodnict­
wem rozpoczęła sie konferencja przy udziale 
wicepremjera, ministra skarbu i p. Młynar­
skiego. Z tą chwilą inicjatywa w spraw.e

Przygotowania do Hinderburgfeier
Jak Ludendorff nazywa rzad republiki

Berlin, 30. 9. (Pat.) Przygotowania 
do uroczystości z okazji rocznicy urodzin 
prezydenta Hindcnburga trwają w dalszym 
ciągu. Charakterystyczną jest jednak rzeczą, 
że grupy republikańskie odsuwają się od u- 
dzialu w obchodach publicznych, ogranicza­
jąc się tylko do złożenia przez swoje prezy- 
dja i delegacjo życzeń w czasie audiencji. 
Dziś związek byłych Tannenberczyków ogła­
sza rozkaz, zakazujący członkom brania u- 
dzialu w uroczystościach ulicznych na cześć 
prezydenta Hindcnburga, szczególnie w szpa
iatBKŁJ?^3gu'r2UEi*ic ’7^.'.':’F?sr-:żE!»:-iSKBS’5a iaaaBSbłaaaaaMasri«:

leracli, które ma.ią być ustawione na ulicach. 
Zakaz ten motywowany jest przykrym incy­
dentem, jaki się zdarzył w czasie poświęcenia 
pomnika pod Tannenbergicm. Mianowicie 
gen. Ludendorff nie chciał wziąć udziału w 
przyjmowaniu parady wojskowej razem z 
przedstawicielami rządu Rzeszy i odebrał te 
defiladę zupełnie niezależnie od głównej 
grupy. I.udendorff oświadczył przytem, że 
on nie będzie stal w jednej grupie z przedsta­
wicielami żydcwsko-masońsko-socjalisl» zne 
go rządu republiki.

Żywiołowa katastrofa w Anglii 
straszliwe ulewy wyrządziły olbrzymie szkody

L o n d y n, 30. 9. (Pat.) Ze wszystkich 
stron kraju donoszą o silnych huraganach, 
obfitych ulewach, którym w kilku miejscach 
towarzyszyło oberwanie się chmury. W wie­
lu miejscowościach woda zniszczyła zbiory 
i zasiewy ozime, zginęło również tysiące 
drobiu, bydła, koni i nierogacizny. Ruch ko­
łowy uległ przerwie wskutek zalania dróg 
Przerwana jest również komunikacja kolejo-

wa w pobliżu Carlisle, wskutek podmyta 
toru przez ulewę. Silne burze nad kanałem 
I.a Manche zmusiły wiele parowców i okrę­
tów żaglowych do szukania schronienia w 
portach i zatokach. Olbrzymie fale wdarły 
się w kilku miejscach na bulwary i promena­
dy miejscowości kąpielowych południowe­
go wybrzeża Anglji,

Ułaskawienie skazańca
Prezydent ze względu na swój pierwszy pobyi na Wawelu uła­

skawił zbrodniarza
Kraków, 30. 9. (Pat.) W godzinach 

popołudniowych na ręce p. Prezydenta 
Rzplitej nadeszła depesza z prośbą ułaska­
wienia skazanego przez sąd wojskowy w 
Brześciu na karę śmierci za zbrodnię rozbo­
ju, dokonanego w nocy z 21. na 22. b. m. na 
drodze między Pruźanami i Milczem, pluto­
nowego zawodowego 20 p. a, p. Edwarda

Pędy. Prokurator wojskowy wniósł o zamia­
nę kary śmierci na 15 lat ciężkiego więzienia

P. Prezydent Rzplitej ze względu na 
pizyjazd swój do Krakowa i pierwszy pobyt 
na Wawelu, przychyli! się do prośby o ulas- 
kawieme i zamienił Pędzie karę śmierci na 
8 lat ciężkiego więzienia..

osu wewnętrznego aż nadto stało się wido- 
............................. leli pozo-

sliawą polityczną obywateli. Bo zawsze było 
lafWrt riłlHZMtrnZ i....I-.. < Jeznc. I gdybamy dłużej jeszcze mieli pozo- lafwo^j, o vlK budo” y'° 

stawać świadkami takich objawów jak w ty- Wiara w żywolność narodu i w jego 
godniu ubiegłym, to dalibóg front moralny silę moralną stanowiły nasz najlepszy k.-fflt 
naiodu polskiego z zastraszającą szybkością państwowotwórczy. Kto w jakikolwiek sno 
traciłby na odporności. Niechaj przeto sób zezwala, aby ten 
odpowiedzialni kierownicy państwowi ba- rujnuje Rzeczpospolita ’
czą, aby nigdy rzeczy deprawujące nie były 1

HERBATA PĘRŁOW
AROMATYCZHA.MOCflA i WYOAJNA. |
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(1293).

w poszuK&wamu prawdę 
o gen. Zagórskim

Konfiskaty gazet.
Bydgoszcz. 30. 9. (AW). Z polece­

nia urzędu policyjnego w Bydgoszczy zosta­
ła skonfiskowana „Gazeta Bydgoska" za arty 
kuł „Prawda o generale Zagórskim". Artykuł 
zawiera przedruk kilku ustępów z artykułu 
p. Stpiczyńskiego zamieszczonego w nrze 
266 „Głosu Prawdy". Z tego samego powo­
du uległ konfiskacie organ niemców pomor­
skich „Deutsche Rundschau".

K r a k ó w. 30. 9. (wł). Wczorajszy 
„Glos Narodu" został skonfiskowany za 
przedrukowanie z „Głosu Prawdy" stresz­
czenia ulotki pt. „Prawda o gen. Zagórskim*1, 
Konfiskata ta wywołała zdumienie, gdyż od­
nośny numer „Głosu Prawdy" z artykułem 
Stpiczyńskiego bynajmniej skonfiskowany nM 
został.

Wybuch granatu
Warszawa, 30. 9. (wl.) Dziś zranlj 

władze policyjne zostały zaalarmowane per 
głoskami o wybuchu i ofiarach w ludziach 
na radiostacji transatlantyckiej pod wsią Ba’ 
bice. Na miejsce zjechały władze bezpieczetl 
■ twa przedstawiciele pism, karetki sanitam( 
pogotowia, a nawet zjawiły się... psy poić 
cyjne, nie wyłączano bowiem możliwości z< 
machu na radjostację.

Całego tego zamachu, który powstał 
w zacisznym lasku, okalającym budynki ra' 
djoslacji, sprawcami okazali się Jan Matm 
szewski, również pastuch, pierwszy w wie 
ku lat 58, drugi — 63. Obaj ci nieszczęśliwi, 
wypasając bydłem okoliczne pola, natrafili 
na pocisk, zgubiony tu zapewne podczas ma 
uewrów 'wojskowych. Podczas manipulo­
wana koło granatu, który kusił lekkomyśi' 
nycli chłopków mosiądzem, nastąpił wy­
buch. Matuszewski doznał rany szarpanej 
prawego oka, lewej skroni i lewego kolana 
oraz urwan a obu rąk. Koperski zaś — zła' 
mania prawego uda i rany szarpanej ręki 

O wypadku dało znać powiatowej po 
l.cji k erownictwo radiostacji i stąd powsta­
ła pogłoska o rzekomem nieszczęściu na sa­
mej radjostacji.

Obu rannych w stanie bardzo cTżkim 
iilokov7.no w szpitalu na Czystcm, Na miej­
scu wybuchu rozrzucone są kawałki siali i 
żelaza i znać ślady krwi. Któryż wreszcie z 
fak I czuycli wypadków eksplozji porzuco­
nych pocisków zmusi ludność do zaniecha­
nia n ebezpiecznych graszek kalectwem i 
śmiercią?

Kradzież 12 000 zł.
Kasiarze rozbili 3 kasy pancerne.

Warszawa. 30. 9. (AW). Nocy dzi- 
dziejszej dostali się przez balkon do lokalu 
biura wielkiego koncernu naftowego Stan- 
dart Nobel Company poczem rozbiwszy 3 
kasy pancerne zabrali z nich gotówką, akcja­
mi i papierami wartościowemi (z których 
część należała do urzędnków firmy) blisko 
i 2 tys, zł. Kasiarze nie zdążyli rozbić czwar 
tej kasy, w której znajdował się gros gotów­
ki, w firmie przechowywanej. Wnosząc ze 
śladów o których usunięcie kasiarze czynili 
bezskuteczne usiłowania, było włamywaczy

Dzień prasy w ujdzie
11 spraw prasowych w jednym dnia.

Warszawa. 30. 9. (AW). Dzień dzi­
siejszy był wielkini dniem prasy warszaw 
skiej. W sądzie pokoju 10 okręgu znalazło się 
na wokandzie 10 spraw prasowych „Oaz. 
Warsz. Porannej" i jedna sprawa „Kurjera 
Warszawskiego". Wszystkie sprawy zostały 
odroczona. 6 spraw tyczących gen. Zagórskie 
go zostało połączonych w jedna. Następny 
termin wyznaczono na 19 października brl

iilokov7.no


Podróż Prezydenta Rzeczypospolitej 

plwlęH Zygmunta witały Głowę itańsiwa w poówaw. Urodzie
,Warszawa, 30. 0. (wł.) Wyjazd Pre 

;ydenta Rzeczypospolitej do Krakowa i na 
nastąp i w czwartek po południu ze 

>paly, flkąd odjechał samochodem do Piotr­
owa. W Piotrkowie oczekiwał pociąg spe­
cjalny, w którym przyjechał, minister wyznań 
oświecenia z dyr. Skotnickim. Na dworcu 

W T^iotrtowe ustawiona była kompania ho- 
ńOiOWa 25 pułku piechoty oraz orkiestra. 
Licznie zebrana publiczność wznos ła o- 
frzyki: „Niech ż.yje!** Przed frontem konr 
panji honorowej, przy dźwiękach hymnu na 
jodowego, po w tali Pana Prezydenta: woje­
woda łódzki Jaszczolt, dowóca O. K. Łódź, 
[en. Małachowski, dowódca 7-tcj dywizji i 
jen. Dąbkowski.

Pierwszy postój nastąp i w Częstocho- 
łwie o godz. 21 ni. 20. Na dworcu ustawio- 
ha była orkiestra kompanji 27 pułku pie­
choty, straż ogniowa z pochodu ami, harce­
rze. Peron dworca zalegały tłumy publicz­
ności. Pan Prezydent przeszedł przed fron­
tem kompanji honorowej, poczem powdał 
go prezydent miasta, przedstawić ele ducłio 
u . ńsfwa świeckiego , OO. paulinów. Po 
ki fk ej rozmowie P. Prezydent wsiadł do 
iwagonu i udał s ę w dalszą drogę.

W dalszej drodze do Krakowa P. Pre­
zydent Rzeczypospolitej przybył wczoraj, o 
g- dz. 23-ej, do Szcz?.’:cwej, gdzie zatrzymał 
sic na noc. Odjazd ze Szczakowej nastąpił 
ti/ ś rano o god. 7.50. Na peron e dworca 
,v> Szczakowej ustawiła się dz ś rano przed 
pdjazdem P. Prezydenta dziatwa szkolna, ko 
lejarze z orkiestrą oraz liczn e zebrań oko­
liczni mieszkańcy. Orkiestra odegrała hymn 
narodowy, a młodz eż szkolna wzn osia o- 
kr/.yk na cześć Pana Prezydenta i obrzuciła 
wagon kwiatami. Pan Prezydent dziękował 
?a serdeczne powitanie.

Z kolei nastąpił dwuminutowy postój w 
Trzebini, gdzie również zebrała się na |K- 
ronie dworca dziatwa szkól powszechnych, 
straż ogniowa z ork estrą i ludność m ejsco- 
tya. Orkiestra odegrała hymn narodowy a 
tebrani wznieśli okrzyk na cześć P. Prezy­
denta. Gromadka dziewcząt of arowała P. 
/Prezydentowi wiązanki kwiatów. Pan Pre­
zydent podziękował serdecznie.

Do Krakowa przybył P. Prezydent o 
godz. 9-tej srana. Cale masło przybrało 
odświętny wygląd. Przed dworcem ustawio­
no bramę tryumfalą. Na ulice miasta wy­
legły tłumy publ czncści, tworząc wzdłuż 
chodników dług e szpalery, które zamykała 
młodzież szkolna z orkiestrami i sztandara- 
Tn:. Przy odgłos e salw armatn ch, dźwię­
kach „Zygmunta** i innych dzwonów koś­
ci iłów krakowsi cli oraz gwiźdz e syren fa- 
b. .k j parowozów, zajechał na dworzec po­
ci g, wio/.,cy Pana Prezydenta Rzeczypos­
politej. Ustaw cna na peronie dworca kom 
panja henorowa 20 p. p. sprężeniu walu 
bioń. Celem powitania P. Prezydenta zvbi.il, 
si ■ na dworcu przedstaw ciele m asfa z pre- 
zedentem inż. Roiłem na czele, przedstaw.- 
ciele wojska z dowódcą O. K. \ . jen. \Vró- 
blewsk m na czele przedstawicieli duchów en 
siwa, rektor uniwersytetu Jagellcńskiego 
Marchlewski, prezes izby skarbowej Kre- 
gier, konsulowie grecki i austijack , przedsta 
wiciele ziem ańsfwa z pp. Gótzem i baronem 
Konopka na czele, liczn przedstawiciele pra- 
8'., inwalidów, harcerstwa, dziatwa szkolna 
7. kwiatami itd.

Po wyjść u na peron P. Prezydent ' de­
bra! raport od dowódcy kompanji honoro­
wej, poczem przeszedł przed jej frontem. 
Następne pow.laly P. Prezydenta delegacie 
krakowskie. Przed dworcem kolejowym licz 
ni.- zgromadzona publiczność wznos ła na 
cześć P. Prezydenta okrzyki. P. Prezydent, 
w powoz.e, zaprzężonym w 4 konie, poprze 
d/anym prze bsndcrję krakc w i szwadron 
8 go pułku ułanów, pojechał w stronę Bar­
bakanu. gdzie nastąp lo powitanie przez pre 
zydenła miasta i w ccprezydentów, radę 
miejska i inne repiC/c.itacje. W drodze do 
Barbakanu z balkonów j okien ludność ob­
rzucała powóz P. Prezydenta, kwiatami i 
Wznosiła okrzyki.

O godz. 16,30 p. Prezydent Rzplitej 
przybył do gmachu uniwersytetu Jag elloń- 
jpkie-ro. witany entuzjastyczn e przez młó­
dź akademicki i publiczność, zgromadzo 
ną tiuinn;e przed un wersytetem. W westi- 
bulu oczekiwali p. Prezydenta: rektor Mar 
chlewski i dziekani wszystk cli wydziałów.

W pięknie udekorowanej auli zebrali się 
przedstawiciele duchowieństwa z ks. metro 
boliłą Sapechą, dowódcą O. K. gen. Wró­
blewski w otoczeniu wyższych oficerów, re 
jprezentanci województwa, prezydjum mia­
sta, konsulowie państw obcych td. Aule 
szczelnie wypełniła młodzież akademicka , 
publiczność z? sfer naukowych i obywatel­
skich miasta Krakowa. P. Prezydenta wpro­
wadził na salę rektor Marchlewski. W chw ii 
vejśc;a Głowy Państwa młodz eż wzniosła 
rzykrotny okrzyk: Niech żyje! Po powitaniu 
>rzez rektora Marchlewskiego, który wygło 
lił dłuższe przemówień e p. Prezydent udał 
lę do sal profesorskiej, gdzie spędził prze­

szło godzinę na rozmowie z gronem profeso 
róvz iw r.cr.wtct” O godz. 17,40 p/Prezy­
dent odjec hał na Zanr.k.

Z Zamku o godz. 21.15 p. Prezydent 
przybył do Teatru Miejskiego im. Juljusza 
Słowackiego na uroczyste przestawienie sztu 
k „Kość uszko pod Racławicami**. W czasie 
przejazdu p. Prezydenta do teatru zebrane 
dumy manifestowały żywiołowo na cześć 
Głowy Państwa. Dyrektor Nowakowski wrę 
czyi p. Prezydentowi artystycznie oprawne 
album programów teatru za rok 1926/27.

W chwili zjaw enia s ę p. Prezydenta 
w loży orkiestra odegrała hymn narodowy, 
a publiczność powstała z miejsc, witając Gło 
wę Państwa serdecznymi i długotrwałymi

Trąba powietrzna w dolinie Missouri

Setki ludzi zginęło. — Tysiace omów zniszczonych. — straszny 
obraz spustoszenia

N p v. y J o r k 30 0. W dolinie Misouri 
• zalała trąba powietrzna Szkody materialne 

i olbrzymie. W samym tylko St. Louis i oko­
licy zćire rowano 30 zabitych i przeszło 
•100 rannych.

Nowy Jork. (AW). Z St. Lenia do 
nos : •, iż według tymczasowych obliczeń po­
licji śmierć w wyniku katastrofalnego erkanu 
poniosło przeszło l<10 osób. O kilkuset oso. 
bach brak dotąd iN.ichkołwiek danych, moż 
li we, że i one padiy ofiarą żywiołu. Wojsko, 
policja i straż ogniowa pracują nad stłumię 
niem wybuchających w coraz to innych punk 
fach miasta pożarów . Tajfun trwał zaledwie 
5 minut, lecz mimo to zdążył zniszczyć ty­
siące domów. Najbardziej zniszczoną została 
dzielnica eleganckich willi i pałacy. Straty 
w tej dzielnicy wynoszą około 1Ó0 mil jo­
nów dolarów. W mieście, mającem wygląd 
pobojowiska, dotąd jeszcze leżą na ulicach 
trupy ludzi i zwierząt. Na przestrzeni 10 kim. 
l:w. wszystkie domy zostały zrównane z zie 
mią. Na placach miejskich Czerwony Krzyż

Bezczelność sekciarska
środkami wprost nie do uwierzenie po­

sługują sę pewni sekciarze, by dla swych 
celów wykorzystać „Międzynarodowy Aka­
dem ck i Kongres Msyjny**, który pod pro­
tektoratem J. Em. Ks. Kardynala-Prymasa 

dbędzic sę w Poznaniu od 28. września do 
2 października br.

Oto co nam donoszą z parafji farnej w 
Poznan u: Krążą po domach kolporterzy 
; ekciarsc’. a przedstawiwszy s ę jako wysłań 
uicy rzeczonej parafji zachęc. do kupna bro- 
szmki, I' -tej okładka kolorowa przedstawia 

Tłumne zebranie Zw. Lud. Nar. staje w obronie wiary praworządności i poszanowania idei 
narodowych

W dniu wczorajszym odbyło się w Ino­
wrocławiu wielkie zebranie Związku Ludo 
wo-Nai udowego. Członkowie i sympatycy te 
go ćuonnictwa zebrali się w dawno niewi- 
<iziai!?j i'cóei, po brzeg wypełniając salę 
lic.iciu Basia. Przybyły wszystkie warstwy 
społeczne, a szczególnie dobrze zastąpiona 
była warstwa inteligencji. Nastrój na zebra­
niu odpor. jada powadze chwili, jako wielkiej 
manifestacji ducha narodowego, która nale­
życie cd.--v. ierciedliła nastroje społeczeństwa 
wobec polityki obecnego rządu.

Obrad'.- zagai! prezes Kola Związku 
Ludowo-Narodowego w Inowrocławiu p. 
redaktor Cieślak, podnosząc na v. stepie, że 
zebranie zwołane zostało nic w tym celu, 
aby zbyt już przeładowaną atmosferę w 
polcczcó iwie dalej jątrzyć, jeno aby ze spo­

kojem p;/wpatrzyć się co się w państwie dzie 
je i uświadomić sobie wzajemnie jakiemi dro­
gami trzeba pójść aby państwo od niebez 
piecznych wstrząsów uchronić.

Głównym punktem zebrania był referat 
posła Pctryckicgo z Bydgoszczy. Referent w 
przeszło gedzinnem przemówieniu zanalizo­
wał naszą sytuację gospodarczą przeszedł na 
stąpnie do omówienia polityki rządu w dzie­
dzinach religjnych, narodowościowych, a 
szczególnie zajął się groźnemi objawami sze 
rżącego się w Polsce bezprawia. Mówca w 
konkluzji stwierdził, że rząd pomajowy znaj 
■■'•ic ' i w matni bez wyjścia, bo oto weksle, 

-iu • awial in blanco swym zwolenni­
ku jh v/ </arie względnie krótko po zamachu 
nie potrafi realizować. Rząd, który przez bez 
prawic i bunt doszedł do ‘władzy, dotąd pań 
siwa na drogę praworządności nie umiał 
naprowadzić, bo mści się na nim grzech pier 
woredny. Pozycja tego rządu słabnie z dnia 
i a dzień, ilość zwolenników zmalała do mi- 
nitnum, a jedyneni oparciem jego jest siła 
fizyczna. Polska stoi dzisiaj nie instytucjami 
prawnemi, a osobami, co szczególnie stano­
wi iJcbc/i icczcństwo.

okrzykami. P. Prezydent pozostał w teatrze 
na drugim akcie sztuki, poczem odjechał na 
obiad, wydany przez miasto w sali Starego 
Teatru.

W obiedzie wzięło udział przeszło 200 
osób przedstawicieli władz wojewódzkich, 
samorządowych, miejskich, wojskowych, — 
wreszcie reprezentanci sfer artystycznych, 
kulturalnych, ziemiańskich, przemysłu, han­
dlu, rzemiosła, przysposobiepia wojskowe­
go itd.

W czasie obiadu dłuższe przemówię* 
nie powitalne wygłosił prezydent miasta 
Rolle, na które p. Prezydent odpowiedział.

Obiad przeciągnął się do godz. 23, po­
czem p. Prezydent odjechał samochodem do 
swoich apartamentów na Zamku wawel­
skim.

ustawił namioty, służące za lazarety połowę, 
gdyż szpitale funkcjonujące w czasie nor 
malnym nie mogą pomieścić wszystkich ran 
nych. Komunikacja uliczna została przerwa­
na. Elektryczności nieira, co sprzyja jeszcze 
wzmożeniu nastroju paniki. Również szereg 
sąsiednich miast ciężko ucierpiał od tajfu­
nu. Stany Oclahoma Kanzas równie padły 
jego ofiarą, przyczem kilka wiosek zostało 
częściowo zniszczonych.

Tajfnu na Filipin1 •'

REZOLUCJE
1. Zebrani stwierdzaj'., iż rząd po- 

majowy ni nio 16-miesięcznego istnienia 
n etylko nic dąży do naprawy ustroju 
państwa a raczej stałem wszczynaniem 
zatargów z parlamentem pogłębia 
chaos ustrojowy, co otwiera drogę wy 
wrolowu

2. Zebrani ze zgrozą stw erdzają. że 
szerząc- w w krain bandytyzm poi tycz 
ny hula nadal bezkarnie, bo dotąd ani 
napad na posła Jerzego Zdziechowskie- 
go ani pobic e red. Mostowicza nie zo 
stały wykryte i sprawcy tych niecnych 
czynów chodzą bezkarni

W sprawie tajemniczego zagnięca 
gen. Zagórskiego zebrani domagają się 
wydań a urzędowego komunikatu, któ­
ryby wyświetlił wreszcie ponurą za­
gadkę.

4. Ziebra/.i stwierdzają, że rząd 
wbrew duchowi Konstytucji n e pozwą* 
ła obradować przedstawicielstwu naro* 
du a prasę przez kagańcowe dekrety 
zamyka usta, — czego smutnem następ­
stwem jest pojawianie s:ę bibuły niele­
galnej.

5) Zebrani potępiają politykę szkolną 
na Kresach Wschodnich a szczególnie 
w Małopolsce Wschód. Obrońcom pol­
skość1 a szczególnie bohaterskiemu 
Lwowj zebrani przesyłają wyrazy uzna­
nia i zachęty do wytrwania w walce o 
polskość.

6) Zebrani stwierdzają, że m mo po­
myślnej sytuacji gospodarczej drożyzna 
panoszy s ę w sposób bardzo niebez­
pieczny a dotkliwy dla warstw robolu-* 
czych i urzędniczych.

7) Zebrani potępiają ohydna napaść 
..Dz en. Bvdg.“ na zacnego W eikopo* 
łan na i obrońcę ludu polskiego w cza 
sach zaborczych sędziwego marsz. Woj­
ciecha Trampczyńskiego.

Singapore. 30. 0. f."*/) Donoszą 
tu z Manilli z wysp Filipińskich o gwałtow­
nym tajfunie. Najsilniej nawiedzona została 
katastrofą wyspa Luzon, na której wszystkie 
miejscowości uległy doszczętnemu zniszcze­
niu. Około 700 ludzi zostało zabitych, cała 
zaś reszta ludności zostały zniszczone w tym 
stopniu, iż nie pozostały nawet ślady daw­
nych ulic. Jednocześnie w okolicach Filipin 
na morzu rozpętała się w wyniku wichury 
burza. Kilkanaście okrętów zatonęło.

półkulę ziemską ; niewiastę z koszem napeł­
nionym owocami, do której zdąźaja przedsta 
wiciele murzynów, mongolów, turków, ara­
bów. chińczyków, indjan, eskinosów i in­
nych plemion.

Napis zaś na okładce brzmi: ,,Na Mi­
sję. Numer m syjny dz ękczynno—żniwowy**. 
Jako redaktor naczelny tej broszury podpi­
suje sę: T. Will w Warszawie, Aleja Róż 
2-a jako redaktorzy odpowiedzialn-: W. 
Magalskj i M. Miniewski; nakład zaś T. z. 
o. p. „Polglot** w Bydgoszczy.

Nie dość na tem! Bezczelność sekciarzy, 
idzie jeszcze dalej, bo odważają się nawet

Trzeba aby społeczeństwo uświadomi­
ło sobie, jakiemi drogami wyjść z tego okresu 
należy, by nie było katastrofalnych wstrzą­
sów dla państwa. Stronnictwo nasze aczkol 
wiek wielu jego przeciwników by sobie tego 
życzyło, nic pójdzie do walki z rządem przez 
destrukcję. Bo nie nowe rewolucje i nowe 
pogwałcenia prawa mogą w kraju zaprowa­
dzić ład i porządek. Naszą walką z rządem 
obecnym przeprowadzimy na drodze legał- 
ncj, a środkami w niej może być uświadomię 
nie narodowe społeczeństwa i dobra organi. 
zacja polityczna. Polsce nigdy nikt narzucić 
takich rządów jak obecny nie będzie mógł, je­
żeli zwyciężą w narodzie te zasady, których 
krzewicielem od lat jest Z. L. N., zasa­
dy poszanowania wiary, praworządności i 
zasada, że w Polsce gospodarzyć winni tylko 
Polacy. W tej chwili w Polsce toczy się za­
ciekła walka o te właśnie ideały i na tej plat­
formie nastąpi skuteczna rozgrywka między 
rządem a narodem.

Przemówienie posła Petryck ego nagro 
dzono rzęsistemi oklaskami, co jest dowo­
dem, że społeczeństwo orjentujc- sic w sy­
tuacji, a wywody mówcy znalazły w sercach 
zebranych głęboki oddźwięk. Większym jesz­
cze dowodem orjentowan a się społeczeń­
stwa była krótka dyskusja, otworzona nad 
referatem, w której zebrani wzruszenj do 
głębi poruszali te właśnie fakty, zachodzące 
w Polsce, które aż nazbyt brutaln e ś ’ ‘ 'dr.zą 
o zaniku w Polsce poszanowania wa.j, pra 
worządności i ludzkiej uczciwości. Charakte­
rystyczny nastrój, będący miarą wsburzenia 
społeczeństwa, wytworzył s ę na sal-, kicdv 
jeden z obecnych prosił o wyjaśnienie, ife 
prawdy tkwi w ponurych wiadomość acłi 
krążących w społeczeństw e na temat za­
ginięcia gen. Zagórskiego. Trudno było 
uśmeszyć glosy oburzenia, jakie sę w tej 
materji zewsząd odzywały.

Wynik cm obrad były następujące jedno­
głośnie uchwalone rezolucja.

Któż tego nie wie?

że ElistraHt Słodowy 

„MALTYNA“ 
wyrobu Browaru J. Gbtza w Krakowie, Jest tym 
środkiem odżywczym, który wskutek swej do­
kładność! w robocie i dużej zawartości Maltozy 
i Maltodykstryny, Jest idealnym środkiem 
odżywczym dla dzieci I ozdrowieńców.

Wyłączne zastępstwo

..PHURMA" ł»ao. B. JflWflRHlCKI W KrakOWlŁ
Do nabycia w aptekach, droger-1421 
jacli, sklepach spożywczych 1 t. u.

prosić katol ków o datk1 na cele swoich 
misyj.

Obowiązkowo i urzędowo stwierdza* 
my, że ci wszyscy, którzy kupili wspomnianą 
broszurkę lub złożyli datek pieniężny, padli 
ofiarą pospolitego oszustwa, i ostrzegamy 
zarazem przed tymi kolporterami i kwesta* 
rzami radząc oszustów tych oddać w ręce 
policji.

Nadmieniamy przy tej okazji, że ukaża 
się urzędowa .Jednodniówka** Kongresu Mi 
syjnego, do której słowo wstępne skreśl i 
J. Em. Ks. Kardynał-Prymas.

Podając więc do publicznej wiadome 
ści haniebne i niemoralne postępowań :e tych 
sekciarzy, nie możemy powstrzymać się od 
wyrazu sprawiedliwego oburzenia i zdziwią 
nia, że ci ludzie, którzy przecież, nieuznawa 
jąc Kościoła katolick ego, zwalczają i por 
tępiają wszystko to, co rzymsko-katolickie, 
nie wahają się posługiwać mianem wysłan­
ników organizacji katolickiej celem zebrań a 
od ^łatwowiernych katolików funduszy do 
podjęcia dalszej walki z Kościołem katofic 
kiein.

Komunikat Kancelarji Prymasa Polski.
-------- —— ------ -------- —     ■

Złoty Jubileusz
.' Piotr Sarzyński, organista przy koś­

ciele larnym św. Mikołaja obchodził w so­
botę, dnia 1 października, zloty jubileusz 
pracy organistowskiej, a 42-lecie stałego u- 
rzędowania przy Farze. W wspomnianym 
dniu o godz. 7-ej rano ks. prób. Jaśkowski 
odprawił w kościele św. Mikołaja uroczysty 
Mszę św. na intencję jubilata. Na nabożeństw 
wo przybył p. Siwzyński z całą swą liczną ro­
dziną, oraz jego przyjaciółmi i znajomymi. 
Mimo dość wczesnej godziny kościół zapeł­
nił się po brzegi. Podczas mszy chór farny 
pod batutą prof. Sobieskiego wykonał kilka 
pieśni kościelnych. Po nabożeństwie ks. prób, 
Jaśkowski od ołtarza przemówił do wien 
nych, podkreślając obowiązkowa i sumienną 
pracę jubilata przez 50 lat na chwałę Bożą, 
Na koniec przemówienia życzył jubilatowi 
na tem polu dalszej owocnej pracy. * 1 2 * 4

Wielka manifestacja narodowa w Inowrocławiu

zvbi.il


Niedziela, dnia 2 października 1927 r. .DZIENNIK KUJAWSKI". Nr. 227.

„Niejasności 
z pod ciemnej gwlazdu *

Poseł Stroński pisze w „Warszawiance" 
o stwarzanych przez „sanację" „niejasnoś­
ciach" konstytucyjnych, które „w rzeczywi­
stości są zupelire jasne".

„Takich rzekomych niejasności — po­
wiada — zjawiło się naraz lelka, a wszyst­
kie są naprawdę... niejasnościami z pod bar 
dzo... ciemnej gwiazdy.

1. Nie jest prawdą, że nadzwyczajną 
sesję Sejmu i Senatu, którą wedle art. 25 
Ust. 3 Konstytucji Prezydent Rzplitej winien 
iwo?\ć na żądanie jednej trzec’ej ogółu po­
słów w ciągu dwu tygodni, można w tym 
czasie zwołać... od jakiegokolwiek dowolne­
go dnia póżn ejszego. (Idy Konstytucja mó­
wi: zwołać w ciągu dwu tygodni, nie wpro 
wadza rozdwojenia tego pojęcia na zapo­
wiedź zwołania i urzeczywistnienie zwoła­
nia. A czego niema w Konstytucji, nie wol­
no wprowadzać, tak więc i tego rozdwoje­
nia. Bez tak ej sztuczki wszystko jest jasne 
i proste, a Konstytucja nie jest obliczona na 
sztuczki.

2. Nie jest prawdą, że Konstytucja do 
puszcza zwołanie sesji Sejmu bez Senatu lub 
naodwrót. Art. 25 ust. 1 wyraźnie mówi, 
te Prezydent Rzplitej zwołuje Sejm i Senat, 
a nie rozdziela :ch tutaj. To związanie jest 
zupełnie stanowcze, jeśli się zważy, iż tylko 
w art. 2 jest ono użyte: organami narodu 
w zakrese ustawodawstwa są Sejm i Senat, 
a następnie w tym art. 25 ust* 1.: Prezydent 
Rzplitej zwołuje otwarcie, odracza i zamyka 
Sejm i Senat, oraz w zmienionym art, 26: 
Prezydent Rzpł tej rozwiązuje Sejm i Senat, 
jnkofeż w ast. 39: Sejm i Senat połączone 
w Zgromadzenie Narodowe, Bardzo ściśle 
zatem Konstytucja używa określenia: Sejm 
I Senat, tylko tam właśnie, gdzie jest rów 
noczesność i jedność określenia lub aktu 
prawnego, a pozafem mówi wszędzie: Sejm, 
a w art. 37 wylicza postanowienia, które 
odnoszą się poprzednio także do Senatu bez 
równoczesności jednak i jedności aktu praw­
nego. Tu jest budowa Konstytucji nawet u- 
derzająco dokładna.

3. Nie jest prawkdą, że można zwołane 
na żądanie w ciągu dwu tygodni Sejm i 
Senat odroczyć wogółe bez posiedzen a, jak 
było z Senatem, bo nigdzie niema takiego 
upoważnień a w Konstytucji, a zrobienie 
tego jest unicestwieniem prawa sesji nad­
zwyczajnej, które jest w Konstytucji.

4. Nie jest prawdą, że Sejm nie może 
uchylić własną tylko uchwalą rozporządze­
nia z mocą ustawy, złożonego w Sejmie. 
Art. 44 Konstytucji wyraźnie rozróżnia mię­
dzy ustawą, t. j. przejściem przez Sejm i Se­
nat. a uchwalą samego Sejmu, której wyraz 
nie daje prawo uchylania. Przebieg uchwa­
lania tego przepisu konstytucyjnego w zmia 
nie Konstytucji z 2-go s erpnia 1926 poucza, 
że Senat cłicial uczestniczyć w tem prawie i 
wn ósl w tym duchu poprawkę, która jednak 
nie utrzymała się. I dlatego dzisiaj uchylenie 
rozporządzenia dziennikarskiego przez sam 
Sejn: jest prawne i obowiązujące".

®0 HOSZlKft 
Stowarzyszeń i Cccltow

Wzywamy niniejszem wszystkie nasze 
Towarzystwa i Cechy, ażeby wzięły grem­
ialny udział w uroczystości poświęcenia So- 
kolni, która się odbędzie w niedzielę dnia 
2 października. Towarzystwa posiadające 
sztandary, winny stanąć ze sztandarami.

Ponieważ jest to pierwsza Sokolnia w 
■Polsco Zachodnie}, przeto w pierwszym 
rzędzie, powinny dopisać Towarzystwa i 

Organizacje inowrocławskie.
Zbiórka o godz. 9.15 na boisku przv 

nowej Sokom i skąd wymarsz do kościoł­
ów. Mikołaja na nabożeństwo.

Po nabożeństwie pochód na rynek, gdzit 
się odbędzie defilada Tow. Wojsk. Wych. 
Towarzystwa zaś cywilne idą w zwykłym 
pochodzie. Z Rynku udaje się cały pochód 
do nowej Sokolni, gdzie się odbędzie uro­
czyste poświęcenie.

ZARZĄD
Związku Stowarzyszeń Polskich 

w Inowrocławiu.
Adwokat J. Mielcarek, Raz. Ziętowski, 

Prezes- sekretarz.

Zabawna przygoda na ulicy
Ulicę Bazylei szedł jakiś otyły pan. Na 

p’e, poślizgnął się o skórkę pomarańczy i... 
Opodal stało kilka kumoszek. Tluścioch, pa 
dajac, schwycił jedna z nich za sukienkę. Su 
kienka jednak nie wytrzymała i znalazła się 
w ręku padającego. Kumoszka więc została 
w majteczkach... To jej dało powód do wy 
toczenia procesu. Sąd miał wiele wątpliwości 
Me ostatecznie uwolnił grubasa od winy i 
kary. Dobrowolnie kupił on nową sukienkę 
poszkodowanej kumoszce

Szkody wyrządzone przez 
trzęsienie ziemi

Według doniesień z Sebastopola, szkody 
wyrządzone przez ostatnie trzęsienie ziemi 
na Krymie, sięgają 6 miljonów rubli złotych. 
W pasiejiabrzeźnym 40 proc, wszystkich za 
budowań uległo zniszczeniu, pomiędzy inne 
mi szereg parjów. Ogromną opozycję w ru 
bryce zniszczeń, stanowią szkody w urządzę 
niach inspektowych, w winnicach, zakładach 
tytoniu itd.

Nowoczesny spartanin
Powszechnie znaną jest legenda o owym 

chłopcu spartańskim, który ukradł lisa, scho 
wał go pod szatę i nic przyzna! się do kra­
dzieży, chociaż lis wygryzł mu kawałek cia­
ła.

Conajniniej równy przykład bohaterstwa 
zdarzył się niedawno w Irlandji, podczas wici 
kich wyścigów motocykli. Po opuszczeniu 
Belfastu, jednemu z uczestników usiadła na 
karku osa i poczęła go dotkliwie kłuć. Spor­
towiec, nazwiskiem Woods z Dublina, nie 
przerwał jednak biegu i pomimo wielkiego 
bólu dojechał do końca robiąc przeszło 300 
kim. z osą na karku.

Nie zapominaj o Prądach 
pozbawionych mienia 1 da­
chu nad gh»wq przez gro­
źna powódź w Malopolsce.

Poczytni różańca w Polsce
$w. Jacek. - Dyplomu, nagrobki i siara literatura o różańcu. - u. Drzowshl i Inni. 

Inowrocławskie bractwo różańcowe
Tradycja historyczna zakonu OO. 

Dominikanów w Krakowie, chociaż 
zniszczonego niejednokrotnie najazdami nie­
przyjaciół i pożarami, pozostawiła wiele 
szczątków, które wskazują na wcześniejsze 
istnienie różańca niżeli dopiero w 16 wieku, 
przez co stwierdzają tradycje założenia jego 
przez św. Jacka. Dokument papieża Inno­
centego VIII z dnia 13 października 1484 r. 
nadaje bractwom krakowskim odpusty ró­
żańcowe. W akcie z dnia 18 listopada 1600 
r. zaznacza papież Klemens VIII, że bractwo 
różańcowe w Krakowie od wielu lat istnieje. 
Inny wreszcie dyplom z dnia 14 lutego 1601 
r. opiewa, że różaniec istnieje w Krakowie 
od niepamiętnych czasów.

Istnieją również stare pomniki kamien­
ne, które w rzeźbie pokazują różaniec. I tak 
w kolegjacie głogowskiej na Śląsku znajduje 
się pomnik z 1317 r. Matyldy, księżnej brun- 
świckiej, która trzyma w dłoni różaniec o 55 
paciorkach. Taki sam różaniec trzyma pod jej 
stopami umieszczony karzełek. Różaniec w 
reku widnieje również w kościele św. Jana 
w Lignicy na grobowcu Anny, księżniczki 
cieszyńskiej, małżonki Wacława, księcia ligni- 
ckiego, zmarłej w 1367 r. Na krużgankach 
klasztoru krakowskiego OO. Dominikanów 
znajduje się pomnik zakonnicy niewiadome­
go nazwiska, z najwyraźniejszymi paciorka­
mi różańca w ręku, pochodzi tenże z przeło­
mu 14 na 15 wiek. Wiadomo przecież, że 
różaniec byl w 1213 r. przez św. Dominika 
w stalą formę ujęty, że zakon dominikański 
miał prawo go po innych kościołach zapro­
wadzać, przez co sic po calem chrześcijańst­
wie rozszerzał, i że Papieże go licznemi od­
pustami obdarzali.

Właśnie na przełomie 14 na 15 wiek 
wszczął się olbrzymi ruch różańcowy w całej 
Europie, prowadzony przez bretończyka Ala­
na de Rupe i niemca Jakóba Spregera, za­
konników dominikańskich. Musial on się od­
bić i na Polsce, kiedy w 1539r. generał zako­
nu O. Augustyn de Faventia przyjmuje pol­
skie bractwo różańcowe powstałe około 
1478 r. do zasług zakonu. W latach 1583 i 
1596 wychodzą w druku pierwsze dzielą o 
różańcu, jedno polskie zatytułowane „Róża­
niec pospolicie Różany wianek", a drugie w 
języku łacińskim „Rosarium". Autorem ich 
jest dominikanin Bartłomiej z Przemyśla, ba­
kalarz św. teologji, który w 1585 r. zapro­
wadził przy kościele św. Trójcy w Krakowie 
arcybractwo różańca św. Wprawdzie przed­
tem już w 1567 r. napisał ks. Benedykt Her- 
best, kanonik poznański, dziełko „Wykład 
Bra^-a Różańcowego Panny Marji wian­
ka ,'w którem rozwodzi się nie o różańcu, 
propagowanym przez Dominikanów, lecz o 
tak zwanej koronce Kartuskiej. Różaniec do­
minikanów na wzór psałterza składa się bo 
wiem z 150 Zdrowaś i 15 Tajemnic, gdy ko­
ronka kartuska ma 50 Zdrowaś i 50 Tajem­
nic.

Głównym organizatorem i reformato­
rem a zarazem apostołem różańca w Polsce 
jest O. Abraham Bzowski herbu Ostoja, syn 
Tomasza i Magdaleny z Wężyków Bzow­
skich. mąż uczony, który aż cztery dzieła wy-

Niech Sanowna Pani używa jedynie Mydła 
JElEN-SCHICHT, gdyż jest ono nie tylko gwarantowanie 
czyste, ale przedewszystklem tanie ewei WydśjnośJ, 
Każda gospodyni, dbała o czystość I całość bielizny, uży­
wa tylko znanego na calvm świecle Mydła JELEŃ- 

SCHlEHT.
Proszę wystrzegać się falsyfikatów 1 zwracać uwagę 

na markę.

Mydło Jeleń Schicht

daje o różańcu, jedno dla królewicza Włady­
sława IV „Rosarium" w Poznaniu w 1599 
r., drugie dla Konstancji austriackiej „De ro­
sa ne", trzecie dla patrycjuszowskiej rodziny 
włoskiej Borghcsów „Rosarium" w Kolonji 
w 1616 r. i najważniejsze z nich w języku 
polskim „Różaniec P. Marji" w Krakowie 
w 1600 r. Prócz niego pisze O. Walerjan 
Litwanides przepiękne dzieło „Ogród róża­
ny" w Krakowie w 1627 r. i osobną książecz­
kę różańcową dla młodzieży akademickiej w 
1629 r. Przewyższy! ich jednak wszystkich 
dominikanin Miechowita w niedościglem 
swem dziele „Discursus super Litanias Lau- 
retanas" w 1628 r. Wprost mistrzowskim 
jest jego traktat o różańcu pod tytułem „Rosa 
rorystica".

Pod wpływem takich krzewicieli rozrost 
różańca byl tak wielkim, że sam Litwanides 
liczył przyjętych przez siebie w Krakowie 50 
tysięcy osób do różańca. W 1621 r. rektor 
Jakób Najmowicz, profesorowie i młodzież 
akademji krakowskiej, wstępują gremjalnie 
szeregi bractwa różańcowego, tworząc w 
nieni osobny oddział. Ogniskiem rozwoju ró­
żańcowego jest jego kolebka, kościół kra­
kowski OO. Dominikanów, zwłaszcza kiedy 
w 1597 r. zajaśniał w nim obraz Matki Bos­
kiej, kopja wizerunku „Mariae Materne" po­
święcony przez papieża Klemensa VIII, a po­
darowany Dominikanom przez kardynała 
Bernarda Maciejowskiego.

W Inowrocławiu założył dnia 9 marca 
1620 r. O. Jacek Grabski, przeor toruński, 
bractwo Matki Boskiej Różańcowej przy tu- 
tejszem kościele klasztornym OO. Francisz­
kanów. W głównej nawie tego już po dziś 
dzień nieistniejącego kościoła istniał osobny 
ołtarz ku czci Matki Boskiej Różańcowej, 
cały zielony ze złoceniami. Znajdował się 
tam obraz Matki Boskiej z dzieciątkiem Jezus, 
jak rozdaje różaniec. W około umieszczony 

Koniec sezonu kuracyjnego
imponujący bilans sezonu. — 5 000

Sezon kuracyjny w Solankach inowro­
cławskich zbliża się ku końcowi, gdyż — jak 
wiadomo — dzień 30 września jest dniem, 
w którym;; se^on ten zostanie, zamknięty. Z 
perapektyWjpjęciu miesięcy wstecz patrzy­
my na działalność tegoroczną, zdrojowiska 
i musimy przyznać, że bilans sezonu za rok 
1927 wypadł imponująco. Okazuje się, że w 
tym roku z Solanek inowrocławskich korzy­
stało aż 5 000 gości, czyli w porównaniu z 
rok'em ubiegłym o ca. 600 gości więcej. Ten 
stały wzrost kuracjuszów z roku na rok do­
wodzi, że zdrojowisko systematycznie zdo­
bywa sobie na renomie, a co zatem idzie, że 
przyszłość jego zapowiada się świetnie.

Pod względem materjalnym więc z wy- 
n:ku sezonu miasto zadowolone być może. 
Chodzi jeszcze o to, czy kuracjusze zadowo­
leń: są ze swojej gościny. Stanowczo może­
my powiedzieć, że tak. Krytyczne uwagi ku­
racjuszów zanotowane publicznie l^.iajmn ej 
hic dowodzą rozczarowań lecz są dowodem

był napis łaciński „Zdrować Marjo, lask,fś 
pełna, Pan z Tobą, błogosławionaś Ty mię 
dzy niewiastami". Obraz otaczały figury św.' 
Jacka i św. Czesława, nad niemi umieszczaj 
ny byl obraz Koronacji N. P. Marji i inicjafy 
Marji. Z boku znajdowała się srebrna, po* 
zlacana tablica głosząca, że ołtarz ten, po- 
święcony ku chwale i czci św. Różańca i Bo­
garodzicy N. P. Marji i Pana Naszego Jezu­
sa Chrystusa, zawiera relikwie św. Francisz­
ka i św. Tekli.

Przy kościele św. Mikołaja istnieje od 
1869 r. Bractwo Matki Boskiej Różańcowej, 
jak o tem napis na ławce w bocznej, pół­
nocnej nawie głosi. Założycielami byli Mi­
chał Godny z miasta i Józef Czapla z Jacewa. 
Do bractwa należą przeważnie mieszkańcy 
Turzan, Jacewa i Rąbina. Bractwo liczyło* 
w 1885 r. członków 33ch, w 1890 zaś 47, 
w 1895 r. 51, liczba członków zmniejszała 
się, w 1905 r. było 39, a w 1921 r. tylko 29 
członków. W skrzyni bractwa znajduje się 
księga zawierająca imienny spis członków 
od 1885 r. do 1921 r. Bractwo nie posiada 
spisanych ustaw, natomiast należą do bract­
wa ławka, trzy chorągwie, dwie skrzynie f. 
lichtarze na ołtarzu M. Boskiej Różańcowej. 
Do pogrzebu stawia bractwo chorągiew i 
światło. Ołtarz Matki Boskiej Różańcowej 
w kościele św. Mikołaja zawiera powyżej o- 
pisany obraz Bogarodzicy rozdający róża­
niec i figóry rzeźbione św. Jacka po lewej, 
św. Czesława po prawej stronie, przejęte z. 
kościoła pofranciszkańskiego po kasacie te­
goż klasztoru. Byl to niegdyż ołtarz św. Nor­
berta z zasuwą św. Walentego. Od trzech' 
więc z górą wieków spogląda Bogarodzica 
z różańcem w ręku na wiernych Kujawia­
ków, ta tarcza dla Ojczyzny, ta pociecha dla 
smutnych i opieki szukających.

Z. Czapla,

kuracjuszy odwiedziło Inowrocław.
troski kuracjusza o rozwój zdrojowiska, a 
jak mieliśmy możność się przekonać, pocho­
dzą zawsze od entuzjastów naszych solanek. 
Nie było ani jedńego kUrAcjusza w Inowroc­
ławiu, któryby z pobytu nie był zadowolony, 
przeciwnie wszyscy oni o urządzeniach za-' 
kładu i wynikach swojego leczenia wyrażali 
się jaknajlepiej. Rzeczywiście były pewne spo­
strzeżenia natury ujemnej, ale to są drobiaz­
gi i przy dobrej chęci do zgrzytów tych, mo­
żna będzie w przyszłości najzupełniej uni­
knąć.

Bilans Solanek jest dobry, a zatem trze­
ba myśleć o dalszych uzupełnieniach zakładu. 
Jak się dowiadujemy Komisja Solankowa i 
Magistrat już na jednym z najbliższych po­
siedzeń rozpatrzy możliwość dalszych Inwe­
stycji w zakładzie. I choć projekty narazić 
aozostają w tajemnicy trzeba im'bezwarun­
kowo przyklasnąć, bo wszelkie europeizo­
wanie zdrojowiska miastu i obywatelstwu < 
na pewno przyniesie korzyści.



Tytunie powojenne
Odpowiedź na słuszne zresztą skargi palaczy

0 sławę najsilniejszej pięści
Jałt się odbył turniej bokserski Tuuneya z Deinpseyeiu

Pałacie skarżą się stale na tytunie obec- 
fle, tęsknią do przedwojennych fabrykatów 
Rtuniowych, którym dzisiejsze dorównać nie 
inogą. Dlaczegóż wobec tego nie powróciliś­
my dotąd do przedwojennej produkcji, z czy­
jej dzieje się to winy* Czy powrót taki jest 
wogóle możliwy?

Trudno dać tutaj jakąś stanowczą odpo­
wiedź. Faktem jest, że do niedawna nie mieliś­
my wogóle z czego produkować wobec pow­
szechnego zrujnowania plantacji tytuniowych. 
przez wojnę.

Od roku 1920 do 1927 nie było wcale 
dawnych surowców rosyjskich, kaukaskich 
)’ krymskich. Bardziej jeszcze ucierpiały su­
rowce tureckie. Plantacje najszlachetniejszych 
liści tytuniowych na wybrzeżu morza egej­
skiego w Cavalli, Dramie, Xanti, Serres, De- 
niir, Hissar zostały doszczętnie zniszczone. 
A kiedy tereny te przeszły do Grecji, ludność 
turecka opuszczając swe siedziby‘zabrała ze 
sobą nasiona od wieków uprawianej rośliny. 
Grecy znów wysiedleni z wijaletu smyrneń- 
6kiego. zabrali ze sobą nasiona tam uprawia­
ne i plantują je obecnie na nowych terenach. 
W ten sposób powstają zupełnie nowe gatun- 
k tytuniu, może nawet i dobre, ale tak dro- 
Sie, że dostępne są jedynie dla fabryk, pro- 

itkujących dla bardzo zamożnych krajów. 
Gdy przed wojną bowiem za najlepsze liście 
płaciło się od 12-12 kuld. za 10 kg. (1 guld. 
3,60 zł), to obecnie cena ich podniosła się do 
30 guld. hol. Tak samo wzrosła znacznie ce­
na od niedawna dopiero dostępnych surow­
ców bałkańskich, północno - macedońskich, 
hercogowińskich, bośniackich itp. Nasze kra­
jowe plantacje tytuniowe spotkał los podob­
ny. Dzięki jednak wysiłkom produkcja się 
Wzmogła i w r. b. osiągnie przypuszczali! e 
około 4 inilj. kg. —- wtedv gdy w r. 1926 li­
czyła 2,5 milj. kg., a w r. 1919 — 14 tys. kg.

Wyżej opisane warunki uprawy i han­
dlu liśćmi tytuniowymi nie pozostały bez

Na marginesie.

Wrzosu...
...Zaiste pracę mamy dziś żmudną: pisać nie 

wolno, nie pisać — trudno. A jakiekolwiek ruszysz 
tematy, stoi za tobą cień konfiskaty.

I dlatego nie piszeiny dziś o polityce. Ani o 
śledztwach, które z reguły stają u nas na martwym 
punkcie i okryte są mgłą nieprzeniknionej tajem­
nicy. (Zdziechowski — Zagórski — Mostowicz). 
Kończy się wrzesień... Napiszemy o wrzosach.

Na biurku w pokoju redakcyjnym stoi w wa­
zonie pęk wrzosów...coś mówią te liljowe, drobne, 
delikatne kwlateczki z leśnych polan tonące 

bladym słońcu jesieni, coś mówią o zmierzchu 
Kasnuwającym zżęte, sczerniałe rżyska, coś mówią 
o tem że one są |x>żegnaniem lata...

Misterne jest kwiecie wrzosu, misterne jego 
listki przypominające koronki i byłoby niepozorne, 
gdyby kwitło w odosobieniu. I może nikt nie zwra 
tałby nań uwagi. I zapewne dlatego wrzos kwitnie 
Zazwyczaj w olbrzymich skupieniach, widnych z 
daleka, nadających skrajom lasów lub zagajników 
wygląd parków z hodowanemi przez ogrodnika ko­
biercami.

,,Z Kijowych wrzosów słonecznej rozścieli, z 
Sinych mchów puchu, z macierzanek runi, urodna 
Wstaje pogoda z mgieł bieli".

,,Z liliowych wrzosów słoneczne, pościeli, z 
Jlnych mchów puchu, z macierzanek runi urodna 
■Wstaje pogoda z mgieł bieli".

Sławę cudownych wrzosów liliowych i bia­
łych posiada w Poznańskiem wrzos z lasów jaro 
Bławfeckich. Wrzosy są bardzo u nas łubiane. Na 
Mają polanom leśnym specjalny charakter, pełen 
fnelancholljncj, rzewnej zadumy. Ileż cichej bez 
padzlejncj tęsknoty wlejo ku nam z wrzosowisk 
Rapackiego. Wrzos był ulubionym kwiatem pow 
htań polskich.-, podobno powstańcy chętnie wy 
blernll do swych ofiarnych walk wrzosowe po­
lanki.

...Gdy po szarugach i deszczach Jesieni nadej 
flzle zima i rzeźbi bezszelestnie na szybach swoje 
białe kwietne sny, wzrok nas z serdeczną zadu 
mą spoczywa na wrzosach, liliowych, dębnych 
jwrzosach, które przetrwają przez długą zimę I 
(mówiąc nam o lasach pachnących żywicą i macier 
ranka, towarzyszyć nam będą, aż do przyszłej 
lesienl...

Dawno przekwitły Już wszystkie kwiaty... za 
Wera słę stopniowo wspomnienie Ich barw l kra 

przez najdłuższy okres roku, najcięższy do 
Przetrwania, w mieszkaniach naszych pachną 
wrzosy...

ze Lwowa
Pod.c wp»dl na lurmnnkę. W poblliu Chodo- 

nowa pociąg, zdążający ze Lwowa, wpadf w pet- 
■ym biegu na przejeżdżającą przez przejazd kole 
jowy furmankę. Z pośród jadących furmanką sied 
miu oeób, jedna tylko wyszła cala. Sześciu nato­
miast doznało o tyle ciężkich obrażeń, że wszystkie 
w stanie beznadziejnym przewieziono do szpitala w 
Chodorowic Jedną z ofiar katastrofy, na skutek 
silnego wstrząsu nerwowego, wpadla w obłąkanie. 
Winę wypadku ponosi dróżnik kolejowy, który nie 
zamknął na czas r*mpy. 

wpływu na jakość wyrobów. Stare, wypró­
bowane recepty na mieszanki tytuniowe sta­
ły się obecnie nie aktualne — trzeba wypró­
bować nowe, przystosowane do nowych ga­
tunków tytuniu.

Wyroby, jakie powstaną, ni? będą jednak 
te sanie, co przedwojenne — nie znaczy jed­
nak, aby były gorsze. Zresztą i tytunie zagra­
niczne, przypominające z pozoru przedwo­
jenne, nie są już takiemi. Najbardziej stosun­
kowo utrzymał się na poziomie, zbliżonym 
do przedwojennego, monopol tytuniowy 
austrjacki, istniejący do 1701 r., dzięki wy­
doskonalonym metodom fabrykacji, które po­
zwalają z surowców różniących się od przed­
wojennych wytwarzać wyroby, przypomina­
jące te ostatnie smakiem i wyglądem.

Ciekawy seans spirytystyczny
Olga- - duch spirytystyczny uderza w twarz dr. Finka - Wyra­
finowane oszustwo czy wynik działania sił nadprzyrodzonych.

Wśród zjawisk okultystycznych, które 
w latach ostatnich zaprzątały świat uczo­
nych, mało jest może takich, któreby obu 
dziły tak wielką i tak ogólną sensację, jak 
„cuda**, dokonywane przez parę rnedjów 
austriackich: Rudi i Willy Schneidrów. — 
Gwałtowny spór naukowy wybuchnął około 
prawdz wości ich nadnormalnych uzdolnień. 
Jedni uważają Schneidrów za najlepsze 
medja w czasach ostatnich, inni wyrazili 
przekonanie, iż tajemn cze zjawiska, które 
podczas seansów się ukazywały, opierają się 
na oszustwie bardzo wyrafinowanem.

Tem większe zainteresowanie obu obo­
zów. oraz szerokich warstw inteligencji bu­
dzą eksperymenty, dokonane w tych dniach 
z Rudolfem Schneidrem w Stuttgarcie.

Oto bliższe szczegóły tej ciekawej spra 
wy: Seanse odbywały się u radcy Lamberta, 
również znanego badacza okultyzmu, który 
współpracując przez szereg lat z powagą 
w tej dziedzinie, uczonym Schrenck-Nołzin- 
giem, zdobył sobie wielkie doświadczenie w 
zakresie spirytyzmu i medjumizmu. Wśród 
uczestnków seansów, znajdował się np. dr. 
Prince z Bostonu, który specjalnie przybył 
do Europy celem badania zjawisk okulty­
stycznych.

Pokój, w którym odbywały się seanse, 
zawiera zwykłe akcesorja tąkich posiedzeń. 
Rudi siedzi w odległości dwóch metrów 
od kotary, dz clącej pokój na dwie części. 
Przed nim siedzi osoba, sprawująca główną 
kontrolę. Do niej przylegają krzesła innych 
uczesln ków seansu, tworzących t. zw. „łań 
cuch** przez trzymanie sę za ręce i dotyka 
nie nóg.

Główny kontroler trzyma nogi medjurn 
ściśnięte miedzy swojemi tak, że żaden ruch 
Schne dra nie może ujść jego uwadze. Poza- 
tem ręce medjurn spoczywają w jego rękach. 
Również sam kontroler jest przez drugą o- 
sobę kontrolowany, zatem porozumienie me- 
djum z kontrolerem jest zupełnie wykluczo­
ne. Zresztą wszelkie ruchy bowiem kontro­
lera jak medium są dokładnie widziane, gdyż 
obaj noszą na rękach i nogach nafosforowa- 
ne przepaski. Oświetlenie jest bardzo nikle, 
gdyż płon ę tylko silne osłonięta czerwona 
lampka elektryczna.

Medjurn, dokładnie zrewidowane przed 
rozpoczecem posiedzenia, ubiera specjalny 
strój: lekką pyjamę, pończochy i pantofle.

Teraz seans może się rozpocząć. Parę 
minut zupełnej ciszy. Poczer/ następnie dziw 
ne drżenie ramion. Rudolfo popadł w trans 
medjumiczny. Rudi oddycha szybko i ciężko, 
ciało pokrywa się potem, puls zm enia tempo 
od czasu do czasu wstrząsają nim konwulsyj 
ne drgawki.

Po pięciu minutach zjawia się już Olga 
Kto to jest? To nazwa ducha, pojawiają­
cego się zwykle w obecności Rudolfa Schńei 
dra. Trudno orzec, czy ma s ę przed sobą 
izeczywiście ducha (jak utrzymują spirytyśc') i 
czy też zachodzi tutaj zjawisko rozszczepie- ■ 
n«a świadomości medjurn. W tym drugim ( 
razie należy stwierdzić, że to rozszczepienie ’

Inowr. Komitet Powiatową 
niesienia pomocą dothnic- 
Ujm powodzi.) w nalopols e 

uprasza o przesyłanie shłarn h

Włocławek.
Przygoda „Ooljała" O mały włos nie doszło 

do katastrofy aeroplanu-ołbrzyma ..Goljała" który 
manewrował folo Mielęcina pod W|oc|nvskiem 
nad lasami pafiotwowemi, opylając je przeciwko bar 
czatce. Kiedy samolot znalazł się o 100 m. nad zie­
mią nagle lewy motor przestał działać, co było 
równoznaczne t koniecznością lądowania. Lądo­
wanie zaś ze 100 metrów, które w każdej sekundzie 
zmniejszały się, było rzeczą bardzo niebezpieczną, 
a w danym wypadku utrudnioną jeszcze terenem,

zupełnie się nienadającym na startowanie. Z jednej 
strony groziło niebezpieczeństwo zahaczenia o 
drzewo, a z dfttgiej tor kolejowy. Dzięki jednak 
niezwykłej przytomności umysłu pilota st. sierżanta 
p. Korczaka samolot opuścił się na tor kolejowy. 
Załoga statku napowietrznego wyszła bez szwanku. 
Jedynie samolot kolos, choć o strasznem nazwisku 
został troszkę uszkodzony, zrywając przytem parę 
metrów szyn kolejowych.

Białystok.
Pożar w fabryce sukna. W fabryce sukna Szpi- 

ro wybuchł pożar w szarparni szmat. Budynek 
ten spłonął doszczętnie. Ogień przerzuci, się ni- 
stąpnie na dach głównego korpusu fabrycznego, 
gdzie jednak, dzięki energicznej pracy straży ognio­
wej, udało się go zlokalizować. Przyczyną pożnn. 
była podobno wadliwa instalacja elektryczna. Bez 
pracy pozostało 180 ludzi.

l
Jak Już donosiliśmy krótko w telegra­

mach — turniej bokserski o mistrzostwo 
świata (ciężk ej wagi) między obecnym mi­
strzem Tunneyem a Dempseyem dawnym 
mistrzem, zakończyła się zwycięstwem Tun- 
neya po dzisięću bardzo zaciekłych run­
dach. Oto szczegóły tej sensacyjnej rozpra 
wy bokserskiej. Jak informują pisma amery­
kańskie turniej odbył s ę w Chicago, na t. 
zw. Soldiers Field.

Tuż po godzinie 7-ej dostęp dla pu­
bliczności został otwarty. 11-tu drogami ply 
nęły bez końca niezmierzone fale ludzkie, 
jak jedenaście rzek, uchodzących do morza 
— stadjonu.

Olbrzymie reflektory oświetlają. L czba 
obecnych jest wprost nieprawodopodobna,

dokonywa się w sposób bardzo konsekwent 
ny. „Olga** jest bardzo uprzejma i chętnie 
odpowiada na zadawane jej pytania. Mogą z 
nią rozmaw ać wszyscy „Olga** lubi oży­
wioną pogawędkę. Lub również muzykę. 
Na jej żądanie zostaje w ruch puszczony 
gramofon. Olga nie okazuje zbyt wielkiego 
zamiłowania do muzyki klasycznej najchęt­
niej słucha melodyj lekkich, miłych, zwłasz­
cza zaczerpniętych z popularnych operetek. 
Olga przepada za operetkami Ka Imana: 
„Księżniczką czardasza** i „Hrabiną Marizą“ 
Po półgodzinnym pobycie Olga znika nagle. 
Wszelkie wezwań a nie wywołują skutku. 
Seans musi zostać przerwany. Wiąże się v> 
widocznie ze stanem Rudolfa, gdyż obudzo­
ny oświadcza, iż upada wprost z powodu 
nadmiernego znużenia.

Z powodu tego zmęczenia kilka następ­
nych seansów nie udaje się całkowicie. Do­
piero po kilkudniowych próbach „Olga** 
pojawia sę znowu. Tym razem seans prze­
szedł wszelkie oczekiwania. Nastąpiła bo­
wiem t. zwana materjal.-zacja ducha. W rogu 
pokoju, w pewnej odległości od podłogi po­
jawia sic niewyraźny, blady kształt, jakby 
obłok. Wszyscy z naprężeniem wpatrują się 
w rzadkie i niezwykle zjawisko. Po pewnym 
czasie kształt zaczyna jakby tężeć, wyraźnie 
się modelować i przybiera w końcu formę 
wysmuk. ciała n ewicściego. Rysów twarzy 
nie widać, ale odnosi się wrażenie, że Olga 
patrzy na obecnych. Po chwili zauważamy 
szereg niezwykłych zjawisk. W pokoju roz­
lega s ę bardzo donośny głos dzwonka, przy 
czem dzwonienie to zmienia się ustawiczn e 
Raz słyszymy je jakby z wielkiej odległości, 
to znowu bardzo blisko, raz w okolicy med­
ium, to znowu nad uchem któregoś z uczesl 
ników. Jeden z obecnych, dr. Arnold l ink, 
znany lekarz berliński wyraża głośno przy­
puszczeń e, że zachodzi tutaj jakieś oszustwo 
żąda natychmiastowego przerwania seansu 
i poczynienia dokładnej kontroli. Wówczas 
słyszymy dziwny trzask, jakby uderzenie. 
Dr. Fink oznajmię nam z wściekłością, iż 
otrzymał siarczysty poi czek. Na ponowne 
jego żądanie seans rzeczywiście przerwano. 
Okazało się, że wszystko odbywało s'ę w 
najlepszym porządku, oraz że wszelkie o- 
szustwo jest najzupełniej wykluczone. Ten 
seans właśnie udał się najlepiej. Ale i na­
stępne (ogółem seansów urządzono człei- 
naście), m cwały momenty niezmiernie cie­
kawe. I tak pewnego razu na żądanie jed­
nego z obecnych krzesło wraz z Rudolfem 
podn osło się znacznie do góry i trwało w 
lej zadziwiającej postaci przez kilka nijnut. 
Nawet najwięksi sceptycy (a nie brakło ich 
wśród obecnych), musieli nolens volens przy 
znać, że zjawiska nie polegały na oszustwie 
lecz rzeczywiście nastąpiły, co nie ulega żad 
nej wątpliwości. Rzeczą sporną jest tylko 
tłumaczenie tych zjawisk, ich interpretacja. 
Czy rzeczywiście są one wynikem działań a 
sił nadprzyrodzonych, trudno orzec. W każ 
dym razie — eksperymenty z Rudolfem po­
wiodły się znakomicie.

sięga ona -150 tysięcy. Widać wielu wy 
bitnych, przedstawicieli boksu zjawili się np 
Paołino, Jeffries i Jack Scharkey.

O godzinie 9 (to jest czwartej według 
czasu środkowo-europejskiego) wkroczyli 
na arenę Tunney i Dempsey pozdrowieni 
przez publiczność hucznemi oklaskami i 
głośnemi okrzykami. Po odbyciu zwykłych 
formalności rozległo się o 9,10 pierwsze, u- 
derzenie gongu. Publiczność śledzi walkę z 
nieslychanem zainteresowaniem.

Pierwsza runda: Obaj przeciwnicy na­
dają walce odrazu bardzo ostre tempo. 
Dempsey wymierza ustawicznie t. zw, 
„sierpy**.

Druga i trzecia runda: Dempsey roz­
poczyna bardzo gwaltownenii atakami i pę­
dzi przeciwnika wokoło areny. Tunney od­
powiada wkrótce kilkoma poważnemi ciosa* 
mi, rzucającemi Dempseya na linę.

Czwarta runda: Tunney wpędza Dem­
pseya w kąt. Clinch. Po rozdzieleniu otrzy 
inuje Dempsey kilka bardzo silnych ciosów. 
Obaj przeciwn cy walczą bardzo zaciekle 
jeszcze w trzy sekundy po ukończeniu rundy.

W piątej i szóstej rundzie Dempsey 
otrzymuje ciosy w oko i zaczyna broczyć.

S ódrna runda: Dempsey niezwykle ener 
gicznemi ciosami z lewej strony obala Tun 
neya na ziemię Tunney przy dzies:ęciu po­
nosi się, cofa się i zostaje uratowany dz:ęki 
gongowi.

Runda ósma do dziesiątej: Tunney przy 
szedł do sebie; nabrał znowu sił i dwoma 
ciosami w twarz, niemal obezwładnia Dein 
pseya. Dempsey na chwilę mjisi znaleźć się 
na z:emi. Pod koniec ostatniej rundy opadl 
Dempsey niemal z sil. Obaj przeciwnicy są 
silnie pokrwawieni.

Wyrok: Tunney według punktów zo- 
staje uznany zwyc:ęzcą.

Taki był przebieg turnieju. A teraz poś­
więćmy parę słów obrazowi Chicaga przed 
tym matcheni boksersk m. M asło tryskało 
formalnie życiem. — Ruch szalony przypora 
niał czasy wielkiej wystawy światowej. L;cz 
ba gości, przybyłych ze wszech stron Ame 
ryki ekspresami i okrętami, autami i samolo­
tami wyniosła przeszło 50 tysięcy mieszkań­
ców samego Chicaga. Hotele Byty zupełn o 
przepełnione aż do najskrajniejszych pery- 
feryj miasta. Na wiele godz n przed rozpo 
częciem ggantycznego matchu tłumy pu­
bliczności cisną s ę w pobliżu wejść wscho- 
dowych. Natłok ten wywołany jest kursującą 
pogłoską, iż w obiegu znajdują się fałszywe 
karty wstępu. To też właściciele legalnych 
kart obawiali się, iż ktoś inny może zająć 
ich miejsce, a kontrola oczywśćę wobec ta- 
k ch olbrzymich tłumów, była bardzo utrud­
niona.

Jeszcze w ostatniej chw li omawiano 
gorączkowe szanse zw/ycięstwa, gdyż w ty­
siącznych rzeszach publiczności nie wielu 
może znajdowało sę takich, którzyby nie 
postawili jakieś sumy na jednego z zapaś­
ników.

Bokserzy byli na kilka dni przed tur- 
irejcm niewidoczni. Przebywali w swoich 
kwaterach, oddając się treningowi. Dempsey 
poświęcił ostatn cli 24 godzin zupełn e spo­
kojowi Nie chciał w dzieć się z nikim, na­
wet z ukochaną żoną. Tunney odbył w przed 
dzień walki swój zwykły kilkugodzinny spa­
cer tra ningowy.

Rzecz ciekawa, iż ankieta urządzona 
przez pewną amerykańską gazetę co do wy 
n ku turnieju wypadlo 80 proc, głosów przy 
chylnych Dempseyowi.

Ogólna ciekawość k erowała się ku 
temu, jak obaj przeciwnicy przyjęli wynik 
ittrnieju. IUnncy. który jako były marynarz, 
jest człow ekiem niemal nieokrzesanym, mi­
mo to n:c okazywał jakichś nadmiernych ob 
jawów radości. Przedewszystk. zwycięstwo 
nie przyszło mu łatwo i nadmierne zmęcze­
nie pozwoliło by mu nawet na jakieś tr uin 
falne uniesienie. A dalej należy stwierdzić, 
iż Tunney mimo swej niesłychanej ruchli­
wości i giętkości f zycznej jest człowiek eni 
bardzo opanowanym, zrównoważonym i 
chłodnym, n e ukazującym nikomu swo ch 
uczuć. Natomiast Dempsey był zupełnie 
zdruzgotany swoją porażką. Wprawdzie na 
osłodę goryczy glyki pozostanie nm ogrom­
ny dochód z metciiu; ale człow ek tak cho­
robliwe ambitny, jak właśnie Dempsey, 
czuje s ę z powodu zwycięstwa Tunney‘a 
bardzo nieszczęśl wym i przygnębionym.

Krą£ą pogłoski, że Dempsey miał o- 
świadczyć swoim najbliższym, iż ta walka z 
Tunneyem była dla n ego ostatnim etapem 
karjery bokserskiej. Niema zamiaru dalej jej 
kontynuować. Może on sobie pozwolić na 
żywot człowieka „prywatnego** gdyż jest 
w łaście elein bardzo pokaźnej fortuny:

Tunney stal się narodowem bożyszczem 
publ.czności ajnerykańsk ej. Ze wszech stron 
napływają doń listy i depeszę gratulacyjne. 
Dempsey założył protest przeciwko orzecze­
niu sędziów przyznającemu zwycięstwo Tun 
neyowi, motywując to faktem, że w 7 run­
dzie 1 unney leżał na zicm; 13 sekund pod­
czas gdy sędzia policzył tylko 9 rozpoczyna­
jąc liczenie po 4 sekundach.-
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Rzemiosło 
przed nowym okresem 

swego rozwoju

Z pośród wielu dziedzin gospodarczych 
kraju, jedno tylko rzemiosło stanowiło tę 
gałąź produkcji, której rozwój pod każdym 
niemal względem był utrudniony. O trudno 
ftciach jakie stały przed rzemiosłem najlepiej 
powie choćby fakt, że przez siedem lat nie­
podległości państwowej w każdej dzielnicy 
naszego kraju rzemiosło rządziło się innemi 
>rawami — nie było bowiem ustawy regulu 
ącej wewnętrzne życie rękodzielnictwa. Do- 
)lero ostatnio ukazała się jednolita ustawa 
irzemysłowa mająca na celu między innemi 

Wypełnić tę właśnie lukę. Wydane jednak 
^rawo przemysłowe nie odpowiada całkowi 
cie Interesom polskiego rzemiosła. Rzemio­
sło dalszy swój rozwój i dalsze prace orga 
nizacyjne musi całkowicie przystosować do 
nowej usawy przemysłowej, burząc w wiciu 
wypadkach to, do czego od szeregu lat przy 
zwyczailo się i z czem się już zżyło. W związ 
ku z tem nastąpić musi i w życu organizacyj 
nem tych sfer zasadnicza zmiana. Wedle bo­
wiem nowego prawa przemysłowego, domi 
fiujący głos w sprawach gospodarczych rze­
miosła, będą miały jego organizacje zawodo 
we. Do jednych z zasadniczych zmian jakie 
pociągnie za sobą wprowadzenie w życie u- 
stawy przemysłowej będzie stopniowa prze­
miana cechów przymusowych na cechy wol 
me. Przystosowywanie życia rzemiosła do 
ram i wymogów ustawy, rzecz oczywista, po 
ciągnie za sobą pewien wewnętrzny wstrząs 
w sferach rzemieślniczych.

Mimo, że ustawa przemysłowa nabiera 
mocy obowiązującej dopiero w dniu 15 gru 
dnia br., dziś już można zaobserwować du­
że ożywienie w rzemiośle, które poczyna 
przygotowywać się czy to do nowych wy­
borów do Izb Rzemieślniczych nastąpić ma­
jących w myśl nowej ustawy, czy też do 
przeprowadzenia u czynników rządowych 
swych postulatów w sprawie omawianej u- 
atawy. Jednym z przejawów wewnętrznego 
ożywienia w rzemiośle, pozostającego w 
związku z wydanem prawem przemyslowem 
wprowadza jącem rzemiosło w nową erę jego 
rozwoju/, Jest Zjazd Wielkopolskiego Rze 
miosla zwoływany na dzień 2 października 
do Poznania, przez naczelną w naszej dzielni 
cy organizację — Zjednoczenia Związków 
Cechów Samodzielnych Rzemieślników. Zjazd 
ten wywołał zainteresowanie nie tylko wśród 
warstw rzemieślniczych, lecz i wśród intere­
sujących się przejawami życia gospodarcze 
go — ciekawe jest bowiem, w jaki sposób 
wielkopolskie rzemiosło ustosunkuje się do 
tych wszystkich spraw, o których mówili 
śmy wyżej. Rzemiosło zdając sobie sprawę 
z ważności zwoływanego Zjazdu niewątpli 
wie pospieszy nań jaknajliczniej, by wypowie 
dzieć Jasno swe bóle i wysunąć wobec czyn 
ników miarodajnych swoje postulaty. Korzy­
stając zaś z bytności na Zjeździć przedsta­
wicieli władz, rzemieślnik nasz będzie miał 
4 nożność osobistego zobrazowana swej 
sytuacji gospodarczej i wykazania konieczno 
ści dalszej akcji kredytowej ze strony pań­
stwa. Od Zjazdu oczekujemy wiele, a przede

FLORJAN WIKARSKI.

Idea Obozu Wielk. Polski 
a Farus -- Zwycięzca 

„Podróż jest zwycięstwem".
(Ciąg dalszy).

Pamiętajmy o tej prawdzie życiowej, że 
naród jako całość naśladuje zawsze tych lu 
dzi, którzy nim kierują, którzy na jego czele 
stoją, czy to jako duchowi przewódcy, czy 
jako sternicy nawy państwowej.

Za czasów króla Stanisława Augusta 
było takie wielkie zło, taki upadek ducha, ta 
ka demoralizacja, taki brak poczucia obo 
wiązka, taki chaos i dezorganizacja, takie jaw 
ne zdradzanie państwa, bo lud naśladował 
króla i jego dwór, króla o słabej woli, króla 
zepsutego, który mógł mieć dobre chęci, ale 
dawał przykład zły, czyny jego były demora 
lizujące pod wielu względami. I (o było upad 

, kiciu naszej ojczyzny, i to będzie upadkiem 
innych narodów, bo nie przeciwstawiła te­
mu się zdrowa masa narodowa, lecz to zlo 
naśladowała.

I to powinno być dla nas tym bole­
snym przykładem dziejowym, doświadczę 
nieni, o którym nie możemy zapominać. Ze­
psucie wówczas szło z góry i ogarnęło naj 
niższe warstwy narodu.

, Gdyby ówcześni panowie wzięli się da­
wać przykład cnoty, bezinteresowności, po 
kory i pracowitości, toby starano się i to 
małpować.

I gdyby tak było, napewno by historja 
ówczesnych czasów; a więc historja ojczyz­
ny naszej inną i lepszą była, gdyby inne 
były przykłady.

A jakie pisma czytano wówczas? Jakó- 
R.-.i ’u‘a Voltaira itp. A wiemy, że Rou 

f.j.-.m b I pośrednim powodem krwawej re­
wolucji francuskiej, a V(j|air sknąl z swej

Z wybuchem wojny europejskiej Kalisz 
stal się głośnym na cały świat przez niczem 
nieuzasadnione zniszczenie go przez wojska 
niemieckie. Spalono wówczas 426 kamienic i 
zrabowano cały dobytek mieszkańców, a 
przerażona ludność gromadnie opuściła mia 
sto tak, że z 75 tys. mieszkańców pozostało 
zaledwie 5 tys. ludzi w gruzach zniszczonego 

.•miasta. Dziś Kalisz liczy 47.682 mieszkań­
ców. Największą osobliwością miasta jest 
jego skrzętna i pełna werwy odbudowa.

Kalisz, niegdyś ważna rzymska stacja 
handlowa na drodze do Bałtyku, należy do 
najstarszych miast w Polsce. Jego tysiąclet­
nia historja ginie w pomroce wieków. Niema 
wielkiego człowieka, o którym by nie wspo 
minala historja. że gościł w morach miasta. 
Pomimo tego, że Kalisz trzykrotnie był zni 
mezony, sędziwe a imponujące zabytki świad 
czą o jego przeszłości. Do zabytków tych 
należy kościół św Mikołaja ze słynnym obra 
zem Rubensa, przedstawiającym „zdjęcie z 
Krzyża", kościół klasztorny ÓO. Franciszka­
nów wybudowany w 13 wieku przez księcia 
kaliskiego Bolesława Pobożnego, kościół 
pod wezwaniem N. M. Panny, wybudowany 
w r. 1303 przez arcybiskupa gnieźnieńskiego 
Jakóba Świnkę, kościół 00. Jezuitów, wy 
budowany w r. 1582 i zamieniony na kościół 
ewangelicki oraz kościół OO. Reformatów, 
wybudowany w roku 1631.

Mury miejskie, wybudowane przez. Kazi 
mierzą Wielkiego, znieśli Prusacy w r. 1793 
a wspaniały ratusz Kazimierzowski i zamek 
czyli t. 7.w. „Grodzisko", które gościło w 
swych mitrach wszystkich królów polskich 
spłonęły wraz z liczncmi dokumentami i ar­
chiwami przy pożarze miasta w r. 1792.

Obecnie Kalisz buduje się. Wszędzie wi 
dzimy nowo zabudowane ulice, a leżnie od 
wiedzany 120 morgowy park miejski, należą 
cy do najpiękniejszych ogrodów w Polsce, 
przepełnione lokale publiczne i mcii uliczny 
Wskazują że miasto mimo niebywałej klęski 
do nowego obudziło się życia, pomimo tego, 
że przeniesienie granicy i połączona z tem 
utrata komory celnej, przeniesienie władz pro 
wincjonalnych do Łodzi, tudzież zanik prze 
mysłu hafciarskiego poderwały egzystencję 
miasta.

Specjalnością przemysłu kaliskiego są 
tiule i hafty Fabryki tutejsze były urządzone 
przed wojną na wielką skalę tak że mogły 
pokryć zapotrzebowanie całego państwa ro­
syjskiego. Kalisz posiada również b. znaczny 
przemysł młynarski, bo aż 9 młynów paro 
wych o sile przemiałowej 50 wagonów dzień 
nie, kilka dużych fabryk garbarskich, fabryki 
zabawek i lalek, największą w Polsce fabrykę

Po prawej stronie Prosny
Historia miasta Kalisza 

(Korespondencja własna „Dzień. Kuj"), 

pluszów i fabrykę nici, fabrykę fortepjanów, 
wag, mebli i inne mniejsze zakłady prze­
mysłowe.

Po kilkuletniej rabunkowej gospodarce 
okupacji niemieckiej, w chwili powstania 
państwa Polskiego, kiedy władze rząd, nie 
były wcale zorganizowane, zarząd miasta 
znalaz( się ,w rozpaczliwem położeniu. Mia­
sto ząw^Jóne grupnii, w szpitalach miei: 
skleił, cjipczy leżeli na’barłcgaćh',‘rzeszć'bez 
robotnych ęblegały Magistrat, a w kasie by­
ły pustki. W tej ciężkiej chwili zarząd miasta 
setanął na wysokości i Kalisz okazał się 'jedy 
nem miastem w Państwie, które stworzyło 
samodzielnie celową i bogatą w rezultaty or 
ganizację raźftję prowadzonej odbudowy, na 
śladowanej potem przez inne miasta i dlate 
go Kalisz jest właściwym inicjatorem odbu-

Kurjer dyplomatyczny przed sądem
"Doktor“ Karlin udaje niepoczytalnego

Pisaliśmy już za pismami poznańskie 
nu o międzynarodowym aferzyście na wielką 
skalę, ujętym przez* 1 * i władze polskie na pogra 
niczu polsko-niemieckiem — „doktorze" Har 
rym Karlinie.
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wszysfkiem sprecyzowania postulatów w sto 
sunku U > ustawy przemysłowej, które w 
następsawie będą mogły posłużyć czynnikom 
‘oficjalnym jako materjal do rozporządzeń 
wykonawczych do wspomnianej ustawy.

bezbożności i zjadliwego cynizmu, z dozą 
beznadziejnego pesymizmu. Tacy pisarze nie 
mogli napewno wpływać dobrze na czytel­
ników.

I dziś różne pisma sieją tę bezmyślność 
sieją demoralizację, są na usługach porno- 
grafji, nieraz zadziwiają swem bezwstydem 
i brudem wyuzdanym (np. różne Kabarety, 
Bociany, Kurjerki II'., Dzienniczki Bydgoskie) 
większość pism sanacyjnych, kilku powiescio 
pisarzy.

Takiego rodzaju gazeta lub książki na­
stroją czytelnika do swego poziomu i swych 
poglądów, a owoce takiej literatury nie mo­
gą być budujące ani dobre.

Pamiętajmy, że historja nas albo zapisze 
na swych kartach złolemi literami, albo glo 
skami hańby i potępienia, jak potępiła okres 
stanisławowski, (ale wyszczególniła piękne 
wyjątki). Potępiła bezwzględnie, bo historja 
nie zna niedomówień, fałszerstw i protekcji 
zna tylko nagą prawdę, dobrą i pochlebną 
dla danego pokolenia, lub gorzką ale uczci­
wą.

Pamiętajmy, że nas będą sądzić po na­
szych owocach, tak jak sądzą obecnego pre 
mjera po jego owocach, które są złe, cierp­
kie i niesmaczne. Powodują ból nowy, za 
miast goić stare rany.

Do tych owoców gamą się karjerowicze 
demagodzy, szumowiny i wyrzutki spoleczeń 
stwa. Chcą ogłupić społeczeństwo pozora­
mi, pokrywą jakiejś niejasnej niby idei, chcą 
wmówić, że dają wspaniale owoce. Ale nikt 
o zdrowym rozsądku nic uwierzy, aby jabl 
ko wewnątrz zgnile, choć zewnętrzna łupi- 
nn jc- rzc piękna nic zepsuta, było dobre, 
nikłe nie uwierzy, aby tych różnych sanato-

- . '■ ■ ,c, iImr klcry głosiły niezgni
le, a v. ięr zdrowe hasła. Na to kupują nie- 

głupich lub mających w tym 
esebidy interes, a nie debro całego narodu.

I nas będą sądzić po owocach naszej ora

Berlin. 29. 9. (A W). Prasa Ullsteina 
a więc „Vossische Zeitung" i „Berliner Zei­
tung ani Mitlag" zamieszczają dziś wiado­
mość z Barcelony, iż rozmowy jakie toczyć 
się będą obecnie w Barcelonie między Cham 
berlainem a Primo de Riverą, dotyczyć będą 
nietylko kwestii Tangeru, ale w pierwszym 
rzędzie projektu utworzenia ententy śró- 
dziemnonKrskiej, złożonej z Hiszpanji, 
Włoch i Grecji pod protektoratem (?) Anglji. 
To było podobno przyczyną, dla której An- 

cy, które dotychczas są wspaniale i zdrowe, 
będą nieraz sądzić po naszym życiu prywat 
przedstawienie teatralne, jeśli oprzemy nasze 
owoce, taki i stosunek do naszej organizacji
i całego narodu. Jeśli zawsze popierać bę­
dziemy dobrą książkę i gazetę, godną zabawę 
lub rozrywkę, o zdrowych zasadach film lub 
przedsawienie teatralne, jeśli oprzemy nasze 
życie na wierze katolickiej, a stosunek do 
ojczyzny na haśle „Honor i Ojczyzna", a 
nad tem wszysfkiem Wszechpotężny Stwórca 
to naród uzna nas, jako organizację której 
można bezwzględnie zaufać. ,

Jak zobaczy naród, że owoc tej wspa 
nialej idei jest wielki, to cały zdrówy rdzeń 
narodu stanie po stronie wielkiej i świętej, 
która pragnie dobra całego narodu, a nie 
pojedyńczych klas lub partji. Partją, klasą to 
droga otwarta do wszelkich nadużyć, wyży 
sków, karjery i otumanienia niedoświadczo 
nych. My jesteśmy bezpartyjni, nie uznajemy 
partji, my łączymy wszystkie stany w imię 
dobra całego narodu, a więc dobra wszyst­
kich poszczególnych jednostek. My szkolimy 
na pożytecznych obywateli Ojczyzny^, szkoli­
my charaktery energiczne, stalowe. '

My tworzymy takich Polaków, o których 
świat cały będzie mógł za jednem z naszych 
poetów powiedzieć: że być Polakiem, to żyć 
bosko i szlachetnie. Takiemi musimy być, a 
za nami cały naród. Musimy być temi arcy 
dziełami nieugiętej wol, wśród tej. bu­
rzy, tego chaosu pojęć i zapatrywań, nasz 
obóz jest tym portem zrównoważonym, spo 
kojnym i zdecydowanym.

Uznajemy ton optymizmu, ton zwycię­
stwa, jako przykład służy nam „Parys" 
Mickiewicza. Nie uznajemy fonów większoś 
ci naszych gazet, książek,’ tonu pesymizmu, 
narzekań i żalów, bo nieraz nawet ton nie 
sprzeciwia się zju, jak głosił rosyjski pi­
sarz Tołstoj, (on biernoty i martwoty, który 
był dogodnym terenem dla bolszcwizmu, ten

Osobnik ten o wybitnie semickim wyglą 
dzie stawał w lipcu przed Izbą Karną w Poz 
naniu. Wówczas jednak rozprawa została 
odęcczona, ponieważ zarówno prokurator 
jak i Dyrekcja Cel złożyli wniosek o rozsze 
rżenie aktu oskarżenia.

Karlin należy do osobników niezwykle 
niebezpiecznych.

Trudnił się przemytniewem, przewożąc 
pod niewiadomo w jaki sposób uzyskanemi 
pieczęciami Międzynarodowego Biura Pracy 
w Berlinie — drogocenne narkotyki, jak ko 
kainę, morfinę itd.

Praktyki „kurjera dyplomatycznego" wy 
dały się podejrzane i poczęło go śledzić. 

Ententa Śródziemnomorska
Anglia zabezpiecza się od strony Francji

dowy miast, bo pierwszy z własnej inicjatywy 
przystąpił do czynu, także dziś zupełnie nto 
mai jest zabudowany.

Ody mówi się o Kaliszu zniszczonym 
doszczętnie przez Niemców, odnosi się wra 
żenie, że wiele lat upłynąć musi zanim ? 
gruzów podźwignąć się zdoła.

Szybkie odrodzenie się miasta wykazu­
ję jednak, ile działać możną .zbiorową, tusilną 
i systematyczną pracą. Kalisz wykazał bo­
wiem w ostatnich czasach tyle sił żywot 
nych, że z otuchą w przyszłość spoglądać 
może. Nie znaczy to, aby nie miał brać pod 
uwagę tych bolączek, które go trapią, a któ 
rych uniknąć się nie da. Chodzi tutaj o ży. 
dów. Ale o tem kiedy indziej.

Veritas.

Okazało się, że „kurjer", Jeżdżący tran­
zytem z Niemiec do Łotwy, zostawia swój 
bagaż w Polsce. Na podstawie pewnych da 
nych przytrzymano go przy przekraczaniu 
granicy i stwierdzono kontrabandę.

Karlin ma pono na sumieniu cały sze­
reg sprawek, jak kolportaż bibuły komuni­
stycznej i wywiad na rzecz jednego z państw 
ościennych.

Obrońca Karlina, adw. Żuromski i Poer 
sten stawili wniosek o zbadanie oskarżone­
go przez psychjatrę. Wedle opinji dr. Scliar- 
fa, Karlin jest niepoczytalny, wobec czego 
zastosowanoby par. 51 ustawy karnej.

Prokuratura ze swej strony stawia 
sprzeciw z wnioskiem o zbadanie stanu u- 
myślowego Karlina przez zaprzysiężonego 
rzeczoznawcę sądowego, prof dr. Horoszkie- 
wicza.

glja z takim naciskiem domagała się w Oe- 
newie systemu układów specjalnych jako 
wstępu do ogólnego traktatu bezpieczeństwa 
Wzamian za przystąpienie do śródziemno­
morskiej ententy Primo de Rivera ma uzy­
skać koncesje w sprawie Tangeru, co nie 
wątpliwie wywoła niezadowolenie Francji 
Poyższe doniesienia pism niemieckich przy? 
jąć należy z daleko idącem zastrzeżeniem.

ton wykreślamy z naszego życia, bo jest zły. 
My znamy nietylko źródło zła ale i 

źródło naprawy, dlatego kroczymy pewnie 
mimo przeciwieństw naprzód.

Jałowa krytyka, to dla nas potok bez 
płodnych słów, my clicemy krytyki z wska­
zaniem drogi naprawy.

My wiemy, że nie jesteśmy nadludźmi, 
bo tak samo musimy cierpieć i walczyć z 
przeszkodami, bo życie to ciągła walka, ale 
też wiemy, że niedołężnym tylko biada, a 
wieczny triumf i chwała wytrwałym i dziel 
nym; wiemy że nasza sprawa jest wielka i 
święta, że dlatego mimo przeciwieństw zwy­
ciężymy, bo kżada wielka idea zwycięża.

I tak, jak z prochów rycerzy poległych 
w klęsce pod Cecorą wyrośli mściciele, wy­
rósł Jan III Sobieski i odniósł zwycięstwo 
nad przeważającą potęgą ototnańską pod 
Wiedniem, tak dziś powstaną mściciele z 
prochów poległych na ulicach Warszawy w 
imię prawa i honoru w buncie majowym, 
W walczę bratobójczej.

Dla nas istnieje tylko męska nuta „Fa 
rysa‘\ która daje nam silę i pewność że kaź 

’da! wielka sprawa właśnie dlatego że Jest 
wielką i szlachetną, musi zwyciężyć.

Jest Jeszcze drugi „Farys" w naszej li­
teraturze „Farys wieszcz" Karola Balińskie­
go, ale Farys, który odpowiada tym rozżalo 
nym i bezczynnym, tym krytykom pesymisty 
cznym, bo choć nod względem języka i pięk 
ności obrazów poetycznych trudno nawet 
powiedzieć, żeby pod tym względem był niż 
szym zasadniczo od poematu Mickiewicza, 
ale kiedy poemat Mickiewicza kończy się zwy 
cięstwem, Balińskiego zaczyna się Już od ja 
kiejś nuty żałosnej, od ubolewania:

„O, i ja kiedyś by^m Farysęm,
Lecz czy wy wiec::, u. Farys znaczyr* 

i dopiero dopisuje:
„Olbrzyma, olbrzym niech wytłomaczy" 

(Ciąg dalszy nastąpi).



Gdy marsz. Piłsudski ma wątpliwość

walka o wolność słowa
Mariawickie proroctwa

Zajęcie PolsKi przez Prusy

jak należy interpretować Konstytucję
W odpowiedzi na pismo Marszalka Pil 

Budskiego z dnia 23 bin. w sprawie sposóbu 
uchylenia dekretów prasowych, marszałek 
Sejmu p. Rataj wystosował w dniu wczo­
rajszym następujące pismo.

Do Pana Prezesa Rady Ministrów.
Na pismo p. Prezesa z dnia 23 wrze, 

śnia 1927 r. Nr. 15383, mam zaszczyt o- 
świadczyć, co następuje:

I. A. Ostatnie zdanie art. 5 ustawy 
z dnia 2 sierpnia 1926 r., zmieniającej i 
uzupełniającej Konstytucję z dnia 17 mar­
ca 1921 r. (Dz. U. Rz. P. 44 por. 267 
brzmi-

„Rozporządzenia te tracą moc obo­
wiązującą... jeżeli po złożeniu ich Sejmo 
wi zostaną przez Sejm uchylone".

B. Tekst powyższy, zastrzegający wy 
raźnie prawo uchylania rozporządzeń Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Sejmowi nie jest 
przypadkowy, a pominięcie Senatu nie jest 
przeoczeniem, któreby można uzupełniać 
drogą interpretacji. Tekst odpowiada in­
tencji ustawodawcy.

Stwierdzają to urzędowe sprawozda­
nia stenograficzne z obrad Sejmu i Senatu 
(sprawozdania stenograficzne z 135 i 136 
posiedzenia Senatu i sprawozdanie steno­
graficzne z 229 posiedzenia Sejmu), świad 
czą one, iż Senat upatrując w brzmieniu 
art. 5, uchwalonym przez Sejm, ogranicze­
nie swych dotychczasowych praw, starał 
się wprowadzić do tekstu sejmowego po­
prawki, zastrzegające Senatowi udział w 
ewentualnem uchyleniu rozporządzeń Pre 
zydenta Rzplitej-

a) Poprawka sen. Kasznicy: W ustę­
pie ostatnim zdanie ostatnie winno 
brzmieć: „lub jeżeli po złożeniu ich Sej. 
mówi zostaną w trybie ustawodawczym 
uchylone lub zmienione".

b) Poprawka większości komisji senac 
klej:

W ustępie ostatnim zdanie winno 
brzmieć: „Rozporządzenia te tracą moc 
obowiązują, jeżeli nie zostaną złożone Sej 
mówi w ciągu dni 14 po nabliższem po­
siedzeniu Sejmu, lub jeżeli po złożeniu 
ich Sejmowi i Senatowi zostaną przez 
Sejm lub Senat uchylone).

Jedna z tych poprawek (pod b) zosta 
la przez Senat uchwalona, lecz Sejm ją 
odrzucił, stwierdzając w ten sposób raz 
jeszcze, że wolą jego jest oddanie możno­
ści uchylania rozporządzeń Prezydenta Rze 
czypospolitej Sejmowi bez Senatu, przeto 
i tekst i dokumenta ustalone wolą usta­
wodawcy stwierdzają, iż Seim ma prawo 
i możność uchylania rozporządzeń Pre­
zydenta Rzeczypospolitej

Skoro zaś Sejm z prawa chce 
skorzystać, nie może tego zroi?:5 inaczej, 
jak w formie zwykłej uchwały Podnieść 
muszę, że rzecz ta była w Sejmie gruntów 
nie badana. Jeżeli zaś wątpliwości były 
podnoszone, to umilkły one wobec przy­
toczonych faktów. Tak komisja prawnicza, 
jak Sejm in plcno stanęły jednomyślnie na 
stanowisku uchylenia rozporządzeń Prezy 
denta Rzeczypospolitej — uchwalą Sejmu.

II. Rozporządzenie Prezydenta Rze 
czypospolitej z dnia 4 listopada 1926 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 110 poz. 640) zostało 
wprawdzie uchylone drogą ustawy, ucliwa 
lonej przez Sejm i Senat. Stało się to jed­
nak ze szczególnych powodów, wyłuszczo 
nych przez referenta komisji (porównaj u- 
rzędowe sprawozdanie stenograficzua z 
308 posiedzenia Sejmu); a w szczególno­
ści z powodu zgłoszenia w Sejmie wnio 
sku o uchylenie wspomnianego rozporzą 
dzenia, zanim ono jeszcze przez rząd prze 
dłożone zostało Sejmowi Sejm przez usta 
urzędującego marszałka zastrzegł się, iż 
wypadek ten nie może stanowić preceden 
su i nie przesądza interpretacji odnośne­
go postanowienia Konstytucji.

III. Uchwała tedy z dnia 19 września 
1927 r., mocą której Sejm uchylił rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 10 maja 1927 roku, zmieniające nie­
które postanowienia ustaw karnych o roz 
powszechnianiu nieprawdziwych wiadomo 
ści i o zniewagach (Dz. U. R. P. Nr. 45 
poz. 398 i 399) została powzięta przez 
Sejm zgodnie z Konstytucją i regulaminem 
Zgodnie też z przepisami prawa i istnie­
jącym zwyczajem została zakomunikowana 
rządowi.

IV. Dalsze jej losy należą do upraw­
nień i odpowiedzialności innych władz.

Na jeden przeto tylko szczegół mam 
zaszczyt zwrócić uwagę, że względu na 
ostatni ustęp pisma p. Prezesa Rady Mini- 
ftrow. W Dzienniku Ustaw Rzeczypospoli 
ej Polskiej pomieszczane już były uchwa 
ly Sejmu, nie mające formy ustaw, np. 
uchwały z dnia 16 grudnia 1921 (Dz U. 
R. P. Nr. 104 poz. 749 i 750) i uchwała 
* dnia 28 czerwca 1923 (Dz. U R P 
Nr. 67 poz. 520).

Niedoszła do skutku wskutek odroczę 
nia Sejmu i Senatu nowela do ustawy o 

Dzienniku Ustaw miała na celu nie wpro 
wadzenie nowej zasady, lecz prawne upo­
rządkowanie stanu aktycznego.

Marszałek Sejmu: 
(—) M. Rataj.

Uchwala Sejmu ogłoszona w Dzienniku 
Ustaw, na którą powołuje się marszałek Ra­
taj w swem piśmie, dotyczy uchwały Sejmu, 
wyrażającej uznanie zasług Naczelnika Pań­
stwa i Naczelnego Wodza.

Powierzchnia wielkiego miasta
Dzisiejszy Berlin

Wedle najnowszych ustaleń powierzch 
nia Berlina wynosi 87846 hektarów, tj. wię 
ccj niż dwa razy tyle, wiele wynosi powierz 
chnia całego Hamburga. Berlin mógłby więc 
doskonale być państwem związkowem. Na 
wet nie cala szósta część tej powierzchni po 
kryła jest budynkami, mniej jeszcze niż jest 
ziemi ornej, która obejmuje 16 hektarów o- 
gólnej powierzchni. Wielkie powierzchnie 
wody obejmują trochę powyżej 5000 hekta 
rów, czyli 6 proc. Natomiast zalesienie, które 
znajduje się w Berlinie, obejmuje powierzch 
nię która jest większa od powierzchni zaję

Ulice i place stoją w proporcjonalnym 
stosunku do domów, wynosząc połowę ob 
szaru zajętego przez budynki/Prawdziwych 
ogrodów wewnątrz zabudowanego obszaru 
jest właściwie straszliwie mało, jest ich zale­
dwie 4.5C0 morgów, czyli 1,3 proc. Stoją one 
znacznie bardziej w tyle za łąkami, które 
są blisko cztery razy tak wielkie.'Znaczne ob 
szary zajmuje kolej żelazna na dworce i to­
ry, gdyż 2,2 proc, ogólnej powierzchni. 
Cmentarze zadawalają się natomiast 40Ó0 
morgami.

W nowszych częściach miasta najgęściej 
zabudowany jest Sclióneberg, który przewyż 
sza jeszcze wedding, i Prenzlauer Berg. Ma 
on również największą powierzchnię ulic 
Co do ogrodów pierwsze miejsce zajmuje

Kobiety w Sowietach
W związku z obecnem; przygotowania 

mi do odbyć się mającego w najbliższym 
czasie ogólnorosyjsk;ego zjazdu kobiet, p s- 
ma sowieckie zastanawiają się nad dotych 
czasowemi wynikami ruchu kobiecego w So 
wietach.

Ostatnie wybory do sowietów miejskich 
i wiejsk ch ujawniły znaczne powiększenie 
się aktywności politycznej wśród kob et ro­
syjskich. Najlepszym tego dowodem jest 
wielka liczba kobiet, wchodząca obecnie w 
skład poszczególnych sowietów. Dawniej, 
„wybierano" kobiety do sowietów jedynie 
pod nacisk em sfer miarodajnych, które clicia 
ly społeczeństwu sowieck emu pokazać, że 
rząd obecny popiera ruch kobiecy w Rosji.

Ostatnie jednak stosunki pod tym 
względem uległy zasadniczej zmianie. Pod­
czas ostatnich wyborów kobiety bez jakiej­
kolwiek presji z zewnątrz brały żywy udział 
w akcji wyborczej, wysuwając prawie w 
każdym okręgu wyborczym swe własne kan­
dydatury. Przytem działały one zawsze 
według pewnego zgóry określonego planu, 
i były znakomicie zorganizowane. Często­
kroć zdarzało sę, iż kob ety, widząc, że 
wyborcy męscy wrogo są wobec nich uspo­
sobieni, gremjalnie opuszczały wiece i ze­
brania przedwyborcze.

Według najnowszej statystyki Urzędo­
wej udział kobiet w ciałach samorządowych 
(a więc w powiatowych komitetach wyko­
nawczych, sowietach w ejskich, j miejskich, 
oraz w komisjach, kontrolnych) wyraża się 
obecnie cyfra 140.073, z czego 124.657 osób 
przypada na sowiety i komitety w ejskie, a 
15.416 na sowiety miejskie. ’

Kobiety p astują przytem w sowietach 
szęstokroć bardzo odpowiedzialne urzędy. 
Ze statystyki urzędowej wynika, iż w roku 
bieżącym 641 kob et piastuje urząd przewód 
niczącego sowietu. W roku ubiegłym prze- 
wodniczących-kobiet było w związku so­
wieckim ząjedwie 350. Procentualnie udział 
kobiet w kierownictwie sowietów wiejskich 
i miejskich, wyrażał się w roku ubiegłym 
cyfrą 0,7 proc, wszystkich przewodniczą­
cych, w roku bieżącym wzrósł na 1,2 proc.

Zaznaczyć należy, iż kobiety, zajmujące 
odpowiedzialne stanow:ska w sowietach, 
znakomicie wywiązują się ze swych zadań, 
zdobywając sobie tem samem ogólne zaufa 
nie wyborców.

Dn:a 10 października otwarty zostanie 
w Moskwie ogólno-państwowy zjazd kobiet, 
w którym udział weźmie 600 delegatek z 
całej Rosji. Przed zjazdem odbędą się jednak 
w poszczególnych prowincjach zjazdy guber 
n alne i okręgowe, które zapowiadają się bar 
dzo interesująco. Szczególnie wielkie zainte-

O przepowiedniach Kozłowskiej na 
temat powrotu Wilhelma II na tron Rzeszy 
pisaliśmy, a obecnie na podstawie słów 
„Jednodniówki" (nr. 6, 15. lipca 1926) — 
pragniemy zwrócć uwagę Czytelników na 
łączność tych przepowiedni z horoskopami 

„mateczki" co do przyszłości Polski.
„Czy cesarz Nienfec, Wilhelm II wróci 

na tron?" Oto pytanie, które coraz więcej 
dojrzewa w umysłach polityków całego 
świata.

„Zdaniem naszem wróci — i to nie 
zadlugo.

Charlottenburg, a w zalesieniach przoduje 
Wilmersdorf i Kópenich, przyczem trzy piąte 
Wilmersdorfu pokryte jest lasami. Miastem 
łąk nie jest Kópenich, jakby to można przy, 
puszczać, lecz Panków, maący 13 proc, po 
wierzchni łąk, Kópenich musi się zadowolić 
tylko 6 proc.

Najgęściej zamieszkała jest zabudowa - 
na powierzchnia w okręgu Prenzlauer Berg, 
gdyż tam na 1 hektar domów przypada 1000 
mieszkańców, Neukóln i Schoneberg prze­
wyższa w gęstości zaludnienia stare okręgi 
wewnątrz miasta.

Cały środek miasta Berlina, a więc 6 
okręgów Kreuzberg, Wedding, Friedrichs- 
hairn, Prenzlauer Berg, Milkę i Tiergarten 
są tylko o jedną piątą większe od okręgu Ze. 
hlendorf, dwa razy większe od środka miasta 
jest okręg Kópenich. Prawie cały obszar mia 
sta leży wewnątrz koła; dokoła berlińskiego 
Ratusza, o promieniu 20 kim. Poza niem le­
ży prawie cały Kópenich, części Spandau, 
Zehlendorf i Panków. A poza 25 kilometro­
wym kołem leży tylko obszar okręgu Kópe- 
nich. Olbrzymie miasto granoiczy z leżącym 
dokoła kolami przedmieść i ko’em miasta 
Poczdamu rozległości 234 kilometrów, które 
w linji prostej sięgałoby daleko w Północne 
Morze za świnioujściem.

resowane budzi w rosyjskich kolach poi tycz 
nych gubernialny zjazd moskiewski, który 
odbędzie się w Moskwie w dn ach 8 i 9 go 
października br.

Czy złożyłeś już datek 
Na dotkniętych straszną 

klęską powodzi w Małopolsce

Na stronic.

Wiązanka cytat
Minister Strescmann zarzucił ostatnio w Ge­

newie niemieckim pacyfistom prof. Foersterowi i 
Karolowi Mcrfensowi, że sę kłamcami, ponieważ 
w Niemczech ź?dza odwetu i militaryzm nie ist­
nieję. Przeciwnie — twierdzi! minister Strescmann 
— narodowe uczucia niemieckie s? nastrojone po­
kojowo.

Karol Mertens w otwartym liście podaje w 
odpowiedzi Stresemannowi wiązankę ciekawych cy­
tat, które zadaj? kłam jego wywodom. Trudno po­
dawać wszystkie, ale wystarczy pars pro toto.

Feldmarszałek von Hindenburg: „Żalosnem 
biadaniem nie załatwi się sprawy. Co było nie­
mieckie musi znowu do Niemiec należeć. Młodzie­
ży niemiecka, pamiętaj o tem!**

Minister „Reichswehry1* dr. Gessler „Nowo­
czesna technika szczyci się w ostatnich latach no 
weini udoskonaleniami, również w sztuce wojen­
nej. Nie tylko w świccie, ale również w Niem­
czech!“

Generał von Seeckt: „Musimy pod choinkę 
stawiać naszym dzieciom ołowianych żołnierzy, po­
nieważ w ten sposób pracujemy nad niemiecko 
przyszłości? !**

Generał Salzenberg: „Jesteśmy dzisiaj bezbron 
ni, ale w kieszeni trzymamy pięść. Jak Bóg roz- 
każe, wówczas znajdzie się znowu miecz, którym 
wywalczymy niemieck? wolność".

Czasopismo „Wehrwolf**: „Jeżeli Europa nie 
może bez nas iyć(?) to niech ginie! jeżeli my 
chcemy żyć, nie będęc ujarzmieni, to musimy być 
wolni! Jeżeli nam za ciasno, to musimy zrobić 
sobie miejsce! Kto nam, pragnącym wolności, stoi 
w drodze, musi ust?pićl‘‘

Socjaldemokrata Sollmann: „Nie jestem pacyfi 
stąl Na tym świccie wielkie sprawy trzeba roz 
strzygać sił?!"

Były major Krllger: „Ze względów strategicz 
nych trzeba wybudować most w Flchtwerder. 
W oczekiwanej wojnie z polskiemi świniami most 
w miejscowości Vietz jest niebezpieczny. „Reicha- 
wehra" jest tego sampgo, co Ja zdania**!

Jakto pięknie powiedział p. Strescmann?
„żędza odwetu i militaryzmu w Niemczech 

nie istnieje",

Twierdzimy to n:ełylko na podstawia 
wydarzeń politycznych, ale głównie na zar 
sadzie niektórych proroctw, dotyczących 
jego osoby i stanow;ska w Europie. Ponie­
waż znaczna część tych proroctw już sig 
wypełniła, więc i reszta oczywiście musi sie 
wypełnić.

„Wiadomo, że były władca Niemiec 
uważał siebie za sługę Bożego i wykonawcę 
Woli Bożej zarówno w stosunku swym do 
państwa jak i Wszechświatowej wojny, którą 
tak nadzwyczajife szczęśliwie prowadził, od­
noście zwycięstwo nad całym niemal świ^ 
tem. I byłby może zawładnął nim, gdyby nie 
jedna, a zarazem ostatnia klęska, która za­
decydowała o jego losach. Była to klęska 
niezwykła, spowodowana działaniem Bożeni

„Dlaczegóż Pan Bóg sprawił, że Ni^m 
cy poniosły klęskę?"

„Ponieważ cesarz ich, powołany od 
Boga na to, aby Jego świętą Wolę wypełnił, 
rozminął się z tą wolą Bożą, a poszedł za 
swoją własną".

jjWolą Bożą było, aby, jak niegdyś Na­
poleon, skarał on całą Europę wojną, a na­
stępnie, zawładnąwszy nią, przygotował 
drogę Panu, to jest Królestwu Bożemu na 
ziem , żeby oczyśc i teren pod budowę Nor 
wego Jeruzalem zstępującego z nieba od Boh 
ga i sam do budowy tego Miasta przyłożył 
swą rękę. Ale on opszedl za pokusą papieża', 
obiecując mu, że gdy zawojuje Wiochy, przy 
wrócj Państwo Kość elne.

„Cesarz Wilhelm chciał v ięc zwichnąć 
zamiary Boże i dlatego upadł. A wraz % 
n m upadło i papiestwo. A chociaż po u- 
padku Niemiec i Austrji udało się jeszczo 
papiestwu odbudować swą stolicę w naszej 
Polsce, to jednak n e nadlugo.

„Marszalek Piłsudski zadał tej Bestji 
poważną ranę, z której się on już nie wy 
l:że. (sic!)

„Ale wróćmy do czesarza Wilhelma".
„Na jakiej podstawie opieramy przy­

puszczenie, a- nawet pewność, że wróci on 
jeszcze na tron i zapanuje nad Europą

„Na podstawie objawień, udzielonych 
naszej Mateczce.

„Wszystk e Objawienia Mateczki ziścił) 
się co do słowa, ziści s ę też i to.

„Pan Jezus o Wilhelmie II cesarzu N e 
mieć, do Mateczki te wypowiedział słowa:

„To jest Nabuchodonozor. sługa Mój. 
To znaczy, że co powiedz ane jest w Piśmie 
św. o Nabuchodonozorze, królu babiloń­
skim, to także wypełni się na Wilhelmie II, 
cesarzu N emieckim... stad wnioskować mo­
żemy, a nawet musimy, że cesarz Wilhelm 
II wróci na swój tron. Nie wypełnił on 
jeszcze swojej misji. Teraz zaś, gdy się już 
wypełń lo „siedem lat jego odłączenia od 
ludzi i poniżenia — wypełni swą" misję. A 
powołaniem jego jest zburzyć Rzym pa- 
p eski, jako też wywrócić stolicę tej bestji 
do naszej Polski przeniesioną, oczyścić z 
grzeszników i obłudników z emię Polską.

Takie' są proroctwa, odnoszące się dq 
Wilhelma II cesarza i naszej z:emi polskiej". 

Przepowiednie Kozłowitów nie wymaga­
ją komentarzy — zbyt są bowiem wyra- 
z:ste.

Pojednawczy Him framsslso-

W tych dniach w Berlinie wystawia no 
wy film Z Pola Negri, pt. ,,Dnitv kolczaste" 
który wprowadził na scenę Francuzów i 
Niemców podczas minionej wojny.

Młoda wieśniaczka francuska (Pola Me 
gri) chce wyjść za mąż za jeńca niemieckie­
go, którego pokochała. Cala wioska jednak 
sprzeciwia się temu. Jest moment zawiesza 
nia broni, pokój. Brat owej wieśniaczki żol 
nierz, wraca do domu. Jest ociemniały. Do 
wiaduje się o wszystkiein. Odpowiada na 
to, żc podczas jakiejś bitwy jeden z żotriio 
rzy niemieckich ocalił mu życie. Więc po. 
wiada do Niemca, narzeczonego swej siostry.

— Chodź mój bracie, daję ci moją sio­
strę za żonę.

Pola Negri gra doskonale. Publiczność 
przyjęta film w ciszy. Wystawienie filmu Jest 
tem dziwniejsze, że finansowała go Ufa.

Ordery dla pijahów
Rząd sowiecki nosi się z zamiarem siwo 

rżenia dla pijaków orderu. Nie będzie to ot 
der zaszczytny, lecz poprostu medal karny 
który będzie musial nosić przez kilka tygodni 
spotkany na ulicy pijak, przyczem w razie 
niezastosowania się do powyższego zarza, 
dzenia będzie narażony ńa wysoką karę ple 
niężną, lub areszt.

Order ten ma wyobrażać flaszkę z wód­
ką.

Mamy wrażenie że rząd sowiecki nie ni 
ciąży wprost z produkcją tego orderu, gdy« 
liczbę pijaków obliczają w Rosji na miliony.'
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Co piszą inni?
Dwa tematy

W prasie wlelkopolskęj i pomorskiej.........................W prasie wielkopolskiej i pomorskiej a'e, źe ci ostatni nawet czytać nie umieją, 
cięgle jeeszcze aktualny jest temat ekslrawag I Wszakżeż bowiem prezes Chaciński wyraz- 
ducyj politycznych „Dziennika Bydgoskiego6 | nie stój na stanowisku obrony praw Sejmu, 
Świeżo „Prawda" enpeerowska pod adre- a „Dziennik Bydgosk"1 wręcz prz.eciwnie 
sem bydgoskiego pisma ,, wolnych ręk" za rzęd ten nazywa zakała dla pracy twórcze! 
mieszczą takie uwani: ..... .mieszczą takie uwagi:

jedno z pism toruńskich zarzuciło orga­
nowi chadecji „Dzień. Bydgoskiemu0, że ,,stoi 
u wrót świętego sanatora" i czeka aż mu coś 
kapnie... Krótko mówiąc zarzucono „Dz. Byd 
goskieinu*' to co już wszystkie wróble w całej 
Wielkopolsce śpiewają od roku prawie.

Widocznie jednak przypisanie komuś „sa- 
natorstwa" jest ciężką obrazą, ponieważ ,,Dz. 
B.“ z dnia 28. 9. 1927 zaprzecza i oświadcza, 
że jest to „osczczerstwo 1 kłamliwy zarzut"...

Organ chadecji z rozbrajającą szczeroś­
cią powiada, że odpiera ten zarzut, ,.gdyż 
tego domagają się niektórzy czytelnicy*',..

A więc, pod presją ze strony czytelników, 
którzy nijak pojąć nie mogą, co znaczy taki 
frazes ,,Dz. Bydgoskiego":

— Wobec rządu Piłsudskiego mamy wolne 
ręce!

Co to znaczy?
Do czego wolne ręce? 
Ale spuśćmy na to zasłonę.
Pisze jednak dalej pan. F. w Dzienniku 

Bydgoskim, co nastpuje:
„Bronimy ustroju parlamentarnego w 

Polsce, lecz nie bronimy obecnego Sejmu, 
który sial się wprost zakałą pracy państwowo- 
twórczej".

Na pospolity język przetloniaczona ta per- 
fidja chadecka znaczy:

— Bronimy parlamentaryzmu w ten spo­
sób, że parlament uważamy za zakałę pracy 
państwowo-twórczej, a kto lego nie rozumie, 
to już jego wina, a nie nasza, albowiem nas 
obowiązuje inna logika.
Uwagi słuszne i nie ulegające prawie 

żadnej dyskusji. „Dziennik Bydgoski" mimo 
tych argumentów przeczy stanowczo, jako­
by w swojetn słanowsku politycznem roz­
bieżny był z poglądami naczelnych władz 
„Chrzęśćija^sk ej Demokracji", a na dowód 
przytacza programowe przemówienie preze­
sa Ch. D. Chacińskiego, w którem powołuje 
się m. inn. na następujące wyjątki:

..Zbyt krótko jesteśmy państwem sanio- 
dzielnem i niepodlegletn, byśmy mogli skry­
stalizować nasze myśli i poglądy na państwo. 
Tę zasadę powinniśmy jednak zawsze nie­
wzruszalnie wyznawać, że większość jest ka­
mieniem węgielnyym demokracji.

Tej zasady niestety nie uwzględnia się, 
nie uwzględnia jej nawet rząd. Jest to objaw 
tem znamienniejszy, iż nawet rząd bolszewicki 
w Rosji liczy się i liczyć się musi z radą so­
wietów, a nasz rząd nie liczy się z nikim.

Mamy już bilans zysków i strat z tego, 
co się stało.

Dano rządowi pełnomocnictwa, jakich ża­
den rząd na świecie nie [wsiada. A jednak rząd 
nie umiał z tych pełnomocnictw korzystać w 
tej mierze, jakiej dobro Państwa wymagało.

Sejm jest obecnie rządowi potrzebny jako 
parawan do niektórych spraw. Więc rząd go 
toleruje i nie pozwala mu umrzeć. Jednakże 
konstytucyjnie rozwiązany być musi. Nastąpią 
■owe wybory. Ale jaki ten nowy sejm będzie 
vobec niezmienionej ordynacji wyborczej'*? 
Podkreślenie nasze!
Nie wiemy czy „Dziennik Bydgoski" 

przytaczając powyższe uwagi liczy na nie- 
świadomość swo ch Czytelników i zdaje mu

Życiowa omyłka
POWIEŚĆ.

•ó) (Ciąg dalszy).

Bywają jednak monopole, które, clięfife 
czy niechętnie muszą być Acierpiane; ledwie 
panowie powróclj do salonu, gdy miody 
pości, pastor tej parafji, dyplomata austry- 
jacki, minister, wreszcie Dzekan okazał: 
szczególne upodobanie do tej części salonu, 
gdz e zas adla Kitty. Dziekan, przedewszyst 
k-eni, nikomu nie chciał ustąpić miejsca; 
lis adł na fotelu, opuszczonym przez Fran­
cuską i zabierał się do dłuższej pogawędki, 
wiljam zauważył ze zdziwień em, że zacho­
dziło miedzy n enr niejakie podobieństwo; 
mimo innych szczegółów, fyyla tu ta sama 
dystynkcja, to samo wykończenie rysów. 
Dziekan zaczął zaraz mów;ć o Paryżu; jego 
ojciec byl ambasadorem za czasów Ludwika 
Filipa i zacliowl jeszcze w pamięci wsponr 
n enie starego pałacyku na ulicy St. Honore, 
gdzie spędź 1 lata swego dzieciństwa; wspom 
nial też o kilku wybitnych politykach i pi. 
sarzach, których poznał byl w owym czas e. 
Kitty odpowiadała lnu z zapaleni. Idóry za- 
thwycal staruszka. Znała nazwiska wymie­
nionych przezeń hidz nieobce bvlv jej spra 
w-. I toif’ r-orti*:-al. wreszc e, miała lak miły, 
1 zarazem śmiały sposób traktowania star­
tych mężczyzn, że, chociaż lady’Grosy tle 
uważała to za zbyt poufale, rozmówcy jej

na
Kiedyż się wreszcie skończy ujeżdżanie 

głupocie ludzkej?

Głośną była swojego czasu sprawa 
rozwiązania władz samorządowych we Lwo 
wie. Przypuszczono do tych instytucji atak 
brutalny w swej treści, bo napompowany 
oskarżeniami najgorszego rządu. Podczas 
gdy jedni w ataku tym zgóry widzieli chęć 
wpływów sanacji na gospodarkę Kresowego 
Grodu, inni przypuszczali, że jednak tam 
w tych oskarżeniach musi być trochę praw-, 
dy. Obecne i ci, zorjentowani w rzeczyw • 
stości, zmieniają zapatrywana. Ostatnio 
nawet organ sanatorów moralnych lwow­
ska „Gazeta Poranna" pisze w całej sprawie 
co następuje:

(.Poczciwy naród uwierzył i z ciekawoś­
cią czekał na nadejście dnia sądu. Spodziewał 
się, że pierwszą czynnością zesłanego Herlcu

<

Święto przysposobienia wojskowego
i Wychowania Fizycznego w Strzelnie

Dorocznym zwyczajem w niedzielę, dnia
25 września br. za staraniem Pow. Komitetu 
P. W. i W. I'. odbyło się w tulej.zem mieście 
święto P. W. i W. F. podczas którego towa­
rzystwa o charakterze wojskowo-wychowaw 
czym miały zdać egzamin z rocznej pracy.

święto to rozpoczęło się pobudką woj­
skową, wykopaną o godzinie 8 rano przez 
orkiestrę wojskową 59 pp. O godz. 9.45 sta­
ndy wszystkie towarzystwa należące do P. 
W. i W. F. — za wyjdkicm Kola Podofice­
rów Rezerwy i Placówki Hallerczyków, któ 
tych brakło — przed lokalem Parku Miejskie­
go do zbiórki, gdzie po uformowaniu się i 
złożeniu, raportu przez por. rez. p.R. Drze­
wieckiego ofic, przysposób, wojsk, przy 59 
pp. Kpt. Piskozubówi, wyruszył pochód z 
sztandarami i członkami Pow. Komitetu oraz 
przedstawicielami władz miejskich do kościo­
ła na uroczystą mszę św. którą odprawił ks. 
Wasiela. Podczas mszy św. okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. proboszcz radca druli 
Czechowski.

Po msay św. pochód wyruszył z powro­
tem przez rynek. Przed członkami Pow. Ko­
mitetu i przedstawicielami władz koło składu 
p. Wl. Trzeckiego odbyła sie defilada wszyst 
kich towarzystw. Przed Parkiem Miejskim’p. 
kpt Piskozub w imieniu Pow. Komitetu wy­
głosił krótkie przemówienie, zachęcając w 
temże członków Towarzystw P. W. i W. F. 
do dalszego przysposobienia się przez ćwiczę 
nia na dobrych obywateli i obrońców Naszej 
Ojczyzny. Przemówienie zakończył okrzykiem 
na cześć Najjaśniejszej Rzplitej Polskiej. Po 
odegraniu przez orkiestrę hymnu narodowe­
go pochód się rozwiązał. Następnie ruszono 
do kotlow żołnierskich, gdzie na zebranych 
czekała dobra — smaczna — suto okraszona 
grochówka— Obiad ten otrzymał każdy bez 
płatnie. Ze względów atmosferycznych (duży 

byl: nią olśnieni. Będąc, u swych krewnych 
we Francji, poznała wiele zwolenn ków daw 
n ejszego ustroju społecznego i zaciekawio­
na uslyszanenij rozmowami^ pochłaniała nie 
zliczoną ilość książek historycznych z mi­
nionej epoki.

-- A zatem — myślał Wiljam nie prze 
stający jej obserwować mimo rozmowy z 
żoną dz ekana, — znalazła czas na czytanie 
powaźn ejszych dziel, pomimo namiętności 
do polow.ąnia, oraz flirtu z kuzynk eni Hen­
rykiem, który jej pewno nadskakiwał.

— Droga pani! — wykrzyknął dzekan 
-- nie spotykahn nigdy osób, i któremi 
mógłbym poruszyć dawne swoje wspomnie 
n a. W dzi pani, my Anglicy, niewiele wiemy 
o Francji! ani oni o nas, z/cszlą. Chociaż 
byłem wówczas zaledwie ucznakiem, ubó­
stwiałem rodzaj życia towarzyskiego prowa­
dzony we Francji, tamtejsze książki, a nade- 
wszysłko teatr.

— Ach, teatr! —- zawołała K tty klas­
nąwszy w ręce.

— Moja matka podzielała ten zachwyt. 
Podczas wakacji, spędzaliśmy wszystkie 
wieczory w sławnym „Theatre Francais". 
Widz ałem artystkę tMars, występującą w 
sztuce Y.ctora Hugo „Heniara".

• Kitty aż podskoczyła na krzeslol 
właśnie przed wyjazdem z Paryża zaprowa 
dzono ją do „Comedie Francaise", w której 
królowała genjalńa Sarah-Bernhard. Wtedy 
to, między starem i młodą panienką wvwia* 
zala się tak gorąca dysputa na temat'zalet

lesa będzie przepuszczenie potężnego strumie­
nia przez maglstrackę stajnię Augjasza.

Nie wiemy, czy brak wody w wodocią­
gach przeszkodził temu, ale stwierdzamy, że 
Herkules, zaszedłszy do owej „stajni", ze 
stoickim spokojem przebywa w niej, ani nawet 
zabierajęc się do tak pono koniecznego czysz 
czenia. Czyżby „bagno" okazało się fantazję?

Bądźmy zwięźli. P, kom. Strzelecki mógł 
i powinien byl uczynić dotęd bez głębokich 
shidjów, jedno: uzasadnić swę misję. A zatem 
ogłosić protokół lustracji i w stosunku do 
winnych wycięgnęć konsekwencje.

Ważkimi zarzutami bezkarnie szermować 
nie wolno. Skoro byty podstawy do dyskredy­
towania urzędników miejskich, skoro byty pod 
stawy do usunięcia prezydjum i Rady miasta 
pod zarzutem co najmniej tolerowania zło­
dziejstw, niecił nowy zarząd ujawni to zlo i 
niech nic toleruje winnych, skoro udowadnia­
no nam, że jest ich tylu.

Albo — allio. Albo sę winowajcy, wów­
czas chcielibśmy widzieć ich sprawy u pro­
kuratora. Albo ich niema, a w takim razie 
trzeba będzie stwierdzić, że kampanja przeciw 
samorzędowi lwowskiemu była oszczercza a 
wprowadzenie nowych włodarzy nieuzasadńin 
ne i misja ich dalsza niepotrzebna".

Uwagi fc pisma sanacyjnego winnv 
otworzyć oczy tym jeszcze, którzy dotąd w 
atakach na samorządy miejskie upatrują ręki 
sprawiedliwości!

deszcz) dalszy program uroczystości w cało­
ści się nie odbył.

Odbyto jedynie marsz 10 kim., który dał 
wynik następujący: 1 miejsce zdobył Hufiec 
wiejski z. Kuśnierza w czasie 52,50 minut — 
2 miejsce zdobył Sokół z Bronislawia w cza­
sie 56,5 b minut — 3 miejsce zdobył Sokół 
ze Strzelna w czasie 57,50 minut — 4 miej­
sce zdobyła Ocli. str. poż. z Młynie w czasie 
60,45 minut — 5 miejsce zdobyło Tc w. Pow 
słańców i Wojaków ze Strzelna w czasie 
60,55 minut — 6 miejsce zdobył Sokół z 
Kruszwicy w czasie 68,38 minut.

Podczas zawodów orkiestra przygrywa­
ła w, sali Parku Miejskiego. Wieczorem na 
zakończenie uroczystości odbyła się zabawa 
taneczna, która przeciągła się do rana.

Itrucjam przeciwko napuszone­
mu stijlowi

Cala prasa faszystowska z zadowole­
niem komentuje walkę, wytoczony hyperbo- 
licznej frazeologji przez samego „Duce". 
Póloficjalny „Popolo d‘Italia“ pisze w tej 
sprawie: „Żaden prowincjonalny sekretarz 
związku faszystowskiego n:e poważy się — 
mówiąc o działalności swoich towarzyszy 
— użyć innego wyrażenia, jak bohatersk » 
akcja. Bo dziś wszystko u nas określane jest 
mianem bohaterstwa, tryumfu, dynamizmu, 
absolutu, niezwykłości, monumentalizmu etc. 
Gpinja publiczna domaga się położenia kre­
su takiemu naigrawaniu się ze zdrowego 
rozsądku — należy radykalnie zdemobilizo­
wać wszystkie te superlatywne przymiotnik1 
i zwalczać apologiczną inflację stylu.

„Wzięli Ratijawu nr. 24.
Ukazał się nr. 24 ilustrowanego czasopis­

ma „Tydzień Radjowy" w nowej szacie ze- 

cbtt sławnych aktorek, że cale towarzystwo 
poczęło jej się przysłuchiwać. Lord Gross- 
ville stanąwszy za krzesłem dziekana inyśial 
ze zduni eniem nad tem, czy jest to ten 
sam świątobl wy duchowny, który przed 
dwoma dniami, z takiem namaszczeniem prze 
wodtfczyl konferencji djecezjalncj! Nagie, 
Kitly uniesiona zapałem zerwała s ę z miejsca 
i poczęta naśladować grę Sary-Berhardt w 
pćrwszym akcie „Dony Sol". Zapomniała 
o wszystk ein! o salonie ciotki Grossyille, 
obecności krewnych przypatrujących jej sę 
z przerażaniem, o wszystk ch tych twarzach 
surowych i zdziwionych, które ją otaczaiy 
Wiersze płynęły z jej ust, wspaniale potęgą 
swego trag'zmu, nieslyszane pewno nigdy, 
w.ścianach sztywnego salonu Grosswilów! 
Co do pani domu, to miała or.a wrażenie 
że zienra zarywa się pod jej nogami! Skon 
czywszy swój występ. Kitty rzuciła się na 
fotel, z jalcemś podświadotnętn uczuciem po­
pełń en ia n eprzyzwoitości.

— Tem gorzej! — zawołała zwracając 
się do dziekana, oklaskującego ją zawzięcie. 
„To pańska wina!"

Staruszek przywołany do rzeczywistości 
widokiem wytrzeszczonych oczu i otwartych 
ust lorda Grosswille, odparł poważnie:

— Droga pani pozwoli sobie powie­
dzieć. że poshtda wielki talent...

— Wiljam e — przerwała p. Gross­
wille skinąwszy na męża, — czy Będziesz 
łaskaw wydać rozkaz sprowadzenia karety 
dla p. Wlson? 

wnętrznej w postaci okładki, projektu art. ma­
larza Jana Wronieckiego i zawiera m. in na­
stępujące artykuły, prace i notatki: Od Redakcji: 
wystawa Radjowa w Poznaniu: Audycja muzy­
czne „R. P " (od 2—9. 10, bm.); Wrażenie a 
wycieczki do Czechosłowacji (z cyklu odczytów 
•’n oCz^W^wacji); Audyćje mówione 
„R. I. (od 2—9 10. br.) ; świat za drzwiami; 
Metoda praktyczna uczenia się języka francus­
kiego (dziewiąta i dziesiątą lekcja — prof. 
Omer- NeveuxJ; Kącik radioamatora; Prakty­
czne pogadanki z radiotechniki pod redakcją 
p. Dr. B. Lipińskiego; Nowiny radjowe; Wy­
kaz prelekcyj propagandowych w .Tygodniu 
Propagandy Radjowej"; Komunikaty „Radjo 
Poznańskiego"; Sprawozdanie ze zebrania Ra- 
djoklubu Młodzieży Szkolnej Oiinn. im, św. Ja­
na Kantego; Obwieszczenie Przedstawiciela 
Rządu do Kuratorium „Radjo Poznańskiego" 
w sprawie radjopajęczarstwa; Dział rozrywek 
umysłowych i Glosy radjosluchaczy.

Stron 48. Cena numeru 50 groszy. Do na­
bycia wszędzie. Czytajcie i abonujcie „Tydzień 
Radjowy".

KĄTEM.

Żydowska zmora
W żydowskiem piśmie „Nasz Przegląd" 

znajduje się list ze Lwowa opatrzony nagłów­
kiem „Sezonowa zmora — numerus clausus", 
w którym jest zestawienie procentowe żydów 
przyjętych w obecnym roku do uniwersytetu 
lwowskiego w porównaniu z rokiem ubiegłym 
Zmora ta przedstawia się następująco:

Medycyna: w 1927 r. przyjęto — 10 proc 
w 1928 — 12 proc.
Prawo: w 1927 r. przyjęto 30 proc, w 1929 
— 30 proc.

Filozofja: Wydział humanistyczny: w 1927 
r. przyjęto — 50 proc., w 1928 — 55 proc. Wy­
dział matematyczno-przyrodniczy: 1927 r. -/ 
30 proc., w 1928 r. — 40 proc.

Na wstępie artykułu autor podnosi, „iż lu 
dzono się, że po okólnikach i zapewnieniach 
pana ministra oświaty nastąpi w tym roku po 
prawa". Ale cóż — powiada — „złudne ma­
rzenia".

Wprawdzie przez niego przytoczona tabel­
ka mówi co innego, bo nowe procenciki są, 
w handlu by się niemi nie pogardziło, ale przy 
numerus clausus to przecież bagatelka, nawet 
nie warto o tem wspominać. Żle jest i konieą 
zmora dusi i już. Jednem słowem uciemiężony 
w Polsce naród żydowski, który ma więcej ra­
dnych gminnych i miejskich na samym obszarze 
Małopolski wschodniej, aniżeli w całej Palesty­
nie z przyległościami, który ma więcej walących 
sic murów i domów w każdem prawie u nas 
miasteczku, niż w slynnem Jerycho po trzy- 
krotnem otrąbieniu przez Jozuego czuje się mo- 
,cno pokrzywdzony i niezadowolony. Cóż robić? 
To już taka natura Izraela, że choć się zrobi 
interes, to i tak trzeba krzyczeć, że to za mało.

W każdym razie na obecnego pana mini­
stra oświaty niema powodu narzekać. Jeśli za­
pewnił społeczeństwo żydowskie, że w tym ro­
ku nastąpi poprawa, to przecież i dotrzymał, 
bo poprawa nastąpiła i na samej filozofji przy­
jęto żydów więcej o 15 proc. — Należy prze­
cież przypuszczać, że pan minister się nie po­

gorszy i jeśli co roku dotrzyma swych zape­
wnień, to za kilka lat na filozofji lwowskiej ży­
dzi będą mieli swoje 100 proc, i dla panoszą­
cych się katolików można będzie otworzyć no 
wy uniwersytet, albo wysłać ich do Lublina.

Tymczasem we wzorowych żydowskich 
szkołach powszechnych będą nauczyciele po­
uczać młodzież:

— Icek Feigenblatt, powiedz mi co to jest 
zmora?

— Zmora, to jest taki zwierz, co ma z 
przodu w gębie numerus clausus i siedzi na 
uniwersytecie i dusi.

— Same żydki. żydówki też.
— A jak nie może udusić?

— To puści.
— Siadaj Icek, bardzo dobrze, nawet nie 

może być lepiej!... Rustan.

Lord Grosswille wyrwany z oslup enia 
wyszedł z pokoju, a nieśmiała pani Wilson 
tl e przypominająca sob e okazania chęci wy­
jazdu, wstała posłusznie, aby się pożegnać. 
Pani dotlili wzrócila się wówczas do Kitty, 
mówiąc z wynoslym chłodem:

— Ładnie deklamujesz wiersze, ale na 
drugi raz wołałaby usłyszeć odpowiedn ej 
szą poezje naprzyklad wyjątki z Radna 
lub Corne.lla! zdaje się, że w „Athali" zna­
lazłabyś takowe!

Kitty milczała. Dyplomata ambasady 
austryjack ej ubawony calem tem zajścieir 
udawał zajęcia się starożytna porcelaną sto­
jącą w oszklonej szafce. Co do dziekana, 
który był człowiekiem rycerskęgo usposobię 
n a, takowy zerwał się z miejsca, mówiąc 
żywo:

— Pani pozwoli zwrócić sobie uwagę, 
że Victor Hugo jest również klasykiem, tak 
jak autorzy przez N'ą wymienieni.

Później, aby zmienić temat rozmowy, 
podszedł do Kitty ze slowam1:

— Glos pani podobny jest do głosu 
siostry Jej, Akcji. Czy Pani wie, że jest ona 
tak bl sko stąd, po przeciwległej stronic par 
ku, u naszych najbliższych sąsiadów, pań­
stwa Sowerby?

Żona dziekana powstała szybko aby po 
żegnać towarzystwo Wiljam Aslie poszedł za 
jej przykładem, a Kitty stała nieruchomo, 
szepcząc:

— Moja siostra! moja soslra! Nic nie 
rozumiem! (Ciąg dalszy nastąp.).



„Szpiegostwo tytoniowe * 
w Austrjl

Przed wiedeńskim sądem okręgowym 
rozpatrywana jest właśnie ciekawa bardzo 
•prawa. Były dyrektor wiedeńskiej fabryki 
wyrobów tytuniowych Rossi, angażowany 
został po przeniesieniu go w stan spoczynku 
jako ,,wojażer° przez dyrekcję holendersko- 
tureckiego towarzystwa tytuniowego. Zada­
nie jego polegało na dostarczaniu wspom­
nianej firmie rozmaitych poufnych informa­
cji, dotyczących ofert, składanych przez fir­
my konkurencyjne w wiedeńskiej fabryce wy­
robów tytoniowych. Dzięki swym stosunkom 
Rossi z łatwością wywiązywał się z tego za­
dania. Wszelkich informacyj dostarczała mu 
pewna urzędniczka, która dawniej była robo­
tnicą fabryczną i dzięki poparciu ówczesnego 
dyrektora Rossi‘ego stała się urzędniczką. 
Przez dłuższy czas nikt nie miał najmniej­
szego pojęcia o szczególnych machinacjach 
byłego dyrektora i młodej urzędniczki, ale 
razu pewnego, kiedy niesumienna pracowni- 
czka w jednej kawiarni wiedeńskiej informo­
wała zbyt głośno Rossi‘ego o najnowszych 
ofertach firm konkurencyjnych, cala rzecz się 
wydala. Rossi i jego towarzyszka zostali 
niezwłocznie aresztowani, a sprawę skiero­
wano na drogę sądową.

Ai e-;iqi e chcieli przed sądem 
przyznać ■ nv, twierdząc, iż. „szpiegost­
wo tytuniowe*', które uprawiali, było w wie­
deńskiej fabryce na porządku dziennym. Isto­
tnie okazało się, że fabryka wiedeńska za- 
kupowala surowiec u 9 tylko firm, z których 
każda posiadała w charakterze swego „wo 
jażera“ jednego z byłych dyrektorów wie­
deńskiej fabryki wyrobów tytuniowych. Ory­
ginalny ten proces, który, rzecz jasna, wy­
woła! wielkie zainteresowanie w społeczeńst­
wie austrjackiem, potrwa prawdopodobn e 
dłuższy czas. Zaznaczyć wypada, że zarzad 
wiedeńskiej fabryki wyrobów tytoniowych 
zmuszony był po wykryciu całej tej afery 
zmienić gruntownie swą organizacie zakupił 
surowców j utworzyć specjalne towarzystwo 
zakupowa, które, omijając pośredników wie­
deńskich, sprowadza tytoń wprost z orjentu.

„Figaro" o obrażony Wiedeń
Przed miesiącem przyjechał do Wiednia 

specjalny wysłannik paryskiego dziennika 
„Figaro , p. red. Bourdon, by z polecenia 
Jwej redakcji przeprowadzić tu wśród poli- 
lyków-finansistów i przemysłowców ankietę 
na temat przyłączenia Ausłrji do Niemiec. 
Na podstawie ankiety tej, znany przemysło­
wiec francuski, Coty, napisał następnie arty­
kuł, w którym wzywa Wiedeńczyków do po- 
rzócenia „palityki marzeń“ i do przystąpie­
nia do pracy twórczej. Artykuł fen, który u- 
kazał się w „Figaro0, wywołał rzecz jasna, 
wielkie niezadowolenie w kolach wiedeń­
skich, a niektórzy ambitni Wiedeńczycy rzu­
cili nawet hasło bojkotowania wyrobów fir­
my Coty.

Wielkie jednak było zażenowanie Wie­
deńczyków, kiedy w tych dniach w jednym 
z pism wiedeńskich ukazał się list jakiejś 
szwaczki wiedeńskiej, mieszkającej od szere­
gu lat w Kolonji n. Renem. List ten ma być 
apelem do Austrjak, a treść jego w niczem 
prawie nie różni się od treści listu Coty‘ego. 
Szwaczka wiedeńska podobnie, jak i paryski 
łabrykant perfum wzywa Wiedeńczyków do 
zaniechania polityki marzeń, radząc im, by 
przeuewszyslkiem stali się pilnymi pracowni­
kami. Wszystkie narody Austro-Węgier — 
p^sze patrjofyczna krawcowa, zawsze byłv 
pnniejsze od Wiedeńczyków, a dla tego też 
dzisiaj wiedzie i m się lepiej. O ile Wiedeń- 
cz)c} nadal będą leniwi, to koniec końców 
staną się ofiarami Niemców, którzy z pew- 
uością potrafią.ich wykorzystać.

Jak widać, szwaczka wiedeńska, która 
pracować nauczyła się dopiero w Kolonji, 
powiada Wiedeńczykom to samo, co przed 
niedawnym czasem powiedział im fabrykant 
paryski.

Historia nauczucielką życia...
Marszałkowskie doświadczenie.

Znany prawnik i publicysta p. FI. U. przy 
pominą w „Kurjerze Warszawskim0 następu 
jący wypadek, który odbił się głośnym echem 
zagranica i był początkiem nowego okresu 
we Francji.

W maju 1877 roku złożony był do za­
twierdzenia parlamentu w Paryżu dekret ów 
czesnego prezydenta republiki o ustawie pra 
sowej. Większością 377 przeciwko 55 gło 
som izba niższa (sejm) rozporządzenie to 
uchyliła. Dotknięty do żywego prezydent, a 
był nim marszałek Mac Mahoń, rozwiązał 
parlament nazajutrz po zapadłej uchwale, w 
dniu 16 maja 1877 roku. W całym kraju roz 
legi się jeden okrzyk: marszałek dokonał za 
machu stanu0.

Pisząc o tym zamachu w wiele lat póź 
niej Paul Deschanel powiada:

„Okryty sławą bohater fortu Mała

bronią, nie umiał wszakże obchodzie się 
z mechanizmem konstytucyjnym. Gdy 
wódz staje na czele polityki, a do pro 
wadzenia sił zbrojnych wtrącają się cy 
wilni, powstają nieuniknione katastro­
fy0. —

Republikanie ówcześni byli zdania, że 
nielegalny o rozwiązaniu parlamentu go 
w ustrój rzeczypospolitej, a przywódca 
Leon Garnbetta w mowie płomiennej

„Nic się nam nie stanie, bo walczy 
my w obronie prawa... Gdy Francja w 
wyniku wyborów zdanie swe decydujące 
wypowie, nie pozostanie panu, panie 
marszałku, nic innego, jak poddać się, 
albo ustąpić (se souinettre ou se deme 
ttre)°,

I rzeczywiście, oponenci wrócili do sej 
w przeważającej liczbie a Mac Mahoń

.Dziwny zbieg wydarzeń! — pisze p. FI.
...........

wywołały niefortunne dekrety prasowe, a by­
ły one już poprzednio przyczyną detronizacji 
starszej linji Burbonów w osobie Karola X.

„magistra

akt 
dzl 
ich 
wołał:

mu _____łv__ ........... .
podał się do dymisji.

„Dziwny zbieg wydarzeń! — pisze p. FI. 
C. w „Kurjerze Warsz.°. Upadek marszałka 
wywołały niefortunne dekrety prasowe, a by­
ły one już poprzednio przyczyną detronizacji

, ~ . ....... ....... Oto czego uczy historja
koffa i pól Magenty doskonale władał vitae°.
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Smutny epilog wesołej zabawy 

zabójstwo na zabawie tanecznej
W Ra ' ’u w pow. międzychodzkim od 

bywała się w karczmie zabawa taneczna, w 
której uczestniczyła przeważnie młodzież 
u iejsk.

Jak to zwykle bywa na zabawie, główną 
rolę odgrywała wódka, dodając podochoco- 
nej młodzieży węikszego jeszcze animuszu.

Późnym wieczorem niektórym uczestni­
kom zabawy poczynały rozluźniać się języki, 
gadano za wiele, bez sensu, byleby tego lub 
owego podrażnić.

Prym w zabawie i zaczepkach wiódł 23 
letni parobczak, Franciszek Wacławiak, który 
niesmaczne swe uwagi kierował specjalnie 
do rówieśnika Jana Lupy.

Lupa, młodzieniec krewki, zareagował 
na zaczepki i wkrótce, po ostrej sprzeczce, 
przyszło do rękoczynów.

Walka roznamiętnionych parobków by­
ła zaciekłą.

Nagle Wacławiak dobył noża i ugodził 
swego przeciwnika, który, zbroczony krwią 
runął na ziemię.

Widząc, co się dzieje mimowolny zabój, 
ca nagle oprzytomniał, lecz było już zapóz- 
no. Lupa bowiem ugodzony śmiertelnie, wy 
zionął ducha na miejscu.

W ub. tygodniu sąd okręgowy zasą­
dził go za uraz cielesny z wynikiem śmiertel 
nVm na 3 lata ciężkiego więzienia.

Na ławie oskarżonych zasiadły również 
Ida i Frieda Meissnerówna, które biorąć u- 
dział w zabawie, po śmiertelnej bójce ukryły 
narzędzie zbrodni.

Trybunał wymierzył im za to grzywnę 
w wysokości 20Ó zł.

niki. Naprawa taka wymagałaby od dwu cM 
trzech tygodni czasu. Ponieważ pora I taj 
już spóźniona, wykopywanie lej naprawy 
równałoby się zupełnemu odłożeniu rajdu 
do przyszłego roku.

Nie zrzekamy się jednak owego planu 
i nie odkładamy go do roku przyszłego. NaJ 
razie występujemy ze skargę wobec minister 
stwa kolei o odszkodowanie, a ze zdwojony 
energją przystępujemy do ziszczenia planu 
pokonania oceanu na ślizgowcu na innej 
drodze".
..... , *° drogi ' sposoby, o tem p.
Witkowski ma zamiar w dniach najbliższych' 
poinformować redakcję ,,ABC“.

Konstruktor „Stenora0 p. Witkowski na 
desłał redakcji „ABC“ pod datą 27 września 
szczegółowe uzasadnienie zwłoki w rozpo­
częciu raidu. Z listu p. Witkowskiego wyj­
mujemy ustępy:

„Na stacji towarowej Toruń — Przed­
mieście na lorę, na której byl załadowany 
„Stenor", obsługa kolejowa mimo zastrzeżeń 
jednego z konwojentów, skierowała, dwa na 
ładowane węglem wagony, tzw. amerykanki 
które znajdowały się najwyższym pędzie. 
Nieuniknioną katastrofę częściowo zażegnał 
konwojent, podkładając na szynie tzw. klin 
o jakie 60 m. przed lorą. Kolejarze śmiali 
się i drwili z przestrachu konwojenta.

Uderzenie naładowanych wagonów by 
lo tak wielkie, mimo podłożom klina, że „Sie 
nor“ z obitych naokoło niego drewnianych 
kloców wyskoczył, rwąc wszystkie stalowe 
linki, któremi byl przywiązany. Przy zderze­
niu jednocześnie pękły dwie 10 mm. stalowe 
linki utrzymujące w stałej pozycji motor, od 
czego nadwyrężyła się rama, na której jest

umocowanj’ motor, karter silnika, maska chro 
idąca silnik i popękały rurki, doprowadzające 
oliwę.

Uszkodzenia opisane z trudem udało mi 
się usunąć i to tylko dzięki wydatnej pomo­
cy dowództwa 4 p. 1. w Toruniu. Przy po­
czątkowych jednak próbach mechanicy zau 
ważyli w pływakach, benzynę: sądziliśmy, że 
jest to benzyna, wylana wskutek nieostrożne­
go nalewania do zbiorników, mieszczących 
się wlaśie w tych hermetycznie zamkniętych 
pływakach.

W czasie jednak drogi „Stenora“ z To­
runia do Włocławka okazało się, że istotnie 
zbiorniki pękły i że to pęknięcie w czasie ru­
chu powiększa się. To samo stało są z chłod­
nicą, którą udało mi się naprawić.

Pęknięcia te mogły nastąpić od bardzo 
silnego, — 1 
które v. 
rur:!;'.
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RADIO
Program na poniedziałek, dnia 3. X-go br.

POZNAŃ:
12-30 do 61,00 Koncert orkiestry wojskowej 

7 d. a. k. pod dyr. kopelm. Zakrzewskiego 13,00 
W przerwie koncertowej notowania giełdy zbożb 
wej i towarowej 14,00 Notowania giełdy plenlęż 
nej 1600 do 17.00 Koncert popołudniowy 17,00 
do 17.25 Pogadanka dla osób mówiących po Iran 
cusku pod tytułem: La Ducliesse et le Duc d*Abran 
tes —- wygłosi p. Omer Neveux 17.45 do 19.00 
Transmisja koncertu z kawiarni Wlelkopolanka- 
19.00 do 19.10 Nadprogram 19,10 do 19,35 Odczyt 
pod tytułem: O zabobonach — wygłosi radca St. 
Chorzcmski 19.35 do 19-55 Komunikaty gospoda: 
cze 19.55 do 20.20 Odczyt org. przez T. C. L 
pod tytułem: Ogień | powietrze — (z cyklu: Czto 
ry żywioły — wygłosi p. Klima 20-30 do 22.00 
Koncert organowy prof. Feliksa Nowowiejskiego- 
Solista p. Mar ja Trąmpczyńska (sopran). 22-00— 
22.20 Sygnał czasu. — Komunikat Ligi Obrony, 
Powietrznej Państwa 22-20 do 24.00 Transmisji 
muzyki tanecznej z winiarni: Carlton.
WARSZAWA:

12.00 Sygnał czasu, komunikat lotnlczo-mcte 
urologiczny, Komunikaty PAT., nadprogram 15.00 
Komunikat meteorologiczny, gospodarczy, komun! 
kąty PAT-, nadprogram 15.20 Przerwa 16.00 do 
16.25 Odczyt pod tytułem: Powstanie Mlnlsterst 
wa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w latach 1917—18. (Z powodu 10 lecia Min. W. 
Religijnych i Oświecenia Publicznego), wygłosi 
profesor Antoni Ponikowski. 16.25—16.40 Nadpro 
gram, komunikaty 16.40 do 17.05 Odczyt Towa 
rzystwa Obrony przeciwgazowej 17.05 do 17.45 
Komunikaty PAT. 17,20 do 17.45 Odczyt pod ty 
tulem: Co myślę o kinematografie — wygłosi p, 
Jadwiga Smosarska 17,45 do 18.15 Audycja dla 
dzieci 18.15 do 19.00 Transmisja muzyki tanecznej 
z kawiarni ,,Gastronomja. 19.00 do 19.15 Komun! 
kat rolniczy 19,15 do 19,35 Rozmaitości. 19.35 do 
20,00 19-ta lekcja kursu elementarnego języka fran 
cuskiego według podręcznika prof. Lucien Roq- 
Igny. 20.00 do 20.30 Przerwa 20.30 Koncert wie 
czorny. 22,00 Sygnał czasu, komunlkty policyjne, 
komunikat lotnlczo-meteorologlczny, komunikaty 
PAT., nadprogram.
KRAKÓW:

12.00 Transmisja komunikatu lotnlczo-meteoro 
logicznego i sygnału czasu, oraz koncert z plyl 
gramofonowych 18-15—19.00 Transmisja z Wal 
szawy. 19.00 do 19,10 Rozmaitości 19.10 do 19.30 
Odczyt pod tytułem: Polska w obronie Zachodu 
— wygłosi profesor dr. W. Bogatyńskl. 19.30 do 
19,55 Odczyt pod tytułem: lic lat upłynęło od 
epoki lodowej — wygłosi dr. J. Smoleński, prof. 
U., J. 20,00 do 20,30 Komunikat sportowy i inne 
20,30 Transmisja z Warszawy.

raptownego i twardego uderzenia, 
--nie miało miejsce na stacji w To-

; ienia zbiorników trzebaby 
'ć r'vwcki i spoić pęknięte zbiór- I

Prawda.

— No, gdzlż są te 20 złotych, które cl poży­
czyłem. Mówiłeś, że chcesz je mieć na krótko

— I tak też było. W godzinę potem, ak mi 
je dałeś, nie miałem ani grosza.

Mężczyźni o całowaniu...
Ciekawy feljeton dla pań.

Ha, mówi się: trudno. Takie to już cz. 
sy. Politykuje chłop nieraz do znudzenia, ale 
politykuje (żadnej nie chcąc oczywiście obra­
zić) i tegowiekowa paniusia. Nawet, o dzi­
wo, przegada go, zapędzi w kozi róg.

I napewno gdybyśmy choć jedną z pici 
nadobnej wysłali do Genewy a ta wycią­
gnęła swoją kształtną rączkę do pocałowa­
nia, inaczej wyglądałby pakt o nieagresji. 
Przecież Polki słyną na cały świat z urody, 
a to wiele znaczy. Nawet w polityce jedno 
uściśnięcie ręki dużo może. Z pewnością 
więc nie mielibyśmy ani „cudownego jajka0 
pana Sokala, ani nie potrzebowalibyśmy 
głowić się nad zniknięciem generała Zagór­
skiego, a tem mniej obserwować, iak p. Stre- 
semann pobłażliwie kiwa nad zarządzeniami 
prześwietnej Ligi Narodów, zdając się mó­
wić te słowa:

— Tylko nadejdzie nasz czas, a wtedy 
pDeutschland uber alles° położy swoją że­
lazną prawicę na genewskich mężach i zagna 
łch ze swemi uchwałami tam, gdzie pieprz 
rośnie. Pocałuje ich w nos przez papierki ich 
pięknych uchwał.

Racja!! Przynajmniej ktoś jest na świę­
cie, który wie co robi i jak zrobi i kiedy.

— Oczywiście... Ma Pan słuszność — 
przytakuje jeden jegomość drugiemu na po­
wyższe uwagi.

-- Lecz właściwie to nam nic nie da, 
ani samej rzeczy nie zmieni. Lepiej więc sko­

ro zajmiemy się sprawami naszego obywatel­
stwa, bo i tych jest niemało. Chodzi mi zwła­
szcza o sprawę całowania już nie w polityce, 
ale w życiu prywatnern,. całowania, kłóreby 
tak czy owak nie sprzeciwiało się jednak 
względom higjeny, pod znakiem której rze­
komo stoi nasz wiek.

— I to racja. Wciąż szukamy szpilek 
szaradowo-politycznych zagranicą a obala­
my się przez belki własnego niedopatrzenia 
w kraju. Krzyczymy o reformy nie wiadomo 
już w jakiej dziedzinie a prostych rzeczy nie 
umiemy naprawić w życiu codziennym.

Dlatego więc (mówi teraz autor feljeto- 
nu) niech wszystkie panie będą łaskawe po­
słuchać odtąd dalszego traktatu bardzo rze­
czowego i bardzo rozsądnego, no i niezawo­
dnie słusznego, skoro chodzi i zwrócenie m 
wagi na to zagadnienie.

Byłem tam i miałem możność słyszeć. 
Dlatego dosłownie notuje ku ogólnemu po­
żytkowi życzenia, jakie mają mężczyźni w 
stosunku do wszystkich kobiet.

A więc słuchajmy, jak ten pan, bądź co 
bądź już bardzo poważny obywatel naszego 
miasta, mówi:

„Że mężczyźni w obecnych czasach na 
każdym prawie kroku starają się zaakcento­
wać swoje dobre wychowanie w stosunku 
do kobiet — temu nie można zaprzeczyć. N:e 
można również się skarżyć i na to, ażeby 
piękny i starodawny obyczaj polski całowa­
nia kobiet w rękę uległ zapomnieniu. Prze­
ciwnie, nawet się wzmógł. A młodzież dzi­

siejsza poc/.yi'a nawet grzeszyć przesadą i 
nietylko że caiije matki po ręcach, ażeby wy­
razić w ten sposób swoją dla nich cześć, ale 
jednocześnie bawi się w całowanie po łap­
kach nierzadko podlotków.

To byłoby jedno. Dnigą sprawą, o wiele 
zato ważniejszą jest strona higjeniczna ca­
łowania ręki. Chodzi tu przedewszystkiem 
o ten fakt, że całuje się panie nieraz na ulicy 
przy spotkaniu. A wtedy każda prawie jest 
w rękawiczkach. Niejedna rozumie położe­
nie mężczyzny i przy podaniu ręki albo 
wpierw zdejmie zupełnie rękawiczkę, albo 
przynajmniej odegnie ją do tyła, że nie po­
trzeba dotykać ustami bądźcobądź zakurzo­
nej i narażonej na niejedne wpływy zewnę­
trzne rękawiczki.

Samo pocałowanie w rękę jest to ni 
mniej ni więcej tylko dobra wola mężczyzny, 
pewien rys czy znak, że jednak mężczyźni u- 
mieją szanować kobietę. Panie powinny za­
tem zrozumieć, że nie stanowi to wcale 
przyjemności, kiedy tak z dziesięciu męż­
czyzn pocałowało ją w rękawiczkę przedtem, 
a potem ty bracie dotykaj się również usta­
mi tego samego miejsca, często... mokrego.

Zaś odginać samemu rękawiczkę jakoś 
nie bardzo znowu licuje z tonem dobrego 
wychowania, zwłaszcza gdy się przytem ma 
przed sobą mniej znaną kobietę i starszą.

A więc koniec końcem możemy tylko 
co najwyżej delikatnie zwrócić uwagę. Tym­
czasem załatwienie sprawy zależy zupełnie 
i jedynie od dobrej woli samych pań i wsła­
wienia się przez nie w położenie mężczyzny0.

Na tein zakończył. Ja zaś skrętnie zano­
towałem i podaję do publicznej wiadomości. 
Przytem dodani od siebie to jeszcze, aby 
któraś z pań zechciala w tej sprawie zabrać 
głos i wypowiedzieć się o rzeczonem zaga­
dnieniu na swój sposób.

Bo też niema lepszej rzeczy do roświe- 
tlenia i należytego zrozumienia czegokol­
wiek, jak rzeczowa dyskusja.

W każdym razie, przypuszczam, że pa­
nie raczą na to zwrócić uwagę i postawić o- 
mawiany przedmiot w taki sposób, że oby­
dwie strony będą najzupełniej zadowolone.

Ale, aie... Jeszcze coś na zakończenie. 
Bo kiedy tak piszę, przychodzi mi na myśl 
czyjś aforyzm, który mówi o ciągłej walce 
jaka się wieki cale toczy między mężczyzną 
a kobietą, a która pomimo nieraz ostrych 
form zaczęcia o nieszczęście, zawsze się 
kończy porozumieniem.

A zatem i w tej sprawie porozumienie i 
ugoda pewne są. Zresztą nic to dziwnego. 
Nie musialyby kobiety tak słynąć z swych 
miękich serc, gdyby było inaczej.

Stawa.

P. S. Prawda, zacny i młody czytelniku, 
jak cię schwyciłem na kawał. Spodziewałeś 
się po tytule, nie wiem czego, nie wiem jś*. 
kich wiadomości, a tu tymczasem o tak po­
ważnych rzeczach, mowa. Szkoda, żeś wo- 
góle czytał! Przynajmniej będziesz na przy­
szły raz ostrożny, Tak, tak; strzeż się takich 
artykułów i feljetonów, bo to nudne... to dla 
strszych pań i panów.

Rozbicie "Stenora" w Toruniu



I CHWILI.

Walka o 
tytuły w...komunistycznym raju
Każdy, obserwujący głębie] obecne stosunki, 

1o]dzlc do wniosku, żc u nas za mało się zna 
,,Nle-I3oską Komedię" Krasińskiego. Stanowczo 
ra mało się ją interpretuje. Wysławiać ją powin­
ny wszystkie teatry. Nigdy bowiem idea ^Nlc- 
Bosklej* n'c była tak aktualna, jak dziś, gdy 
w Rosji sowieckiej jawa się stała.

Nigdy i do nikogo pełne grozy fragmenty 
ł,Nie-Boskiej“ nie przemówią z taka tragiczna 
siłą jak do pokolenia, które patrzy z biernym 
przerażeniem na budujący się ,,now.v lad*.

Hrabia Henryk mówi Pankracemu:
t,Patrzałem wśród cieniów nocy na pląsy ino- 

tloclm, po karkach którego wspinasz się do góry. 
Widziałem wszystkie stare zbrodnie świata, libra 
ne w szaty nowe, nowym kołujące tańcem. Ale 
Ich koniec ten sam co przed tysiącami lat. rozpu­
sta zło i krew!"

,,A ciebie tam nic było: nie raczyłeś zstą 
pić pomiędzy dzieci twoje, bo w głębi ducha ty 
pogardzasz niemi!“

Tak! „wszystkie stare zbrodnie świata, libra 
ne w szaty świeże, nowym kołujące tańcem" — 
to raj komunistyczny w Rosji, w którym świeci 
tryumfy idea powszechnej „równości I brater­
stwa*.

— ..Cliociażcście moi bracia w wolności nie 
Jesteście moimi braćmi w geniuszu'* — mówi re­
wolucyjny generał Blanchettl, na co Hrabia Hen 
ryk zwraca się'do przechrzty ze słowami:

— „Radze wam zabijcle go, bo tak się poczy 
na każda arystokracja*'.

Na dworze carów rosyjskich pomiędzy fre 
linami pochodzącemi z najwyższe] arystokracji, 
trwała bezustanna rywalizacja o zajęcie jak naj 
bliższego stanowiska u boku carowej.

Chodziło o zaszczytny tutuł: „pierwszej da­
my*.

Droga do tego tytułu wiodła przez intrygi, 
podłostkl 1 podłości.

Ale szło o tytuł.
Było to dawno, za czasów zdeprawowanych 

rządów carskich.

Ale oto stał się w Rosji czerwony raj.
Panie komisarzowe sowieckie nie pochodzą 

x arystokracji. Gdzieźtam. Wręcz przeciwnie. Bu 
rza dziejowa wyniosła na szczyty tych co byli 
na dole. Mężowie ,,dam“ sowieckich mają ręce 
lepkie od krwi kontrrewolucjonistów. A damy 
walczą między sobą o., tytuł.

O tytuł „pierwszej damy Republiki sowiec­
kiej*.

„Pani Natalja Trocka, p. Olga Kamleniewa, 
p. Rykowa walczą... Pani Natalja Trocka choć 
pochodzi z proletariatu, clice o tem zapomnieć 
jak najprędzej, a suknie swe staluje u najlepszych 
krawców paryskich... zamiast w myśl wzniosłych 
tasad komunizmu podzielić się z towarzyszkamiI

P. Rykowa nie stawia dosłownie ani jednego 
kroku na ulicy. Jeździ tylko wspaniałym Rolis- 
Royccm. P. Trocka usiłuje zachować wszelkie 
pozory ukoronowanej władczyni.

Carski reglme zmienił się na czerwony..
Zaślepiony bałamutncml i demagoglcznemi ha 

słami tłum towarzyszy nic chcę widzieć, że tam 
w Rosji wytworzyła się już czerwona „arystokra­
cja". ,A koniec ten sam co przed tysiącami lat: 
rozpusta, zło 1 krew*.

przy
„Km jer Poznański" z dnia 27. b. m. po- 

daje iia.-tępując^ wiadomość:
Dziś rano o godz. 4. nieliczni przechod­

nie ni. Wierzbięcice byli świadkami mrożące­
go krew w żyłach wypadku, jaki wydarzył się 
w domu oznaczonym nr. 33, przy narożniku 
ul. Szwajcarskiej. Otóż w mrokach nocy 
zauważono w pewnym momencie na dachu 
kamienicy biała sylwetkę; przez chwilę chwia 
la się, jak gdyby za podmuchem wiatru, po­
czem raptem runęła z czwartego piętra na 
ulicę. Nieszczęśliwa istota, padając głowg na 
dół, uderzyła o żelazne sztachety i zawisła 
na nich, brocząc obficie krwię...

Niezwykły ten, a tak tragiczny wypadek, 
pomimo nocy, wywołał ogólne poruszenie, 
mieszkańcy kamienicy zerwali się na równe 
nogi i podążyli na ulicę, by spieszyć z po­
mocy... Była już zbyteczna, bowiem ofiara 
strasznego zdarzenia — jak się okazuje ko­
bieta uległa całkowitemu zmiażdżeniu czasz­
ki, z której wytrysnę} mózg, rozpryskiwujgc 
się po chodniku, a z żelaznych sztachet ście­
kała struga krzepnącej krwi. Ciało nadziane 
na źe’azne ostrza płotu i zwisające w bez­
władzie — robiło wstrząsające wrażenie... 
Przywołano wszakże lekarza^ który stwier­
dził zgon, wobec czego zwłoki przewieziono 
do kostnicy szpitala miejskiego.

„Stahlhelmowska Świnia"
Niemiecka bojówka nacjonalistyczna „Der 

Slahlhclm* potrzebuje stale pieniędzy na orga­
nizację. uzbrojenie i ekwipunek członków. Czego 
nie otrzyma w drodze subwencyj, to zbiera pry­
watnie po zamożniejszych zwolennikach, czysto w 
sposób wcale oryginalny.

Właściciele ziemscy w Pomeranji (niektórzy) 
otrzymali przed kilku dniami podane poniżej 
pismo.

„Der Stahlhelm", 
Związek krajowy Bałtyk,

Dzielnica II.
J.-Nr.

Belgrad, a. Pers ..... 1927.

Finansowanie naszego ruchu stahlhelmowskiego 
sprawia nam stale poważne trudności Ponieważ 
jednak nie chcemy ustać w naszej patrjołycznej 
pracy i nie możemy z powodu braku pieniędzy zrze 
kać się dalszej rozbudowy organizacji, dzielnica 
II Stalilhclmu, „Związku żołnierzy frontowych* 
prosi Pana uprzejmie o żywienie u siebie „stahl­
helmowskiego. prosięcia1*. W ten sposób nie ogoło­
cilibyśmy Szanownego Pana z rzadkiej dzisiaj go­
tówki, zaś z wiosną przyszłego roku, po odebraniu 
od Szanownego Pana stahlhelmowskiej świni, po­
siadalibyśmy środki, które są potrzebne do konty­
nuowania naszej pracy. O ile Szanowny Pan byłby 
łaskaw spełnić naszą prośbę, wówczas gotowi jes­
teśmy dostarczyć stahlhelmowskiego prosiaka. Jeżeli 
Szanowny Pan nie życzy sobie tego, wówczas prze- 
kaźemy pieniądze za prosię, które Szanowny Pan 
sam dostarczy. Oczekując łaskawej odpowiedzi, 
kreśli się

.mit treudeutschem Gruss und Frontlieil"
X.

zastę|Ka dzielnicowego*.

Śmiertelny skok z czwartego piętra
ztfrowch nujSiecli?

Na podstawie pierwiastkowych docho­
dzeń ustalono, że ofiarą tragicznego wypad­
ku jest niejaka Frieda Bantsch, licząca 21 lat 
i zamieszkała przy ul. Wierzbięcice 33 na 
czwartem piętrze. Poprzednio przebywała u 
rodziców w pow. średzkim; od pewnego 
czasu zdradzać miała objawy choroby umy­
słowej i na skutek tego matka przywiozła ją 
do siostry Emilji Krupińskiej, posiadającej 
mieszkanie właśnie w domu, który był tere­
nem tragicznego wydarzenia; zamierzano 
chorą oddać pod obserwację lekarską i właś­
nie dziś Friedę chciano przewieźć — do za­
kładu psychiatrycznego na Groblę.

Młoda dziewczyna, dowiedziawszy się 
o tego rodzaju decyzji, wołała widocznie ra­
czej ponieść śmierć, niż być uznaną za war. 
jatkę i po krótkim namyśle postanowiła ode­
brać sobie życie. W tym celu wyszła w nocy 
przez okno IV piętra, wdrapała sic następnie 
na dach i stąd skoczyła na bruk, zabijając 
się na miejscu.

Całe Wierzbięcice poruszone są do glę 
bi, komentując rozmaicie samo wydarzenie: 
krążą np. pogłoski, że dziewczyna nie była 
umysłowo chorą, a przejęła się jedynie de­
cyzją rodziców, przetransportowania jej do 
zakładu umysłowo - chorych; mówią również 
o jakimś konflikcie rodzinnym.

Niemcy mają nowy rodzaj nierogacizny — 
„stahlhelmowską świnię'*, „Stahlhelmschwein*.

Wielk proces o nadużycia
w armji

W połowie listopada r. bież, w sądzie 
wojskowym.rozpatrywana będzie sprawa 10 
oficerów komisji gospodarczej M. S. Wojsk, 
oskarżonych o nadużycia pieniężne. Rozpra 
woni przewodniczyć będzie major K. Wierz 
bowski, obronę wnosić będza przypuszczal­
nie, adwokaci: Sokotwowski, Janczewski, 
Wyrostek, Szurlej, Hofmokl—Ostrowski. Do 
sprawy powołano około 250 świadków.

Jeszcze jeflen gen. ministrem
Mni. oświaty ma zostać gen. Ruppert

Warszawa, 29. 9. (AW). Dzisiejsza 
„Rzeczpospol ta" ponownie lansuje wersję o 
mającej nastąpić nominacji min. Dobruckiego 
na stanowisko wojewody stanisławowsk ego. 
Ministrem oświaty zostałby mianowany gen. 
Ruppert. Wersje te nie znalazły dotąd po- 
twerdzenia czynników miarodajnych.

Stan mistrzostwa ligi w piłce
1) Wisła: 23 gry — 37 pkt., 2) 1. F. C.

21 g. — 30 p., 3) Pogoń: 21 g. — 26 p., 
4) Warta: 21 g. — 23 p., ŁKS.: 23 g. —
22 p., 6) Legia: 22 g. — 22 p., 7) Ruch: 
21 g. — 22 p., 8) Turyści: 20 g. — 21 p., 
9) TKS.: 22 g. — 20 p., 10) Czarni: 22 g. 
— 19. p., 11) Hasmonea: 21 g. — 19 p, 
12) Polonia: 20 g. — 17 p. 13) Warszawian­
ka: 21 g. — 12 p., 14) Jutrzenka: 22 g. — 
10 punkt.

Zwołanie Sejmiku Rzemieśln.
Z początkiem października odbędzie się 

w Poznaniu W elki Zjazd Rzemieślników w 
sprawie ustawy przemysłowej. Oprócz pro­
jektu uchwalenia szeregu postulatów ręko­
dzielniczych w sprawie powyższej ustawy na 
Zjeżdżę ma być omawiana również kwestia! 
wyborów do Izby Rzemieślniczej, które od­
będą się prawdopodobn e w styczniu 1928 r,

W Zjeździe maję wziąć udz al delegaci 
wszystkich zawodów i organizacyj rzemieśl­
niczych i przemysłowych z całej Polski. O- 
prócz delegatów na Zijazd przybędą równiej 
Ministrowie i reprezentanci poszczególnych 
sfer gospodarczych.

Zjednoczone Związków Cechów Samo­
dzielnych Rzemieślników i Przemysłowców, 
które Zjazd ten urządza, opracowuje porzą­
dek obrad, który zostanie przesiany zaintere­
sowanym czynnikom do ewentualnego uzupeł 
nenia.

Jeszcze „Jeden sposób"
Przy sąsiednim stoliku kompanja była nie­

co „pod gazem", dyskusja toczyła się głośno, 
bezceremonjalnie. Często gęsto padały słowa 
„nie do druku".

— A ja wam powiadam — twierdził jakiś 
czupurny szatynek — że dziadek powinien roz< 
pędzić te hołotę na cztery wiatry!

— Moi drodzy, — mitygował go inny th 
czestnik biesiady — czy wam się zdaje, że je< 
steście mądrzejsi od dziadka?

Szatynek zamilkł zawstydzony.
—- Dziadek wie, co robi, zakonkludował je< 

gomość, ku któremu cała kompanja „bezrobofr 
nych", choć podchmielona już mocno, zwracali 
się z jakimś mimowolnym szacunkiem.

Przez chwilę panowało milczenie
Zmusić ich. by sami poskładali manda* 

ty. ot, co jest! — zakonkludował nagle rezoner 
kompanii.

— No, i co wtedy? — ozwał sie ktoś nie^ 
śmiało. — Trzeba będzie przeprowadzić wybo­
ry, a na wyborach, co wygramy? Dudka na 
kościele.

— Wcale nie wybory! — rezoner uderzył 
dłonią w stół, aż butelki podskoczyły, i piccolo 
przerażony podskoczył do stolika.

— Czem mogę służyć szanownym panom? 
— giął się w ukłonie.

— Szoruj, bo cię zgaszę — krzyknął wy< 
soki szatyn o bujnej czuprynie i ostrych rysach 
twarzy.

Malec zniknął natychmiast.
— Właśnie chodzi o to, by Sejm był a wy< 

borów nie było — ciągnął rezoner.
— Jakże to zrobić?
— Bardzo prosto! Trzeba zmusić obeeng 

hołotę, by mandaty złożyła!
— No, i co wtedy?
— Na miejsce łych starych wygów, którzy 

ciągle robią dziadkowi kawały, powołując sig 
na jakieś tam paragrafy i artykuły, wejdą lu­
dzie nowi, zastępcy z list wyborczych. Panowie 
wiecie, co to są zastępcy?

— No tak, są to najczęściej zwykli figtn 
ranci.

— Otóż to. będziemy mieli Sejm i Senat z 
samych figurantów. Ulepimy ich, jak ciasto w 
palcach. Będą robić wszystko, co im każemy 
i żadnych głupich zapytań rządowi zadawać mo 
będą.

— Genialna myśl! Doskonały sposób! — 
rozległy się radosne okrzyki.

— Kelner! Jeszcze dwie butelki białego 
Na kryclię!

Życiowa  omyłka
POWIEŚĆ,

9) (Ciąg dalszy).

— A jednak jestem pewna, że ta jego 
mowa nie sprawia takiego hałasu, jak ten 
dzisiejszy... — I Kilty wybuchnę,a śmiechem.

— Dodajesz pani sob e odwagi... Co 
uczynisz jednak, aby ułagodzić lady Oros- 
ville? Kitty przestała się śnrać i spojrzała 
uważnie na ciotkę:

— Nie wiem jeszcze, trzeba będzie coś 
obmyśleć.

Ton jej mowy zmienił się! była prawie 
poważną.

Ody jednak Wiljam zaczął rozmawiać 
z zaniedbaną dotąd drugą sąsiadką, zagad­
nęła go:

— Chcesz pan, abyśmy jutro rano wy­
brali się na wspólną przechadzkę?

— Bardzo mi to pochlebia — odpo­
wiedział Wiljam — ale o której godzinie?

— Jak tylko pozbędziemy się tego całe­
go otoczeni... Kto fest ta dama? — za­
pytała szorstko, idąc za spojrzeniem Wilja- 
Eia, którego wzrok spotkał się z oczami Mary 

.ystei- — Pańska Kuzynka? — dodała, docze 
awszy się odpowiedzi młodego człowieka 

*— Zdaje się, że nie bardzo będzie mi się 
podobała...

— To byłaby szkoda, zapewniam pa­
nią.

— Szkoda? dla niej czy dla mnie?
— Dla was obydwóch. Moja matka jest 

do n'cj bardzo przywiązana i ona często 
przychodzi do nas.

— A ja powtarzam panu, że ta panna 
nie wzbudza we mnie żadnego zaintereso­
wania — nastawnia Kitty, przyjrzawszy jej 
się powtórn e —- Ona nie musi mieć ani jed 
nej coś wartej myśli w głowie.

— Ogólnie jednak przyznają jej wiele 
zdolności.

— Ludzie, uznani za zdolnych, mają 
najczęściej nie wiele rozsądnych myśl; w 
głowie.

Wiljam zastanawiał się chwilę, co ona 
chciała przez to powiedzieć, ale przyszedł do 
przekonania, że będąc bardzo młodą i niedo 
świadczoną, wygłaszała często zdan:a nie 
przemyślane, a nawet niepokojące ją potem 
czego dowodem był rumieniec pokrywający 
obecnie jej policzki.

— W każdym razie — dodało stanow­
czo młode dziewczę — czuję — już teraz 
że ona mnie nie cierpi.

— Jakto, po pól godzinie i nie zamie­
niwszy z panią ani słowa?

— Tak jest, wyczytałam to w jej <r 
czach.-.. Patrzyła na mnie dwa razy... A to 
jest jedna z tych osób, co nie znreniają 
zdania... Co za grób, ta sala jadalna! — 
mówiła przechodząc do innego przedmiotu.
— Czy wszystkie sale Jadalne w Anglj; są 
tak brzydką? A te portrety, jakie paskudne! 
Prawdziwe szkaradzieństwa!

— Nie zauważyłaś pani tego, co jest 
istotnie warte widzeń a — mówił Wiljam z 
uśmiechem. ,,Spójrz puni po za siebie.

Odwróciła się i wydała okrzyk zachwy 
tu: główną środkową ścianę zdobiło arcy­
dzieło Jednego z mistrzów ośmnastego wie­
ku: „Taniec dzieci" wizja piękności i wdzięku 
Kitty przyglądała się chwilę w milczeniu swo 
bodnym ruchom małych iBtot wśród zielo­
ności i kwiatów; twarz jej nieco pobladła.

— Nie podoba się pani ten obraz? — 
zapyta! Wiljam, zauważywszy jej milczenie.

— To jest zbyt piękne,.. Nie chcę pa­
trzeć na to, — mówiła z pewnem rozdraż­
nieniem, a wilgotna mgła zasłaniała jej oczy
— Ody się jeht nleszczęśjiwą... rozumiesz pan 
bardzo nieszczęśliwą, to wtedy boli patrzeć 
na rzeczy, budzące myśl o rąju...

Fo dłuższem milczeniu, Wiljam rozpo­
czął obojętnym głosem:

— Proszę mi powiedzieć: Czy nie posfa- 
nowiFśmy, że Jesteśmy kuzynami?

— Tak jest, ale cóż z 'ego?
— Zrozumiałem, źe zażądasz odemnie 

rady, jakby od krewnego.
— Zapewne, ale przecież nie tu, tak 

publicznie.
— A węc jutro rano — mówił Wiljam 

ze śmiechem — spróbujemy w ogrodzie, 
dobrze?

— Niech tak będzie... ale widzisz tego 
pana po mojej prawej stronie, n e uważasz 
e powinnam porozmawiać z nim trochę?

— Zapąwne tak się należy — odrzekl 
Wiljam z uśmiechem i sam odwrócił się do 
swej sąsiadki z lewej strony.

Ody panie znalazły się same w wieUcm 
niebiesko obitym salonie — a wesoły og eń 
na kominku i liczne don czki z kwitnącemi 
hjacentami rozjaśniały nfeco Jego wygląd, 
dosyć sztywny i ceremonjalny — lady Oros- 
ville zbliżyła się do swej siostrzenicy.

— Kitty, pozwól, że clę przedstawię 
miss Mary Lyster, gdyż ona pragnie cię 
poznać.

Mary, uśmiechn ęła, zbliżyła się i wzięła 
rękę, podaną jej bez wielkiego pośpiechu; 
stojąc w środku salonu, obie młode panny 
zamieniły kilka słów, podczas gdy inne 
panie siadały przy kominku.

— Jakież to zachwycające przeciwień­
stwo! — zauważyła lady Edyta Manley do 
lady Orosyille, wskazując na Mary i Kitty, 
Wysoki wzrost pierwszej i regularny owal 
jej twarzy odbijał od malej nerwowej Istoty, 
pełnej życia, chociaż oszpeconej przesadną 
toaletą.

— Kitty jest wystrojona dziwnie nie­
smacznie -- odpowiedziała lady Orosyille — 
spodziewam się, że znrenlmy to wszystko; 
moje córk; zaprowadzą Ją do swej szwaczki.

Lady Edyla przyjarzała się uważnie 
przez lornetkę paniom Orosville, a następ­
nie znów Kitty. Przez te czas Mary Lyster

rozmawiała z Kitty bardzo uprzejmie, ale 
nieco protekcyjnym tonem. Nagie wśród ja­
kiegoś rozpoczętego i wypracowanego fra­
zesu, wygłoszonego przez Mary, Kitty od­
wróciła się gwałtownie, usłyszała w drugim 
końcu salonu kilka słów wypowiedzianych 
po francusku.

— Kto jest ta pani? — zapytała.
Trochę niezadowolona z tej mało u. 

przejmej przerwy, Mary Lyster odpowie­
działa, że pani, o której mowa, jest francuską, 
nauczycielką młodych panien Orosyille. 
Jeszcze nie zdążyła dokończyć swego objaś 
nienia, gdy Kitty pozostawiła ją na miejscu 
a sama pobiegła ku nauczycielce; ta, zdzi­
wiona tą gwałtownością podała jej jednali 
rękę, a Kitty uściskała ją serdecznie i zatrzy 
mała w swojej.

— Mówisz pani po francusku? Jesteś 
Francuską? Ahl jakże mnie to cieszył Poroz 
mawiajmy trochę. — I z ust jej wyłal sia 
potok stów tak przyśp-eszony i gwałtowny,' 
że wydałby się śmiesznym, gdyby nie był 
tak szczery.

— Ona mówi znakomicie po francusku 
— odezwała się lady Edyla do Mary, gdy 
ta wadia przy niej.

—• Tak, gdyż odebrała cale wychowani! 
we francuskim klasztorze — odpowiedziała 
młoda panna.

— Te francuskie klasztory, nie spełniaj 
obawiam się, swego celu... To mówiąc, lad 
Orosyille powstała, majestatyczna w swe 
wspanialej sukni, nad którą wznosił się ja' 
djadem, mały koronkowy czepeczek i psze 
szedlszy z powagą przez saion, poszła usiąś 
obok żony Dziekana, pani Wlnston, gdyż tl 
już od dłuższe) chwili przyglądała sie te 
małej warjałce Kitty. Podług teorji lał 
Orosyille,. nie należy dopuszać, aby dzirui 
czyta w rodzaju jej siostrzenicy, mnopollzfl 
wały uwagę całego salonu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

/



Kronika Wielkopolski
Bydgoszcz.

Studenci-członkowie ukraińskiej prganuncjl 
hroryitycznel. jak «iS dowiadujemy, w dniu I paź 
biernika rozpocznie się w sędzię miejscowym pro- 
las przeciwko studentom-czlonkom ukrańsklej or­
ganizacji terorysiycznej Borysewiczowi i Orosili- 
Łlemu, którzy aresztowani zostali na dworcu byd­
goskim w chwili, gdy usiłowali przewieść do Majo 
polski malerjaly wybuchowe. Sprawa (erorystów 
Rozpatrywana będzie przez sjd okręgowy po raz 
trzeci, gdyż poprzednie dwa wyroki zostały ze 
(Względów lonnalnych przez Sęd Najwyższy ucliy-

Gniezno.
Łapichjopsfwo grasuje. Pewien małorolny go- 

Bpodarz z okolicy Gniezna zakupił względnie chciał 
zamienić stare wirówki do uprawiania masła na 
nowe wirówki. I zawarł .kontrakt z agentem po- 
rmiejscowej firmy wirówek. Okazało się po pewnym 
czasie, że agent ten nabrał go w ordynarny sposób. 
Kazał bowiem podczas pracy na polu podpisać unio 
wę kupna nowych wirówek, w której nie było 
mowy o zamianie starych wirówek. Podipsujęc u- 
mowę gospodarz nie przeczytał dokładnie tekstu 
umowy. Toteż zdziwione zrobił oczy, gdy mu prze 
łożono słony rachunek. Kryminał z tego wynikł
— proces długotrwały — kłopot, płacz, narze­
kanie. Ale umowa podpisana — jest umów? prawna.
— Niech to będzie nauk? dla rolników, że jak? 
bądź umowę należy dobrze przestudiować 
względnie dać sobie dokładnie objaśnić przez oso­

bę ntezainteresowan? «zgl. kółko rolnicze. Wtedy 
nie będzie płaczu — ni zębów zgrzytauiel

Międzychód.
Trzy lata za jedną chwilę. W Raduszu w 

pow. międzychodzkim odbywała się w karczmie 
zabawa taneczna, w której uczestniczyła przeważ 
nie młodzież wiejska.

Jak to zwyklle bywa na zabawie, główną rolę 
odgrywała wódka, dodając podochoconej młodzieży 
większego jeszcze animuszu.

Późnym wieczorem niektórym uczestnikom za­
bawy poczynały rozluźniać się języki: gadano za 
wiele, bez sensu, byleby tego lub owego podrażnić.

Prym w zabawie i zaczepkach wiódł miody 
23-lclni parobczak, Franciszek Waclawiak, który 
niesmaczne swe uwagi kierował specjalnie do 
rówieśniaka Jana Łupy.

Lupa, młodzieniec krewki, zareagował na za­
czepki i wkrótce po^oętarej sprzeczce, przyszło do 
rękoczynów.

Walka roznaniięlnionych parobków była za­
ciekła. Nagle Waclawiak dobył noż. i ugodził swego 
przeciwnika który zbroczony krwi?, runął na zie­
mię. Widząc co się dzieje, mimowolny zabójca 
nagle oprzytomniał, lecz było już zapóźno. Lupa 
bowiem ugodzony śmiertlnie, wyzioną, ducha na 
miejscu.

Mordercę pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 28 bm. sąd okręgowy zasądzi, go za uraz 
cielesny z wynikiem śmiertelnym na 3 lata ciężkiego 
więzienia. Na lawie oskarżonych zasiadły również 
Ida i Frida Meissnerówny, które, biorąc w zabawie

udział, po śmiertelnej bćj-e ukryły narzędzie 
zbrodni. Trybuna, wymierzył im za to grzywnę 
w wysokości 200 złotych

Kronika Pomorza
Toruń.

Wielkie Zebranie O. W. P. Zapowiedziane na 
czwartek, ubiegłego tygodnia zebranie ..O’--vu Wici 
kiej Polski1* zgromadziło na wielką salę , Strzelnicy* 
nadspodziewanie duż? ilość członków i sympatyków 
młodego ruchu z pośród toruńskiego obywatel­
stwa.

Rzeczowe wywody referatów, nacechowane tj-o 
sk? o losy narodu i państwa, przyjmowane były 
z godną uwag? przez słuchaczy, którzy bardzo 
często rzęsistemi oklaskami darzyli mówców, dając 
przez to „dowód solidaryzowania się z ich uwa­
gami.

Z gór? 6oO obecnych z pośród najrozmait­
szych kó| społeczeństwa toruńskiego, olbrzymia 
większość zdecydowała się wstąpić w szeregi O. 
W. P. i skutecznie walczyć o narodowy charakter 
naszego państwa i o lepszą przyszłość dla narodu, 
polskiego. Marszałek zebrania, oboźny powiatowy, 
p. Rolewski, zaznajamiając zebranych z ożywio­
nym ruchem organizacyjnym O. W. P. na Pomorzu 
salwował zebranie hasłem ..Czuwaicie“!

Wąbrzeźno.

Dramat rodzinny. We wsi Jarantowicze, pow. 
wąbrzeskiego, niejaki Micha, Staroń strzeli, z re­
wolweru do ojca swego Bartłomieja, trafiając go

w głowę, następnie podpalił gospodarstwo, i 
wreszcie wystrzałem z rewolweru usiłował pozba­
wić się życia. Życiu ojca uie zagraża niebezpie­
czeństwo, syn natomiast jest ranny bardzo powal 
nie. Powodem dramatu bjl zatarg rodzinny,

Z Kraju
Łódź,

Straszny wypadek w rzeźni, Rzeźnia miejska 
stała się widowni? strasznego wypadku. Pracownik 
rzeźni Josek Widowski, podczas zakładania pętli, 
przeznaczonemu do uboju olbrzymiemu bykowi, zo­
stał ugodzony przezeń rogami tak silnie, że musial 
być w stanie beznadziejnym przćwięziony d-j 
szpitala

Tarnów.
Abraham aresztowany za nadużycie. Policja 

miejscowa aresztowała kupca z Mielca, Abrahama 
Weidlinga, który dopuści, się nadużycia kredytów, 
udzielanych mu przez kupców berlińskich, przy­
czyniając im straty oko,o 200.000 z,. Przy aresz­
towanym znaleziono 45 dolarów, 6oO złotych oraz 
blźuterję.. Aresztowanie Weidlinga wywarło duże 
wrażenie w miejscowych kolach kupieckich

I wów.
Proces < zdradę etanu Rozpraw" przec-wko 

siedmiu komunistom, oskarżonym o zuradę stanu, 
odroczona została z powodu świąt żjdowskicli do 
czwartku. Przesłuchanych ma być jeszcze dwóch 
świadków, poczem po przemówieniach stron za­
padnie wyrok.

II
Zanim kupisz ottid zimowy

zajrzyj najpierw do firmy 1737

J. K1SIELN1CK1
Inowrocław a przekonasz się, że dostaniesz Bpd nr . 0 
to czato szukasz, bo mam wielbi wubór, a przytem ceny DezKonhurciKuJiie.

Wczesny zaltup towarów (jeszcze przed 
zwyżKą) oraz moja nislia KalKulacja 
daje mi możność sprzedawać mój towar 
— po bardzo Korzystnych cinach. —

Polecam futra — Płaszcze — Ubrania — 
Spodnie w buty, zwyczajne — Tryko­
taże — Kapelusze oraz wszelkie arty­

kuły męskie. I
Jesień nadchodzi, zima sio zbliża 
Dobry gospodarz Bobie ubliża, 
Gdy w chacie brak plecy, lub dobrej kotliny 
Rodzina drży z zimna z gospodarza winy. 
Trza więc się spieszyć i piece zamawiać, 
By zimą nie marznąć, choroby nabawiać, 
Zajrzeć co żywo do Romaszewskiego, 
Starego mistrza, fachu garncarskiego.
Naprawi ci on piece stare, dostawi i nowych, 
Jest toć tam moc kafli, białych 1 kolorowych, 
Obsługę da skorą. ceny umiarkowane.
Prace sumienne i gwarantowane, 
Niechaj więc każdy o piecach pamięta, 
Bo zima niejedna sroga i cięta.
Zaś W chatcę cieplej, mile się przytulisz, 
Mąż przy żonce, dzieci przy matuli.
Wstrętną ci będzie karczma i kolejki czystej, 
Milszą rodzina i domek ojczysty, 
Zima szybko zleci, jakby jej nie było,
Piece, to sprawiły, żeś ją przebył zdrowo I milo

Mapuj w iabrpce piecu Kaiiowycti

Jdzcfata Kornaszewskicgo
w Inowrocławiu przy ul. św. Mikołaja 11, tshfon 462.

Najstarszy zakład istniejący od roku 1370 (dawniej Fr. Peters.)

Kodors dzierżawny
917 W Inowrocławiu, mieście powiatowem

I znanem uzdrowisku, w centrum miasta po­
łożony

Park Miejski 
wielki zakład restauracyjny z salą te­
atralną, sceną 1 ogrodem jest od 1. listo­
pada 1927 r. na dalsze 6 lat do wydzierża­
wienia.

Warunki umowy można W ratuszu po- 
kój nr. 12 przejrzeć lub za opłatą 1,— zl 
tamże nabvć.

Dzielni, posiadający odpowiednie środki, 
fachowcy, reflektijący na dzierżawę, zechcą 
swe oferty zapieczętowane i zaopatrzone 
W napis: ..Oferta na dzierżawę Parhu 
Miejskiego * do dnia 201 października 1927 r. 
nadesłać.

Inowrocław, dnia 28. września 1927 r.

Magistrat. 186!

Niniejszein podajemy do łaskawej wiadomości, 
żeśiny oddali firmie

Giitii Mownj
ul. Jacewska nr. 14-15

zastępstwo naszego piwa na Inowrocław,
GRUDZIĄDZ, we wrześniu 1927 r.

Browar Siuntersztyn
Towarzystwo Akcyjne.

Powołując się na powyższe ogłoszenie polecamy 
się dla dostawy uznanego jako wyśmienite

Wszelkie druki *
wykonuje

_ Drukarnia Kujawska
li

IIANINA
własnej fabrykacji po lecą w eleganckie™ 
modnem, krzyźowem Wykonaniu z naj­
lepszym repetycyjnym mechanizmem

po przystępnych cenach
na odpłatę do 18 miesięcy 
z długoletnią gwarancją.

Zastępstwo słynnych zagranicznych firm

*

g s

4 inuniun i ituiiiuilllla l lnu
Bydgoszcz, ul. Śniadeckich 56 — Tel. 883 i 918. 
FilJ: Grudziądz, isl. Grohłow 4 — Tel. 229.

Znłoż. w r. 1905.

HSłfc.

Józef Łożyński 
fabryka mebli — Inowrocław 

ulica Synagoska nr. 3.
poleca stało na składzlo

dębowe sypiałki, jadalnie, mę­
skie pokoje i meble Kuchenne.

Wykonuje na życzenie 
najwykwintniejsze meble stylowe i wy­
ściełane garnitury Klubowe, Kanapy, 

materace i. t. d. 6550
Mając w mej taoicernl do dyspozycji rutynowa­
nych fachowców jestem w możności wszelkim naj­

wybredniejszym zamówieniom sprostać. 
iy niskie! Warunki dogodne!

Buraki cukrowe
kupują za natychmiastową zapłatą 1681

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE St.i 0. Pietruscy
w Kowalewie Pom. — Tel. 1.

. A A A A A A AA A A AA' W rwTTTłT v ▼ V v ▼ ▼ w

Sprężyny, pakuły, trawą 
indyjską w warkoczach 
i morską, taśmy (gurty) 
szpagaty oraz wszelkie 

artykuły tapicerskie
poleca po cenach przystępnych 1795

IM • Maislaii.il

Piwo składowe ciemne, gatunek Monachijski 
w beczkach I butelkach przy najczystszym odcią­
ganiu I gwarantujemy staranną i rychłą obsługę. 
INOWROCŁAW, we wrześniu 1927 r. iwo

Bracia Truszkowscy,

Połccofcic „Dziennik Mtyawsltfl“

Korzystnie zakupić wszelkie towary Kolonialne, śledzie i t. d- p 
niech się uda do najstarszej 5052

załóż, w 1898 r 1

WŁ CtaflSKl - iMMUW
Tel. 411. ulica św. Ducha nr. 16. Tel. 4I4. ;
UWAGA: Skład konsygnacyjny herbat firny „P F, R L O W ” J 

lltiriow. herbat Wysockiego i K użniec o w. 3

Maislaii.il


| Rozrywki

Stary Bóg żyje
Było to w niedzielę rano. Słońce 

wysoko już było ha niebie i zaglądało 
wesoło do izby. Ptactwo niebieskie wy­
śpiewywało swoje godzinki poranne. 
Cała okolica ubrana w zieleń i kwiaty 
stała jak oblubienica w dniu wesela.

Kiedy na dworze panowała ra­
dość, roztaczała się w domu Grzego­
rza najczarniejsza rozpacz. Nawet 
Grzegorzowa, która zwykle mimo nie­
szczęść umiała zachować spokój ducha, 
siedziała zachmurzona, ze wzrokiem 
spuszczonym przy śniadaniu bardzo 
weromnem. Ani nie ruszyła chleba su­
chego. Wreszcie wstała od stołu, otarła 
łzę i zabierała się do wyjścia z pokoju.

Zdawało się rzeczywiście, że jakaś 
klątwa ciążyła nad tym domem. Dro- 
gość szalała w kraju, rzemiosło nic nie 
przynosiło, bo zanim pieniądze za u- 
branie zrobione wpłynęło do rąk Grze­
gorza, już cena materjału poszła w gó­
rę, tak że nie był już w stanie zakupić 
nowego sukna. Ludzie pieniędzy n e 
mieli i ubrań nie zamawiali, a przytem 
rząd kładł nowe podatki na rzemiosło. 
Nic dziwnego, że rodzina Grzegorza 
popadła w coraz większą nędzę. Grze­
gorz z dnia na dzień coraz bardziej 
posmutniał, był przecież sumiennym i u- 
czciwym rzemieślnikiem, pracował noce 
cale, a tu wszystko na próżno.

Wreszcie taka go rozpacz ogar­
nęła, że chciał się targnąć na własne 
'życie by kres położyć swej niedoli. Na­
daremnie starała się żona pocieszyć mę­
ża, żadne upomnienia nie pomogły, co 
więcej gdy mu wspomniała, że Bóg 
jeszcze żyje i nie zapomni o Swoich, 
iaczął przeciw Bogu bluźnić, że Boga 
niema. Stal się taki zgorzkniały', że już 
od tygodni nie widziano na twarzy je­
go uśmiechu. I gdyby jeszcze żona nie 
była do ludzi przychodzących po inte­
resie, przemówiła grzecznie, to wszys­
cy byliby unikali tego domu, jak zapo­
wietrzonego.

Tymczasem otóż w ów poranek nie 
dzielny żona także stała się smutna i 
rozpacz zdawała się ją ogarniać. Gdy 
więc zabierała się do wyjścia, zauważył 
Grzegorz tę zmianę w żonie swej. 
Przy padł tedy do niej i rzeki: „Nie 
puszczę cię prędzej z pokoju, aż mi nie 
powiesz, co ci jest". Grzegorzowa nie 
chciała jednak na żaden sposób wydać, 
co ją gryzie. Wreszcie po długich tar­
gach westchnęła i rzekła: „Ach, mężu 
drogi, miałam dziś taki dziwny sen. Wi­
działam, jak Pan Bóg umarł i anioło- 
Wie odprowadzali go na cmentarz".

Głupstwo, odpowiada Grzegorz, 
jak możesz to uważać za prawdę i o ta­
kiej rzeczy myśleć? Zważaj, przecież 
Bóg me może umrzeć, jest duchem". i

Wtedy wypogodziła się nagle 
twa^ Grzegorzowej, schwyciła męża 1

Kwiatki św. Franciszka
Z Asyżu

Jak św. Franciszek wędrując z bratem 
Leonem tłomaczył mu, co jest radość 

doskonała.
Kiedy św. Franciszek szedł raz po­

rą zimową z bl atem Leonem z Perudżji 
do św. Panny Marji Anielskiej, a ogro­
mne zimno dokuczało im wielce, zawo­
łał na brata Leona, który szedł przo­
dem i rzeki: „Bracie Leonie, choćby 
Bracia Mniejsi dawali wszędzie przy­
kłady świętości i zbudowania, mimo to 
zapisz i zapamiętaj sobie pilnie, że nie 
to jest Jeszcze radość doskonała". — 
Kiedy św. Franciszek uszedł nieco dro­
gi, zawołał nań po raz wtóry: „O bra­
cie Leonie, choćby brat Mniejszy wra­
cał wzrok ślepym i chromych czynił 
prostymi, wypędzał czarty, wracał słuch 
głuchym i chód bezwładnym, mowę nie­
mym i —- cp większą jest rzeczy — 
wskrzesza! takich, co byli martwi przez 
dni cptery, zapisz sobie, że nie to jest 
radość doskonała". — I uszedłszy nieco 
krzyknął znów głośno: „O bracie Le­
onie, gdyby brat Mniejszy znal wszyst- 

czule za ręce i zapytała! „To on do­
prawdy żyje, ten stary Bóg?" Natural- 
n e, zawołał mąż, ktoby o tem wątpił?"

Wtedy żona rzuciła mu ręce na szy 
ję. spojrzała na niego wzrokiem pełnym 
ufności, pokoju i radości, mówiąc: „Jak 
żeż tedy, jeżeli stary Bóg żyje^ czemu 
n e wierzymy, czemu nie ufamy w Nim, 
w Min, który policzył włosy na głowie 
naszej, tak że bez jego woli ani jeden 
n.e spadnie, który karmi wróble i kur­
częta, wołające o żer?"

Przy tych słowach ogarnęło męża

„Budowniczy nowej Polski”
JaK nazywa naszego Prymasa gazeta anglelsHa

„The Universe“ z dn. 23. bm. umie­
ścił wywiad n. Macdonalda z J. Em. 
Ks. Kardynałem Prymasem Hlondem 
p. t. „Budowniczy nowej Polski". Ar- 
tykul ten podajemy w doslownem tlo- 
maczeniu:

„Było to po podróży nocnej, odby­
tej w pociągu Warszawa—Poznań. W 
dawnej stolicy Polski miałem przyjem­
ność być przyjęty przez J. Em. Kardy­
nała Hlonda, Prymasa Polski. Jest to 
wysoki, dobrze zbudowany człowiek, 
wywierający bezpośrednio wrażenie 
wielkiej energji i zdolności zjednywa­
nia sobie ludzi. Jest on w rzeczywistoś­
ci jednym z budowniczych nowej Pol­
ski. Wyraz twarzy bardzo uprzejmego, 
opanowanego męża stanu.

Przyjął mnie w jednej z sal swego 
pałacu, położonego obok katedry nad 
brzegiem rzeki, i powiedział mi, że czę­
sto czyta „Universe‘a“, który — jak się 
wyraził — „zdaje się być bardzo po­
czytną i rozpowszechnioną gazetą".

Ponieważ Polska jest jedną z naj­
większych potęg katolickich i często 
bywa oskarżaną o militaryzm i til-fra- 
nationalizm, przeto wiadomość, jaką mi 
dał Kardynał, będzie dla czytelników

Mars religijno - nauhowy 
Koi. Mtotlzśeżij Narostowef

W dniach od '8. do 26. z. m. urzą­
dzała „Katolicka Młodzież Narodowa" 
Kurs leiigijno-naukowy w domu misyj­
nym XX. Pallotynów w Ołtarzewie pod 
Warszawą. Kurs poprzedzony był dwu- 
dmoweini rekolekcjami, które przepro­
wadź.! ks. Mauersberger.

Ks. dziekan Michalski wygłosił cykl 
4 releiaiów, charakteryzujących w 
zwięzl cli słowach postać, działalność 
misyjna, oraz listy św. Apostola Pawia, 
Następu e ks. prof. Kwiatkowski zapo­
zna! uczestników Kursu z podstawo- 
wemi zagadnieniami z dziedziny do­
gmatyki, wygłaszając 3 referaty,’ trak­
tujące o „istocie religji", „Bóstwie Chry 
stusa Pana", oraz „Znaczeniu Prymatu 
magism-jum Kościoła". Referaty po-

I kie języki i wszystkie nauki pisma tak, 
że umiałby prorokować i odsłaniać nie- 
tylko rzeczy przyszłe, lecz także tajem­
nice sumień i dusz, zapisz, że nie to 
jest radość doskonała". Uszedłszy nieco 
dalej, zowalał św. Franciszek jeszcze 
głośniej: „O bracie Leonie, owieczko 
boża, choćby Brat Mniejszy mówił ję­
zykiem aniołów i znał koleje gwiazd i 
moce ziół i choćby mu objawiły się 
wszystkie właściwości ptaków i ryb i 
zwierząt wszystkich i ludzi i drzew i 
skal i korzeni i wód, zapisz, że nie to 
jest radość doskonała". I uszedłszy jesz­
cze nieco, zawołał św. Franciszek głoś­
no: „O bracie Leonie, choćby Brat 
Mniejszy umiał tak dobrze kazać, że na­
wróciłby wszystkich niewiernych na 
wiarę Chrystusową, zapisz, że nie to 
jest jeszcze radość doskonała". I kiedy 
mówiąc tak uszedł ze dwie mile, brat 
Leon z wielkiem zadziwieniem zapytał: 
„Ojcze, błagam cię na miłość boską, po­
wiedz mi, co jest radość doskonała"?

A św. Franciszek tak rzecze: „Kie­
dy staniemy u P. Marji Anielskiej, desz­
czem zmoczeni, zlodowaciali od zimna, 
błotem ochlepani i zgnębieni głodem i 
zapukamy do bramy klasztoru, a odź-

niedzielneniedzielne
is:is:

dziwne uczucie, jakoby łuski spadły z 
ócz jego i jakoby stopniał lód, który 
z ęba serce jego. I po długich miesią­
cach po raz pierwszy — uśmiechnął się. 
Zrozumiał podstęp żony pobożnej, któ­
ra w ten sposób obudziła w nim zno­
wu wiarę i ufność w Boga. 1 słońce 
zaświeciło do pokoju jeszcze weselej jak 
na dworze, radość nowa wstąpiła do 
serca Grzegorza, z otuchą zabrał się 
do pracy, klienci zaczęli znowu napły­
wać i stosunki materjalne poprawiały 
się z dnia na dzień.

„Universe" ważną i wiele znaczącą.
Twórzcie pokój! (Make pease!) 

Wiadomość, którą chciałem dać angiel­
skim katolikom jest następująca: Zwal­
czajcie przesadny nacjonalizm. Pamię­
tajcie, że nacjonalizm musi być ograni­
czony przez prawo i, że tak samo, jak 
istnieje szlachetny nacjonalizm, tak sa­
mo istnieje szlachetny internacjonalizm 
— Królestwo Chrystusa Pana. Twórz­
cie pokój! Uspakajajcie! Uspakajajcie! 
Uspakajajcie! To jest nauka, do której 
przeprowadzenia i my, Polacy, chcemy 
dążyć.

Prymas Polski przypomniał wizy­
tę J. Em. Ks. Kardynała Arcybiskupa 
Westminsterskiego w Poznaniu na po­
czątku r. b. j dodał, że źvwi nadzieję, 
iż on sam będzie mógł w przeciągu ro­
ku złożyć w Londynie rewizytę."

„My, w Polsce — powiedział — 
odnowiliśmy swoje dawne życie. Teraz 
skwapliwie obserwujemy ustroi, organi­
zację życia społecznego i doświadcze­
nia innych krajów, któreby nam mogły 
pomagać w odrodzeniu własnego kra­
ju. I tak zapatruję się na mą podróż do 
Anglji, jako do kraju, od którego będę 
się mógł wiele nauczyć".

wyższe stały się dla słuchaczy podsta­
wą dalszej pracy, jej kamieniem węgiel­
nym, gruntując i umacniając w nich 
wiarę i poczucie katolickie. Uzupelne- 
n ein eh niejako była prelekcja ks. prał, 
pos. Nowakowskiego p.t. ,»Jak pracować 
r. icl sobą", która dostarczyła całego szc 
lęgu ceru? cli wniosków praktycznych, 
dotyczących życia indywidualnego.

Dalej referaty wygłosili: hr. Hie­
ronim Tarnowski, ujmując w swym 
świeinym, głęboko przemyślanym i 
gri imwme opracowanym referacie p. 
t „Małżeństwo wobec państwa", kwe- 
stję i) cozerwalności małżeństwa. W 
szczególności dowiódł referent, iż nie- 
rozei włIitość związku małżeńskiego da 
s ę uzasadnić nie tylko z punktu wie­
rzącego katolika, ale również każdego, 
logicznie mj ślącego człowieka, opiera­
jącego swój system myślenia na podsta-

wierny wyjdzie gniewny i rzeknie: 
;,Coście za jedni?" — a my powiemy: 
„Jesteśmy dwaj z braci waszej", — 
a on powie: „Kłamiecie, wyście raczej 
dwaj łotrzykowie, którzy włóczą się 
świat oszukując, i okradacie biednych 
z jałmużny, precz stąd", i nie otworzy 
nam i każę stać na śniegu i deszczu 
zziębniętym i głodnym, aż do nocy; 
wówczas, jeśli takie obelgi i taką sro- 
gość i taką odprawę zniesiemy cierpli­
wie, bez oburzenia i szemrania, i po- 
myślemy z pokorą i miłością, że odźwie­
rny ten zna nas dobrze, lecz Bóg prze­
ciw nam mówić mu fcążę, oJ^aęjeJ.c- 
nn-iA In iacf radoŚC (! ' ’

: będziemy, h 
liów na-

* !c 

onie, złplsz, że to jest’ 
la. I jeśli dalej pukać .... .
wyjdzie wzburzony i jak nicponi 
h-ętnych wypędzi nas lżąc i policzkując 
i powie: „Ruszajcie stąd, opryszki nik­
czemne, idźcie do szpitala, bowiem me 
dostaniecie tu jedzenia ani noclegu", 
jeśli zniesiemy to cierpliwie i pogodnie 
i z miłością, o bracie Leonie, zapisz, że 
to jest radość doskonała. I jeśli mimo 
to, uciśnieni głodem i zimnem i nocą 
dalej pukać będziemy i wołać i prosie, 
plącząc rzewnie, by dla miłości Boga 
otwarli nam chociaż i wpuścili nas do

wowycli pojęciach filozoijl, etyki i pra< 
wa. Następnie dr. Jerzy Lubowicki w 
referacie p. t. „Udział robotników w 
dochodzie społecznym w świetle do- 
ktryny katolickiej" omówił kapitalne za- 
gadn-eiie ekonomiczno-społeczne słu­
sznej płacy robotniczej. Wreszcie d'*. 
Witold Welir wygłosił referat p. t. 

„Uwaki o katolickiem pojęciu Narodu 
i Państwa". Niezwykle aktualną i cie­
kawą była kwestja, poruszona przez ks. 
red. Mystkowskiego n. t. „Stosunki or­
gan izacyj katolickich do władz kościel­
nych", ujmując w sposób nadwyraz 
trafny , iż stosunek ten streszczać się 
winien w najzupełniejszem poddaniu 
się Kościołowi w kwestjach religji, wia­
ry i moralności. Na koniec zaś wygła­
szane zostały referaty: kol. Cz. Brzeziń­
skiego — „Program pracy wychowaw­
czej I<. M. N.“, kol. Michał Sobański: 
„Konsekwencje społeczne organizacji 
ideowej" i „Wytyczne pracy społecznej 
K. M. N. na przyszłość". Prócz tego 
kol. Wacław Sobański referował „Pro­
jekt deklaracji ideowej K. M. N", cala 
bowiem praca Kursu miała między in- 
nemi na celu przedyskutowanie i osta­
teczne zredagowanie deklaracji ideowej 
tego stowarzyszenia.

Cały nastrój Kursu nacechowany 
był powagą, połączoną w sposób natu< 
ralny z wesołością młodzieńczą. Zaró­
wno codzienna Msza św., w czasie któ­
rej wszyscy uczestnicy Kursu przystę­
powali do Stołu Pańskiego, jak i pełń? 
skupienia praca umysłowa stworzyły 
całość, jedyną w swoim rodzaju.

W czasie trwania Kursu zaszczy­
cili go swą obecnością ks. superior Tu­
rowski P. C. M., oraz ks. prał, de Ville, 
Wreszcie zaznaczyć należy, iż Kurs od­
był się, jeśli nie wyłącznie, to w znacz< 
nej mierze dzięki uprzejmości Ks.Ks. 
Pallotynów, w szczególności zaś ks. 
superiora Turowskiego i ks. rektora 
Kiljana.

Z życia katolickiej Hiszpanii
Setna rocznica kanonizacji św. Ja­

na od Krzyża, który wkrótce ma być o« 
głoszony doktorem Kościoła, będzie ob­
chodzona uroczyście w całej Hiszpanji. 
We wszystkich diecezjach zbierane bę­
dą składki na budowę nowego artysty­
cznego grobowca Świętego w Segowji 
Wielka wystawa zgromadzi pamiątki 
po Świętym, jego książki i rękopisy. Do 
Segowji udadzą się liczne pielgrzymki. 
Wzniesiony w r. 1835 klasztor Najśw. 
Marji Panny w Parral, pod Segowją, 
był w dn. 20 lipca rb. oddany oficjalnie 
zakonowi św. Heronima. W uroczy­
stym akcie wziął udział przedstawiciel 
rządu. Ministerstwo oświaty wyasy­
gnowało 300 000 pesetów na odrestau­
rowanie klasztoru.

sieni, a ów, jeszcze wścieklejszy, powie: 
„A to bezwstydne hultaje; dam ja im, 
jak na to zasługują", i wyjdzie z kijem 
sękatym, chwyci nas za kaptur i ciśnie 
o ziemię i wytarza w śniegu i będzie bił 
raz po raz tym kijem — jeśli to wszyst­
ko zniesiemy pogodnie, myśląc o mę­
kach Chrystusa błogosławionego, które 
winniśmy ścierpieć dla miłości Jego, o 
bracie Leonie, zapisz, że to jest radość 
doskonała.

Przeto słuchaj końca, bracie Le­
onie. Ponad wszystkiemi laski i aarv 
Ducha św., których Chrystus udziela 
przyjaciołom swoim, jest pokonanie sa­
mego siebie i chętne dla: miłości Chry­
stusa znoszenie mąk, krzywd, obelg i 
udręczeń. Z żadnych bowiem innych 
darów bożych nie możem się chlubić, 
gdyż nie są nasze, jeno boże. Przeto 
mówi Apostoł: „Cóż masz, co nie po­
chodzi od Boga? a jeśli od Niego po­
chodzi, przecz się tem chlubisz, jakby 
pochodziło od ciebie?" Lecz krzyżem u- 
dręki i utrapienia możem się chlubić; 
nasz bowiem jest. I przeto mówi Apo­
stoł: „Będę się chlubił jedynie krzyżem 
Pana naszego, Jezusa Chrystusa".

Tłom. Leooold Staff.
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Nagroda za prawdę

Znaną jest rzeczą, że ludzie, nawet 
dobrzy chętnie mówią o bliźnich swo­
ich, powtarzając rzeczy prawdziwe, ale 
niemiłe, i dziwią się, że bliźni o to się 
oburzają. Sami jednak szybko popadają 
w złość, gdy usłyszą prawdę. Inni znów 
chwalą się, że o prawdę się nie gniewa­
ją. Że jednak tak nie jest, o tem niech 
świadczy następujące zdarzenie:

W pewnej wiosce siedział sobie 
wieczorem wędrownik na kamien ti 
przed domem gospodarza. Gdy gospo­
darz wrócił z pola i ujrzał siedzącego 
człowieka,'zwrócił się do niego: Bracie, 
czemu tam siedzisz? Czemu nie idziesz 
do jakiego domu „na nocleg"? Na to 
odrzekł wędrownik: Przyjacielu, obie­
głem całą wieś, lecz nie mogę noclegu 
dostać. Mam takie przyzwyczajenie, dla 
którego mnie nikt nie chce przenoco­
wać. Wole przenocować na dworze0.

„Cóż'to za przyzwyczajenie?0 — 
p\ta gospodarz. „Ach, dlatego, bo każ­
demu mówię prawdę0. „O, zawołał go­
spodarz, to bardzo dobre przyzwycza­
jenie. Przyjdź tylko do mnie na noc, 
bardzo się z tego ucieszę, że usłyszę 
prawdę0.

Gospodarz kazał żonie ugotować 
dobrą kolację. Kiedy wszyscy przy ko­
minku siedzieli, wędrownik podpatry­
wał wszystko, co w domu się działo. 
Gospodarz miał plaster na jednem oku. 
Gospodyni miała tylko jedno oko, a kot 
miał jedno oko ropiące, że niem nic me 
widział.

Gdy już zasiedli do stołu, a towa­
rzysz milczał, rzeki do niego gospo­

darz! „Przyjacielu, mówiłeś, że każde­
mu prawdę w oczy mówisz. Powiedz 
nr też prawdę0. „Ej, nie, gospodarzu,, 
bo będziecie się na mnie gniewać0. Kie­
dy gospodarz zarzekl się, że się nie o- 
brazi powiedział wędrownik: „Ty, żo­
na twoja i kot wasz macie razem tylko 
trzy oczy“

Gospodarz podskoczył i chociaż to 
było prawdą, chwycił za hak od pieca 
i wypędził towarzysza z domu.

Zła rada mści się

Pewien chłopak został do sądu za­
skarżony i wiedzieł, że go czeka kara 
pieniężna. Poszedł się użalić do adwo­
kata. Ten jako człowiek, który najwięk­
szego złodzieja umiał uwolnić, powie­
dz.ał mu: Słuchaj człowieku! Ja cię wy­
bawię, ale musisz mi za to 50 zł. zapła­
cić.

Chłopak przyrzekl to chętnie, że 
mu pieniądze da skoro go ooroni.

Adwokat dal mu więc radę, że 
przed sądem nie ma nic więcej powie­
dzieć, jak jedno słowo: beee. Sprawa 
przyszła przed sąd. Sędzia wypytuje 
się oskarżonego o to i owo, a ten zaw­
sze odpowiada: beee. Wszyscy sę 
śmieją. Sędzia zwraca się więc do ad­
wokata, co może na jego obronę przy­
toczyć. Nic takiego, odrzekł adwokat, 
nic się od niego nie mogę dowiedzieć, 
bo do mnie także zawsze powtarza to 
jedno słowo: beee. Wobec tego sąd u- 
wolnił oskarżonego jako niepoczytalne­
go.

Po pewnym czasie woła adwokat 
swego klienta, by uregulował swój 

dług. Jakże jednak był zdziwiony, gdy 
ten znowu nic innego nie mówił, jak 
be-be. Oburzony zwraca się adwokat 
do niego: „Przecież mnie nie możesz 
zaprzeczyć, że rozumu nie masz0. Gdy 
jednak chłopak ani nie myślal o zapła­
cie, zaskarżył go. Przed sądem oskar­
żony znowu na każde zapytanie odpo­
wiedział: be -be. „Cóż Pan chce z tym 
głupcem? Czyż Pan nie wie z ostatnie­
go terminu, że on nie umie mówić?0

I tak za złą radę został adwokat u- 
karany.

Babunia
Gdy myślą przebiegamy nasze lata 

młode, stają przed oczyma naszymi nie­
jedne twarze drogie. Obok twarzy ro­
dziców przypomina się nam twarz sta­
ra, zmarszczkami poradlona, siwym 
włosem otoczona.

Jak przez sen przesuwa się posłać 
drobiej babuni, do której nieraz jako 
dziecko przytuliliśmy się. U nici zawsze 
znaleźliśmy dobre słowo, pogłaskała 
główkę naszą, przebaczyła a czasem po­
tajemnie dala nam smakołyki.

Minęły już długie lata. 1 dziś, kie- 
dybyśmy chętnie chcieli wynagrodzić 
tych staruszków, babunię i dziadk i, 
dziś już ich niema pomiędzy żyjącymi.

Dziś sobie nieraz zdajemy sprawę 
z tego, czem babcia jest w rodzinie 
Ona sama wychowała cały szereg dzie- I 
ci, przeszła już życie pełne kłopotu. Ile 
trosk miała w swem życiu, ile nieprze­
spanych nocy, ile razy odejmowała so­
bie od ust, ażeby swoje dzieci postawić 
na nogi! Teraz po pracy długoletniej

należy jej się wypoczynek. Czy jednak 
dozna tego wypoczynku? — o, nie!

Czerń była kiedyś swoim dzieciom, 
tem teraz musi być dla wnuków. Jeżeli 
matka musi z domu wychodzić, ażeby 
mężowi dopomóc w zarobkowaniu, to 
ona, babunia, jest dzieciom matką, wy­
chowawczyni.?, nauczycielkę, aniołem 
stróżem. A kiedy w nocy płacze dziec­
ko, wtedy babcia cicho wstaje, broni 
córce. Ty jeno spokojnie śpij, już ja so­
bie dam radę, ty musisz wypoczęć“. 
Ususzy przy piecu pieluszki, kolysze ma 
łc tak długo, aż znowu uśnie. A wszyst­
ko robi tak cichutko, by tylko nikogo 
nie przebudzić. Za dwie godziny może 
ta sama praca ję czeka. Ale zawsze czy­
ni to chętnie.

Rano, kiedy wszyscy jeszcze śpię, 
ona wstaje, zapala ogień w piecu, micie 
kawę, i kiedy wszyscy wstanę, już śnia­
danie gotowe. Posprząta w izbie. I tak 
idzie do samego wieczora.

Nie zapomina także o życiu duclio- 
wem dzieci. Od niej nauczą się dziatki 
starych pięknych modlitw, ona opowia­
da im o dawnych dziejach, o Krakowie 
i Wandzie, o Kościuszce, o powstaniach 
ojców naszych.

Najwięcej jednak miłości zyska so­
bie u dzieci dobrocią swoją. Kiedy ręka 
ojca podniesie się, by dziecku wymie­
rzyć zasłużoną karę, wtedy dziecko u- 
Cićka się do babuni. Ona weźmie dziec­
ko w opiekę i pouczy, jak odtąd ma się 
zachowywać.

Ileż to wspomnień każdy z nas ma 
o dobrej babuni, leżącej dziś już w gro­
bie? Niech więc pamięć jej będzie nam 
drogą i świętą. '

Dział szarad i krzyżówek
pod redakclą „Leonidasa"

KrzyżOwka nr. 44. (uł. B. W.)

TTaczenio wyrazów.

Poziomo; 1 Poemat Byrona. 2 Oklepane zda- 
lie wspak. 3 Asyryjski bóg otchłani. 4 Spółgłoska 
fonetycznie. 5 Pokolenie tureckie. 6 Bożek grec­
ki w 2 przypadku I. poj. 7 Ptak. 8 Droga żelazna, 
9 Bóg księżyca wspak, 10 Produkty słodkie wspak 
II Rosyjska miara ciał sypkich. 12 Poeta cliorwac 
kl. 13 Wódz tybetański. 14 Pisarz angielski. 15 
Wiersze liryczne wspak. 16 Muzyk czeski wspak. 
17 Obrażenie cielesne. 18 Słynny narciarz nor we 
skl. 19 Jednakowość. 20 Zaimek, 21 Jednostka 
monetarna u rzymian. 22 Część mechaniki, traktu 
taca o równowadze. 23 Inżynier angielski, wyna- 
'azca telegrafu. '

Pionowo: 24 Uczony Koranu. 25 Kraj europej­
ski. 26 Naród afrykański. 27 Prawo u Ateńczyków 
28 Ojciec Pcleiisa. 29 Pasmo górskie w Azji. 30 
Arabski tytuł sędziów wspak. 31 Pierwsza syla 
ba monety rosyjskiej. 32 Przylmek. 33 Malarz 
flamandzki. 34 Towarzysz Jozuego. 35 Konsul w 
Starożytnym Rzymie. 36 Stwórca nieba według 
wierzeń Asyryjczyków. 37 Przylmek. 38 Słowiań­
ski bóg wojny. 39 Rzymski bóg podziemia. 40 
Zaginione zy/ierzę wspak. 41 Postać z trylogii 
Sienkiewicza. 42 Poeta polski wspak. 43 Literat 
amerykański. 44 Podróżnik rosyjski wspak.

Rozwiązanie krzyżówki nr. 43,

Poziomo: 1 Isy 2 Si 3 Ha 4 Wedgewood 5 Sa 
6 II 7 Ml 8 Co 9 Se 10 As 11 Loobs 12Llszt 13 
Eliz 14 Barlctt 15 Hurne 16 Walscr 17 Erkko 18 
Cc 19 Ta 20 Ka 21 Lu 22 Ra 23 11 24 Fergusson 25 
Ba 26 Om 27 Feb.

Pionowo: 28 Astrca 29 Dis 30 Alio 31 Se 32 Ao 
33 Warro 34 Dltls 35 Lelewel 36 Masaryk 37 Cot- 
leau 38 Malhots 39 Wells 40 Kim 41 Ebb 42 Aml 
4) Wcman 44 Kalif 45 Burccu 46 Ob 47 Sal 48 
Rok 40 Fm fM)

Nagrody w drodze losowania za dobre rozwiąza­
nie krzyżówki nr. 43 otrzymali:

Marjan Mrozlńsld ucz. szkoły wydziałowej, 
Dobiesław Różewickl ucz. 4 kl. ginu: i Witold 
Pruss, uczeń szkoły wydziałowej.

Nagrody można odebrać w redakcji w ponie 
działek między godziną 16 a 18.
i______________________________________ _ ______

Kupon Szarad i Krzyżówek

Program na niedzielę, dnia 2. X-go, br, 
POZNAM:

Audycje stale.

13-00 Notowania gloldy zbożowej i towarowej 
(prócz niedziel, świąt, wtorków 1 czwartków). 
14.00 Notowania giełdy pieniężnej (w sobotę o 
J3.00), 10-00 Nadprogram i komunikaty. 19,35 Kon 
cert wieczorny. 22.00 Sygnał czasu. 22.00 Muzyka 
'taneczna (prócz wtorków i piątków).

10-15 Transmisja nabożeństwa z Katedry Po 
znańsklej, Kazanie wygłosi O. Rostworowski T. 
J. Chór śpiewa pod dyrekcją Ks. Dr. Oleburow 
skego. 12,00 do 12,25 Odczyt z działu rolniczego: 
Oświata rolnicza" wygłosi Dr. Szumowski 12.25 

do 12-50 Odczyt z działu rolniczego pod tytułem 
O grzybach głowniowatych u zbóż | Ich zwalcza 
nie, wygłosi Dr. Karol Zaleski 15.00 do 17.20 Tran 
smlsla koncertu z Warszawy. 17-20 do 17.40 Nad 

program i komunikaty 17.40 do 18,30 Transmisja 
z Warszawy. 18.30 do 18-45 Odczyt pod tytułem 
Obrona przeciwgazowa, wygłosi J. M. rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Dr. Marchlewski. 
18.45 do 1.916 Program dla dzieci 19.10 do 19.35 
Odczyt pod tytułem: Dusza w poezji i filozofji 
greckiej, wygłosi profesor W. M. Kozłowski 20-00 
do 20.25 Pogadanka o wystawie radjowej odbywa 
jącej się w Poznaniu wygłosi Dr. B. Lipiński* 
20.30 do 22,00 Koncert wieczorny. Udział blorą 
pp. Marja Rogalińska - Daum (sopran), Mar ja 
Szrajberówr.a (skrzypce) I Z. Jabłonowski (bas- 
barycon). Prof. Łukaslcwicz (akomp). 22.00 do 
22.20 Sygnał czasu — Komunikaty sportowe 22.20 
do 24.00 Transmisja muzyki tanecznej z winiarni 
Palais Royal.

WARSZAWA:

12. Sygnał czasu, Komunikat iolniczo-metc 
urologiczny, komunikaty P. A. T., nadprogram- 
12.15 do 14-00 Transmisja z Filharmonii Warsz. 
poranka muzycznego, poświęconego Fr. Chopino 
wi. Wykonawcy Orkiestra pod dyr. Tadeusza Ma 
zurklewicza oraz Lucyna Robowska (fort.) i He 
lena Zboińska - Ruszkowska (śpiew). 14.00 do 
14-35 Odczyt pod tytułem ,,O późnych siewach" 
(dział: Rolnictwo), wygłosi dr. Wacław Wakar. 
14.35 do 15.00 Odczyt pod tytułem: .,Ubezpieczę 
nic od ognia" (dział: Rolnictwo), wygłosi p- Szcze 
pan Mędrzccki 15.00 do 15.10 Komunikat meteoro 
logiczny. 15.i5—17-20 Transmisja koncertu sym 
fonicznego z Filharmonii Warszawskiej 17.20 do 
17.40 Rozmaitości 17-40 do 18.30 Audycja literac 
ka. Poemat Władysława Syrokomli pod tytułem 
,,Święty Franciszek z Assyżu". 18.30 do 18-45 
Przemówienie w dniu otwarcia tygodnia Obrony 
przeciwgazowej — wygłosi prezes Towarzystwa 
Obrony przeciwgazowej p. Zagleniczny. 18-45 do 
19.10 Odczyt pod tytułem: Dzieje zaniku Królcw 
skiego na Wawelu — (Część I.: Legenda 1 histor 
ja) — wygłosi profesor Henryk Mościcki 19.10 do 
19-35 Odczyt pod tytułem: Ziemia ojczysta — z 
cyklu odczytów popularnych pod tytułem: „Wszy 
stko dla wszystkich", wygłosi profesor Aleksan 
der Janowski 19.35 do 20.00 Odczyt pod tytułem: 
Z Warszawy do Buenos Aires — (z działu: Po 
dróże i przygody), wygłosi kpt. M. Fularski 20-00 
do 20.30 Przerwa 20.30 Koncert Wieczorny- Wy 
konawcy: Orkiestra „P. R." pod dyrekcją Józefa 
Ozimińskiego, chór męski Tow- śpiewu: Harfa, 
pod dyr. Wacława Lachmana oraz młodociany 
skrzypek 14-letni Władzio i prof. Jerzy Lcfeld 
(akomp.),20.00 Sygnał czasu, komunikaty policyi 
ne, komunikat lotnlczo-metcorologlczny, komun! 
kąty PAT-, nadprogram 20.30 do 23.30 Transmisja 
muzyki tanecznej z sali Malinowej hotelu Bristol, 
w wyk. orkiestry Henryka Golda.

KRAKÓW:

12.00 Transmisja komunikatu lotnlczo- mete 
orologicznego i sygnału czasu. 12-15 do 14.00 Tran 
smisja z Warszawy. 14.30 do 15,00 Pogadanka dla 
rolników: Dr. Kazimierz Rouppert prof- U. J.: 
O chorobach ozimin. 15,15 do 18,45 Transmisja z 
Warszawy 18.45 do 19.00 Rozmaitości 19-00 do 
19,55 Dr. W. Szafer, profesor U- J.: W dzieslęcio 
lecic śmierci Mąrjana Raciborskiego: I. Twórczość 
Raciborskiego, II Recytacja szkicu: Jeden dzień 
pod zwrotnikiem (rec. p- Rozmarynowicz, art. 
teatru im. Słowackiego) 20.00 do 20,30 Komunikat 

sportowy 1 Inne. 20-30 Koncert i monologi. 20.30 
Transmisja z Warszawy 22.30 do 23,30 Transm! 
sja koncertu z restauracji: Pawillon.

— Nowy wynalazek w dziedzinie cheatfl I je­
go zastosowanie w gospodarce domowej- Wszech­
stronnie przeprowadzone doświadczenia naukowe 
•w celu wytworzenia środka do prania i mycia, któ 
ryby nietylko usuwał skutecznie brud w postaci 
pyłu, ale również rozpuszczał tłuste plamy, nie 
odniosły pożądanego skutku. — Mianowicie sta­
rano się Już dawno przenieść wypróbowaną siłę 
czyszczenia I rozpuszczenia tłuszczów benzyny 
i terpentyny na mydło. Niestety nazwane te roz- 
czyny ulatniały się szybko a zarazem znikła Ich 
zdolność czyszczenia.

W ostatnim czasie dopiero zdołano na pod' 
stawie badań chemicznych pokonać napotykane 
przeszkody i spreparować mydło Idealne o podwój 
nem działaniu, które nietylko oczyszcza z brudu 
tkaniny, ciało ludzkie 1 inne przedmioty, lecz co 
najważniejsza, rozpuszcza z nadzwyczajnym skul 
kłem wszelkie tłuste plamy. Mydło to zawierające 
składniki benzolowe, bieli również bieliznę śnież 
no biało, nie niszcząc jej jednak pod gwarancją, 
którą to wadę posiadają proszki do prania tzw. 
samopiorące czyli utleniające.

Używanie takiego mydła wyklucza wreszcie 
wypadki i eksplozje, spowodowane benzyną, gdyż 
mydło benzolowe jest nlezapalne.

Rozpozna się to mydło po swoim specyficz­
nym zapachu, benzolowym, który jednak nie udzie 
la się bicliźnle, gdyż po praniu się ulatnia. Dzięki 
składnikom pochodzenia benzolowego mydło to 
gruntownie dezynfekuje prane 1 czyszczone przed 
mioty. Na zachodzie, szczególnie w Niemczech I 
Szwecji, ten gatunek mydła szybko się zaprowa­
dził w kołach konstimcyjnych, gdyż jest on z 
powodu jego wyżej wyluszczonych zalet bardzo 
ekonomiczny: 3 kg. mydła benzolowego zastąpią 
4 kg. najlepszego mydła rdzeniowego.

Idealne to mydło, zastrzeżone w Urzędzie 
Patentowym, wytwarza się w Polsce pod nazwą 
..BLASKOLIN" w znanych zakładach Wletkopol 
skicj Wytwórni Chemicznej ,,Blask" S. A- w Poz­
naniu.

Otwarcie Habareta „Moulin Rouge'*
W dniu 19 bm. nastąpiło otwarcie znanego, 

wykwintnego kabaretu „NOULIN ROUOC" po 
gruntownej renowacji I całkowitej przebudowie, 
gromadząc publiczność wyborową. Całe wnętrz^ 
lokalu urządzone z komfortem stoi na poziomie 
prawdziwie europejskim- Malatury, dSeWoracjCi, 
meble, dywany tworzą całość harmonijną, wywtf 
lującą w widzu nastrój miły i pogodny. Jak nas. 
Informowano, dostarczyła mebli odznacz. sfą 
gustownem wykonaniem i solidną pracą stolarską 
znana w Poznaniu zaszczytnie firma IGNACYj 
LINKE, Piekary 22/23. Roboty malarskie wykój 
nala firma WREMBEL, a dywanów dostarczyła na| 
większa hurtownia tej branży firma K. KUŻAJJ 
Przedsiębiorstwo jest zaopatrzone w wina i likie­
ry przedniej jakości, a program zawiera cały sZę 
reg niebywałych atrakcji. Kierownictwo spoczy­
wa w rękach rutynowanego fachowca p. MarczyA 
skiego co dajc rękojmie, że w przyszłości poziom 
przedsiębiorstwa stale dostrajać się będzie do wy 
maga A prawdziwie nowoczesne! wesołej muzv.



KRONIKA
Kalendarzyk rzytn. Kato).'.

Dziś Aniołów Stróżów
Jutro Kandyda 1 Ewalda

Kalendarzyk itowla&skii
Dziś Stanlmlra
Jutro Sletnlana

Blońce: wschód 6,05, wchód 17,32 
Księżyc: wschód 1J54. zachód 9,17

Dyżurna apteka
Od 24 bm, do 1-go października br. APTEKA 

POD LWEM.

PittMk 
!

Mela

Dyżur lekarski
— Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 1 na 2 

•mi dr. Mierosławski. Nocy następnej dr. Pawlak.

Kino Pałac! Tylko dziś I jutro 
ławorytaMzgidaW rolach gł. Lya Mara i Harry Liedtke.

Wiadomości kościelne
— Nabożeństwo ku czci św. Tereski. W 

poniedziałek, dnia 3 października odprawi się W kościele św. Mikołaja uroczyste nabożeństwo 
ku czci św. Tereski od Dzieciątka Jezus. Msze 
św. naznaczone na godz. 7. 8 i 9 odprawią 
Bię przed ołtarzem św. Tereski.

Zaznaczyć należy, że uroczystość ta jest 
pierwszą po kanonizacji świętej.

Komunikatu
~ Starszym harcerzom I sympatykom liarccr- 

jtfwa przypominamy że dziś w sobotę w Ochronce 
przy ulicy Poznańskiej o godzinie 7 wieczorem 
h- komenda miejscowego hufca przyjmuje wpisy 
Ho drużyny Starszych Harcerzy.

Na porządku dziennym referat i wieczór pie­
śni. Goście mile widziani.

Prosimy o jak najliczniejsze przybycie dru­
hów z wszystkich drużyn, również 1 tych którzy 
phcą Jo harcerstwa wstąpić, lub tylko przyjrzeć 
blę życiu harcerzy. Czuwaj-

— Newa placówka przemysłowa. Z dniem 1-go 
października otwarły zostanie w naszem mieście 
warsztat reparacyjny automobili i motocykli. Właś 
cicielami warsztatu są snani mieszkańcy pp. Ma­
kowski i Lewicki. Zwracamy uwagę na ogłoszenie 
y dziale inseratów.

— Zebranie plenarne kola T. N. S. W. Pro­
szeni jesteśmy o zaznaczenie, że w najbliższy wto 
rek, 4 bm. w sali konferencynej gimnazjum Państw, 
im. J. Kasprowicza odbędzie się o godz. 17-tej 
(5 ej) posiedzenie ogólne, członków Kola miejscu 
wego Tow. Naucz. Szkól Srcdn. i Wyż. z następu 
jącym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu ostatniego,
2) Zawiadomienia i komunikaty Zarządu,
3) Współdziałanie Kola w zabiegach o po­

prawę bytu.
4) Wolne wnioski.
— Zawiadomienie. Zawody sportowe, które 

nie odbyły się dii. 25 września w Święto Przy­
sposobienia Wojskowego z powodu z|ej pogody, 
odbędą się dn. 2 bm. na boisku sportowym 59 p. 
p. W programie pięciobój, biegi 100 i sOo mtr., 
rzuty kulą i dyskiem, skok wdał i wzwyż. Zbiórka 

zawodników do pięcioboju o g<x»x. 13-tej (1-ej po 
poi.). Początek zawodów lekkoatletycznych o godzi 
nie 14,30.

Równocześnie zawiadamiam źn strzelanie to­
warzystw o mistrzostwo miasta Inowrocławia nie 
odbędzie się dn. 2 października, jak było ogło 
szone w rozkazie oficera P. W., a będzie przepro 
wadzone dn. 9 października, o czcm jeszcze zain­
teresowane towarzystwa będą zawiadomione.

Oficer In8trukcyjny.

— Na otwarcie sezonu Jesienno-zimowego przy 
gotował p. J. Dzioch, Królowej Jadwigi 36, wiel­
ką rcwję nowości w składzie 1 oknie wystawnem, 
w którem daje możność najwybredniejszej klien­
teli zaspokoić swe gusta. Na ogłoszenie p. Dzlo- 
cha zwracamy uwagę.

— Kino PAŁAC tylko dziś I Jeszcze jutro po 
raz ostatni wyświetla wielkie arcydzieło filmowe 
ostatniego roku pt. „FAWORYTA ROTSZYLDA" 
czyli Książe pozwolił), podług powieści Georg 
Sand. W roli głównej czarująca LYA MARA I 
HARRY LIEDTKE. Dla młodzieży dozwolony. Nad 
program wesoła komcdja w 2 aktach pt. „NOC 
DUCHÓW**. Wkrótce po niedzieli wejdzie na tu­
tejszy ekran wspaniały film p. t. „BIALI! 
NOCE".

— Kino SALON wyświetla w dalszym ciągu 
z nicbywalern powodzeniem dramat sensacyjno- 
awanturniczy pt. „BOHATERSKI SZWADRON**. 
Rzecz dzieje się w 1917 r. na polach Francji pod 
czas wojny światowej i w przepięknych okolicach 
górskich w Ameryce. W roli głównej ulubieniec 
młodych i starych — bohaterski TOM MlX. Nad­
program arcywesofa farsa w 2 aktach pt. WINDA 
na WIEŚ. Dziś początek o godzinie 6.45 i 8-45. W 
niedzielę o godz. 2,30 po południu.

— Wieczorki. W sobotę, dnia 1 października 
urządza K. S. ,,Goplanja‘* w hotelu Basta o go­
dzinie 8 wieczorek połączony z tańcami. Przygry 
wać będzie orkiestra i>. Teodora Bargla (młod­
szego). W tym samym dniu Wieczorek z tańcami 
urządza o godz. 9 w hotelu pod Lwem Towarzy­
stwo Śpiewu .jEclio**,
I
Z miasta i

— Uciekł z rowerem. P. Ignacy Daniele- 
wicz, zamieszkały Rąbinek 5 w przeszłą nie­
dzielę pożyczył swojemu robotnikowi rower ce­
lem wyjazdu do Mątew. Ponieważ robotnik 
ten z rowerem dotąd nie wrócił zachodzi po­
dejrzenie o kradzież tegoż. P. Ignacy D. za­
meldował to w policji miejskiej, która za spra­
wcą wszczęła dochodzenia.

!Bia bietinycft
Przypominamy, że miejscowe Towarzy 

stwo Pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo w Inowrocławiu urządza w niedzielę 
dnia 2 października na sali hotelu Basta 
Wentę z koncertem orkiestry 16 p. ułanów i 
tańcami. Początek o godzinie 5 popołudniu. 
Wstęp 2 zł. Czysty dochód przeznaczono na 
„Gwiazdkę** dla biednych.

Bejcstracta fó-tótakh
Wszyscy mężczyźni, urodzeni w r. 1900, 

a zamieszkali na terenie miasta Inowrocła­
wia winni stawić się w czasie 15-go wrze 
śjiia do 15 października br. do rejestracji ośm 
nastoletnich w Urzędzie Wojskowym przy 
Magistracie nr. 2. Rejestrujący winieni za­
brać ze sobą metrykę urodzenia, świadectwo 
ukończenia szkoły (jeżeli uczęszcza jeszcze do 
szkół, poświadczenie kierownika szkoły i po­
świadczenie zawodu.

Niezastosowanie się do powyższego po 
dlega karze do 500 zł lub aresztu do 6 tygod­
ni, albo obydwom tym karom łącznie.

Rewizja w N. P. n.
Warszawa. 1. 10. (AW). Wczoraj 

prokuratura wydała sędziemu śledczemu O- 
kręgu Ii-go polecenie przeprowadzenia rewi 
zji w opieczętowanych szafach w lokalu NPR. 
na Nowym świecie. Jednakże po otwarciu 
szaf w obecności przedstawicieli stronnic­
twa nic podejrzanego w szafach nie znale­
ziono.

Kino dla młodzieży
Pod powyższym tytułem pismo nasze 

przed kilku dniami umieściło artykuł, po. 
święcony sprawie potrzeby specjalnych przed 
stawień dla młodzieży szkolnej. Otóż przed­
stawienia takie mają się odbywać i w naszem 
mieście, i to prawdopodobnie co sobotę po 
południu, a mają one być połączone również 
z pogadanką naukową, wygłaszaną przez ko­
goś z pedagogów miejscowych a przysto­
sowaną do pokazów.

Dowiadujemy się przytem, że sprawa 
realizacji tych przedstawień kinematograficz 
nych jest o tyle już na najlepszej drodze, iż 
bodaj v/ najbliższą sobotę 8 bm. można ocze 
kiwać pierwszego z zapowiedzianych wido- 
wisk.

Kierunek zaś pedagogiczny tej imprezy 
z ramienia zarządu Kola miejscowego Tow. 
Naucz. Szkół Średn. i Wyż. (TNSW.) ma ob­
jąć jeden z profesorów, członek tegoż zarzą 
du. Celem urozmaicenia programu tych 
przedstawień, za każdym razem będą wyświe. 
tlane po kilka obrazów filmowych o treści 
pouczającej, a więc dla przykładu weźmy ta­
ki: Ogród zoologiczny w Poznaniu, z Gdyni 
wzdłuż Wisły do Kazimierza, wyrób cu­
kru trzcinowego itp. Na zakończenie zaś ja­
kaś humoreska odpowiedniej treści.

Opłaty wejściowe w myśl zapowiedzi 
wyniosą po 50 groszy od osoby. Ponieważ 
koszta wynajmu filmów są dość wielkie, prze 
to tylko znaczna ilość widzów może je po­
kryć i usposobić właściciela kinoteatru do u 
rządzania dalszych przedstawień. Więc leż 
należałoby poprzeć usiłowania uspołecznio­
nych organizatorów, a w tym celu zachęcić 
młodzież do tłumnego korzystania z tei ta­
niej a pożytecznej i kulturalnej rozrywki.

Uszkodzenie 
.Panoramy Racławickiej"
L w ó w. 30. 9. (AW). Dziś rano obiegła 

miasto wiadomość, iż będąca jedną z wiel- 
kich ozdób miasta, „Panorama Racławicka'* 
zawaliła się. Jak się dowiadujemy, rzecz 
przedstawia się następująco. Istniejąca od 
lat 34 „Panorama Racławicka** uległa dziś 
w nocy znacznemu uszkodzeniu. Oto wsku 
tek licznych ostrzeliwań w okresie wojennym 
i niedostrzegalnego zbutwienia płótna w 
miejscach zawieszenia, część obrazu na dłu­
gości kilkunastu metrów oderwała się od 
głównego umocowania i zwisła ku dołowi. 
Natychmiast udał się na miejsce wypadku Ko 
misarz Rządu Strzelecki i jego zastępca prof. 
Matakicwicz w towarzystwie powołanych u- 
rzędników magistratu. Postanowiono bez 
złocznie przystąpić do robót celem dopro­
wadzenia obrazu do dawnego stanu. Do ko 
misji specjalnej zaproszeni zostaną w pierw 
szym rzędzie twórcy obrazu Wojciech Kos­

sak i Zygmunt Rozwadowski. Panorama 
Racławicka zostanie zamknięta aż do czasu

ukończenia robót. (Dla informacji dodamy, 
iż Panorama Racławicka wystawiona po ras 
pierwszy w czasie Powszechnej Wystawy 
Krajowej w r. 1894, była już kilkakrotnie od­
nawiana i konserwowana. Swojego czasu 
przewieziono ją do Ameryki, gdzie wystawia 
na była w przeciągu roku na Wystawie O- 
krężnej. Jak wiadomo twórcami Panoramy 
są w pierwszym rzędzie znakomici malarze 
Jan Styka, Wojciech Kossak, Zygmunt Roz­
wadowski i Franciszek Pułaski. — Przyp. 
Red.). ____________________

Ruch w lowarzuslwadi
— Baczność! Cech szewek! bierze udział * 

pświęceniu Sokolni. O liczny udział prosi (1927 
Zarząd.

— Zebranie drobnych kupców branży kolonjaJ 
nej odbędzie się w niedzielę, dnia 2. 10. 27 wiecz, 
w lokalu p. Gołaszewskiego dawniej p. ChalasiaK 
Wszystkich tych p. Kupców którzy swego czasu 
podpisali kurendę w sprawie rabatu nafty, zapra 
sza uprzemie w wlasneni interesie. (1928

Zarząd.
— Zebranie Zw. Kobiet Prac. im. św. Kingi 

w Szymborzu odbędzie się dnia 2. 10. br. o godz, 
3-ciej popołudniu z wykładem p. Znanieckiej c 
juljuszu Słowackim. (1900

Przewodnicząca: Znaniecka, Jaronly.
— Zebranie Zw. Kobiet Prac. im. Dąbrowsid 

Mątwy - odbędzie się dnia, 2. 10. br. o godzinie 
pól l-lej popołudniu z wykładem .. Znanieckiej o 
Juljuszu Słowackim (1901

Przewodnicząca: Znaniecka, Jaronty.
— Baczność Sokoli! Zbiórka wszystkich oddzia 

łów w niedzielę, dnia 2 października na boisku 
sokolim o godz. pół 9-lej. Obowiązkiem każdego 
sokola jest stawić się do szeregu by wziąfić udzia/ 
w uroczystości poświęcenia własnego gmachu. 
1866) Zarząd.

— Baczność Podoficerowie Rezerwy! Z okazji 
uroczystości poświęcenia sokolni zbiórka w nie­
dzielę, dnia 2 października br. o god. 8,45 lano 
na Placu Klasztornym. O liczny udział w umun­
durowaniu uprasza (1867

Zarząd.
— Baczność! Towarzystwo 1 Oddział Miodzie* 

ży Powstańców i Wojaków. Zebranie miesięczna 
we wtorek, dn. 4 października br. o godz. 8-ej 
na czerwonej salce hotelu Basta. Do licznego u- 
działu wzywa

Zarząd (—) Czapla, prezes.
— Baczność! Towarzystwo i Oddział Młodzie­

ży Powstańców i Wojaków. Zbiórka w mundur 
kach i czapkach w niedzielę, dnia 2. 10. 27 rano 
o godz. 8,30 przed domem ul. Toruńska 19. Bk 
rzemy udział w poświęceniu Sokolni. Obecność 
wszystkich konieczna. Wspólna fotografja zawod­
ników z marszu podofic. (1856
(—) Zagórski, komendant. (—) Czapla, prezes.

Giełda zboiowa w Poznaniu.
Notowania oflcfalno z dnia 30. 9. 27.

Warunki i handol hurtowny, frnnko stac'n załad 
ładunki wag., dost. zaraz za 100 kg.

Zyto nowe ,
Pszenica nowa . .
Jęczmień targowy . 
Jęczmień hi owa) owy. 
Owies nowy
Mąka żytnia 65 proc. wł. w 

„ .. 70 „
Mąka pszen. 65 „ „
Otięby żytn'o . . «

.. pszenne . . .
Rzepak . . . .
Groch polny ,
Groch Wikiorja . ,
Ziemniaki jnifalne .

Słoma luźna prasow 
Siano luźne .

Usposobienie: Bez zmiany

. 57.25-38,25
46,50-47.50

. 33 00-35 00

. 39,00-41 00
31.75 33,25 

stand. 57/5—58.75 
„ 55.76 - 57.25
„ 72.50 74 50
. 22,75-23.75
. 22,75 32,75
. 56,00-02,0]
. 45 00 - 50 .'■<
. 65.00-85;‘i
. 6,15-6,0)
, o.oo— ;V
. 0,00- 5,< !

i Pyszne Nowości!
1900

W Jesienno zimowych materjałach, damskich, męskich, 
jedw.ibl, aksamitów, pluszów, futer I wyrobów futrzanych, 
odebrałem i polecam po cenach bardzo Korzystnych-

JOZEF hZIOSH-INOWROCŁAW
ul. Król. Jadwigi 36.

Udo filii Daitowflriflnii 1 T°xary Mr6i,,ie ^ń.z(,chy.^^7ilu illj! rUuuiuH411l&yu Ł« tryKotarze. Olbrzymi v.ybór — Ceny nadzwyczaj tanie.

Modro Homlem - formalinę

poleca po cenach korzystnych

1 „WIKTORIA f
rfa W. JANKOWSKI Z
Wk Tel- 40 Inowrocław, Król. Jadwigi 11. Tel-

W. JANKOWSKI
Tel. 40 Inowrocław, Król. Jadwigi 11.

MSOD
□od gwarant j i praw* 
dziwy pszczelny, tego* 
roczn. lipcowego zbioru i 
pasieki własnej, jaku 
środek odżywczy i lecz* 
niczy, wysyła za pobra­
niem W zaplombowanych 
blaszankach franko z o* 
pakowaniem; o kg 16,— 
!0 kg zł 30.—. Pasieki 
Braci Kulmatyckicb, Ho* 
rodyszcze, pocz. Kozłów 
woj. Tarnopol. (1880

J
!M sil jai ptrita...

8

bo tam możesz kupić korzystnie ku własnemu zado­
woleniu eleganckie ciepłe ubranie lub teź płaszcz, 
Kurtką, spodnie, Kapelusz, czapkę, ubranie zawodowe 
dla siebie i syna i to za Względnie korzystną cenę.

Dobre I fanie kupno w rzetelnej, 20 lat znanej 
firmie — (o poaqteK wielkiej oszczędności!!

przyjdź coprędzcj 

!iMh KS

n*® mmiii i ttw mmiiti StaliHftf pluszowe, Wełniane, jutowe, oryg wschodnia K Mjf Wulljf chodniki, wyroby kokosowe-*------------------ K'I jnfl|A|S|Vl o«yS- do wykładania podłóg i stołów H LilllUICUlll chodniki, dyWnny, dywaniki, linoleum B
Eipantf Madras» CfiEofr gobeliny i plusze B■ BI Glljy Żakard, B lid Cwlaa narzutki, kapy, B 

serwety, kołdry watowane 9 puchowe B

Na zabawę 
odbyć się mającą w nie­
dzielę, paźdz ernlKa 
br. u p. Nadrajkowskiego 
w DalKow e zaprasza 
1837 gospodarz zabawy

Instrumenty
1 przybory muzyczne, 
Parlofony, płyty i szpilki 

I w wielkim wyborze po- 
| lecą M. Klimkiewicz, KU 
l lińskiego nr. 3. Nnprnwy 
! wszelkich instrumentów 
[ wykon, zawodowo, szyb­
ko I tanio, 628

I ......—-------- -Jabfka
I gruriki II gatunku ku* 
pufemy w każde) ilości. 
Kujawska Wytwórnia 
Win, H. Makowski w 
Kruszwicy, Tel. 52. FG6

w wielkim wyborze poleca "SM

il 0. Jcndc - DydfosKz, MMska 165
TELEF. 14-4ł.____________ 1684 TELEF. 14-49_____ :s^

' Dziś flaki!
nogi wtepr ;owe z. kapu­
stą, szczupak w gtf.acie 

, św.eża kiełbasa z hm*
nem i inne smne ie >a* 
kąski Restauracjn-jndlo. 
dajn n „Zacisze' , ulica 
Dubienka. 1:»12



...s—

Uchwała
w przedmiocie poboru podatku komunalne­

go od przemysłu i handlu na rok 1928.
Na mocy art. 8 ustawy z dnia 11 sierp­

nia 1923 r. (Dz. Ust. Rz. P. nr. 94, foz. 747) 
i art. 119 ustawy z dnia 15-go lipca 1925 r. 
(Dz. Ust. nr. 79, poz. 950) < uchwały Rady 
Miejskiej z dnia 12-go września 1927 r. po­
bierać się będzie na potrzeby miasta Ino­
wrocławia na rok 1928 (od I-go stycznia do 
31-go grudnia).

§ 1.
Podatek komunalny od przemysłu i han­

dlu, który będzie pobierany jako dodatek do 
państwowego podatku przemysłowego w 
wysokości 15% od wymierzonego państwo­
wego podatku przemysłowego.

§ 2
Podatek komunalny od przemysłu i han­

dlu od wszystkich przedsiębiorstw i zajęć w 
wysokości 20% kazdocześnie przez Państwo 
pobieranej ceny świadectw przemysłowych 
i kart rejestracyjnych. Podatek będzie po­
bierany jako dodatek do państwowego po­
datku przemysłowego.

Inowrocław, dnia I22go września 1927.

Magistral
(—) Olowackł

Powyższy uchwalę podaje się do publi­
cznej wiadomości.

Im wroclaw, dnia 12-go września 1927,
Magistrat
(—) Olowacki.

(I..S.))

| Polecam
Muli li ffltl tiilrafjifdi»Mii ImiiiHi:

I ŚLEDZIE i Crown Małhlao cale I pól beczki zdrowy
I 1 tłusty towar.
| SMALEC, topiony, Superior, Brand, Margaryna Ilona, Pal-
I min, Parocol.

RYŻ: Butma w workach. g|
KAWA lur. 1 pal.: Maragegype, Gnafetnala I i II, Santos 

pert, plaska, Rio. ,
KAKAO: Suchard paczki po 5 kg.
HERBATY: Perlow puszki po 4 kg. luzem

., pnczkl 100 gr. 50 gr. I 25 gr. 
Wysocki paczki 100 gr. 50 gr. I 2.5 gr. 
Kuznlecow paczki 100 gr. 50 gr. I 25 gr.

KAWY słodowe: Kathrelner, Walczyński, Słód, Ekstra 
I inne.

MYDŁA do prania: w skrzyniach po 1oo I 20o kawałkach, 
Allks, Hansa, Rekord, Snlve, Berger. Ryg ę: Trójka, 
Silą, Starolęckle, Merkur, Llpecklego.

MYDŁA toal: Malde, Slllon, Anglo, Frad, Wlelkopol, 
Wytr, Chem.

PROSZKI do prania: Radlon, Persll, Blask 80 proc. I 6 
proc, Sapon, Mlkosin, Zloty, Perzyl i t. d.

Ifajstarsza Moń koionialna, wylwfirnia soków I likierów talk,
w. cuwifiski

Telefon 414 1892 Za I. 1898 r

Przvnia:awa sprała?.
W piątek, dnia 7. X. 2.’. 
o g sprzedawać
będę na PI. Klasztornym 
— 1 konia i 1 Wóz — 
za gotówkę więcej dają­
cemu. Jastrzębski, kom. 
magistr. 1919

Przymusowa sprzeda?.
W piątek, dnia 7. X. 27. 
o gd. ‘lo, 0 sprzedawać 
będę na Placu Klasztor­
nym — 10 swetrów — 
za gotówkę więcej da­
jącemu. Ja1 trzębslii, kom. 
magistr. 1920

Plpwa sprzeda?.
W piątek, dnia 7. X. 27, 
o godz. 10-ej sprzedawać 
będę na PI. Klasztornym 
— 2 zegary ścienne — 
za fotów ię Więcej dają­
cemu. jastrzębski, kota, 
magistr. 1921

Zwuczajne

WHM ZEBRANIE 
•kcjoaarjmziw niżej podpisanej Cukrowni 

odbędzie się 

w dnia 8 października Dr 
o godzinie 10 30 przed południem.
Porządek obrad ogłoszony został w nr.

200 ..Monitora Polskiego" z dnia 2-go wrze­
śnia 1927 r. 1890

Cukrownia Wierzchosławlcha
Tow. Akc.

Nowości I

Polecam w wielkim Wyborze 
jak najtaniej 

na jesień i zimę 
flausze, zamsze, rypsy 
wełniane, aksamity, fla- 
nelkl, barchany, try­
koty, płótna i jnlety

M. Chojnacka
Inowrocław, ul. Dworcowa 16

VSf

/ '« POZNAM
ULICĄ KANTATA 8-9

/ Tel.lon 3369

Hiijwnwo«iiinizv mmij mstf
15 artystycznych atrakcji krajowych i zagranicznych 

wspaniały zespół muzyczny. \

Bender ms najwylworoieineffo lawarzy; iwa/ V/ 
Pałac Tańca! /

fi irimwii <11 willi, I ,-11.
X<5/y uortn.o 

godziny

j pJOMOfl 1867

I
 ToruńaKa nr, 25.

poleca na sezon jesienno-zimowy swój 

zakład i 

Krawiecki 
do wykonania wszelkich prac krawieckich 

jak cywilną, wojskową oraz damską.

^^sz.lhle materjaty w wielkim wyboti.l

Iflffi
Ceny u'ińiarkowanef"'' 

na skrzypcach l fortepianie 
udziela 1834

I.MjllSKI,nTan'tewkr-f

i FUTBB
PRACOWNIA KUŚNIERSKA

f. Mi i I. M
Dworcowo 19. BYDGOSZCZ TdCl. 13-41.

poleca w największym wyborze

Płaszcze
żakietu

podbicia
| Dogom. waruumFl S K 0 r K I.

Wykonanie przeróbeK i reueracjl pod gwarancją!
, 102(3

| Cenniki bezpłatnie 1 |

liiiiiiiiiiniiiiiiiiiBiir
y^TYTrr-r-r.! > 0 0 » f V V T V V""T T1 V V'» vr V V TTYTY TT V

dywanu 
chodniki: 

pluszowe 
kokosowe 

Jutowe 
pledu • koce

■ w największym
w firmie:

i po najniższych 
cenach

1698(3) 
» y Y1» y v yy y r yy y y y y

’’X„„ lEOB MIIBSIEK
JInowrocław, Rynek 20.

PozniniejscoWyn: Wy6yfam próby, 
■TT T T V A A 4 A i i 4 J

OllDii Min1
Ostrzegam 

przed’kupnem: 1 zegarek 
damski zloty z łańcusz­
kiem, 1 zegarek męski 
zloty z łańcuszkiem, 1 ze- 
gnrek dams. srebrny z 
iańcuszk , 1 zł. broszka 
z kapsułką, obrazka ślu­
bna z mon. P. S’ 3.4. 29. 
zl. męski pierścionek z 
czerw, oczkiem, 1 bran- 
zoletka koral., 1 srebrny 
łańcuszek, ponieważ ta­
kowe rzeczy zostały u- 
mnie skradzione. O ile 
by ktoś wiedział bliższe 
infoini., proszę o zglosz. 
Dworcowa 1‘.’. U ptr. za 
dobrym wynagrodzeniem. 
_________ 1905_________

Kapelusze 
filcowe i aksamitne, ma- 
tcrjply na suknie i pła­
szcze, aksamity do prania 
trykotaże, pończochy, 
bielizna, parasole, płótna 
barchany sprzedajemy 
po cenach fabrycznych 
tanio. W. C. Biegański, 
Inowrocław, Kr. Jadwigi 
15. (Hotel Basia) 1003

Pamiętać
że; aksamity, zamsze, ry- 
psy, popeliny, bostony, 
szewioty, flanele, barcha­
ny, płótna, mioty, fartu­
chowe, Wełnę, pończochy 
skarpety, bieliznę, kupu­
je się najtaniej W firmie 
Marjan Stern, Inowroc­
ław, Kościuszki 20. [1910

10 %
pomimo zwyżki, obniży­
łem ceny na pończochy 
damskie, florowe i Prima 
Macco. Marjan Stern, 
Inowrocław, Kościuszki 
20. 1011 

~~" “"Sieczkę- 
każdą ilość zdrową ow­
sianą mam na sprzedaż. 
Gromczyk, św. Ducha 32.

1922

Leżanka
nowa na sprzedaż. Ul. 
Staszyca 16. 1896

Potrzebna 
dziewczyna na cały dzień 
do posili-i. Zgłoszenia 
Dworcowa 56 w składzie 
od 4—6 popoł. 1909

Poszukuję 
służącą na Wyjazd tylko 
z dobremi świadectwami. 
Adres Wskażo Eksp. Dz. 
Kuj. 1897

Czeladnik 
szeWcki potrzebny. A. 
Górecki, Kościuszki 15. 

1914

Do obsługi 
większej obory potrze­
bny pastuch z dobrą 
praktyką. Potrzebny ró­
wnież dobry oprzętacz 
chlewów. Zgł. plśm. z 
podaniem warunków, sta­
nu rodzin, i referencji do 
„Par”, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 11. pod 
30.154._______ 1885

Przylmę
od zaraz czeladnika bu- 
dowlano-ślusarskiego. 
St. Męclewski, Toruńska 
10.________________ 1915

Pokoju 
timebl. z calem utrzyma­
niem (możl z używaniem 
kuchni), poszukuje od 15, 
X. na dłuższy czas. Of. 
z podaniem ceny do Dz. 
Kuj. 2000

MYDŁO BENZOLOWE Ij
PIERZE i CZYŚCI wszystko! lis

„BLASK ” POZNAŃ

LOSY
do I-ej lilasy U <.f Polskiej Państw. Loterji 
są do nabycia w znanej ze swego szczęścia 
i solidnego załatwienia klljentów kolekturze 

Górnośląskiego Banku Górolczo-Hiitulczego S. I.
Katowice iw. Jana nr. 16

lub W oddziale tegoż w Król. Hucie, Wolności 20

WT Główna wygrana 650.000 iłotytli 
oraz wygrane po zł 409.000, 250.000, 103 C00, 
73.010, 69.009, SO.OOO, 40.000, 30.900. 23.000, 
15.000, 10.000, 5 030 i t. d. na ogólną sumę

Zł 1004.000
Kolosalne szanso wzbogacenia się. 

Co drugi los wygrłwalil
Nasza szczęśliwa kolektura wypłaciła dotych­
czas swoim Sz Graczom zgórą trzy miliony zł 
wygranych. — U nas nikt przegrać nie może. 
Ceny losów pozostają niezmienione: Cały los 
40 zl, pól losu 20 zl, ćwierć losu 10 złotych. 
Zamówienia pocztowe załatwia się szybko i do­
kładnie. Plany gry i tabele ciągnień bezpłatnie.

W tym miejscu wyciąć i przesiać pocztą.

zamówienie.
Do Kolektury

GómcMii Bank Górniizo-Hulnltzy S. 1. Katowice
ul. św. Jana nr. 16.

Niniejszem zamawiam do 1-ej klasy lG-ej 
Loterji Państwowej

------------------- ćwierć losów
------------------- pól losów
___________  całych losów 

należytość za powyższe przekazuję na konto 
wP. K. O. nr. 30474 albo za poczt, pobraniem 
Imię i nazwisko_____
dokładny adres 1716 '(D.K)

_______J

gruby, kostka, orseoli. ba wętpel Kowalski i drzewo 
opałowe, na życzenia z dostawą w dom poleca

Fi*. Waloch, Inowrocław, P.Marji 13. Tel. 69
zakup starego żelastwa i metali. 192)

* losu i htesu §
<ln Ifi Inżprli OaAcfwnwpt BS

W

Żądajcie wszędzie 1848

Wodę brzozową
AIOŁUS

do 10 loterji Państwowej
cenie 10 zl ’/< l°sut 20 zl losu,w’Jł4 W CcillG Jv Zł /4 1U»U, ZU Zl /2 1U5U,

m 40 zl ’/, los.
S sądo nabycia

w Kolekturze Loterji Państwowej
i i STEFAN KNAST «
tffi Księgarnia Skład papieru

Warsztat reparacyjny 
automobili i motocykli 

otworzyliśmy przy 

ulicy Poprzecznej nr. 7 
polecamy się W. P. P. właścicielom automobili 

do wykonywania w szel. reparacji fachowo i akuratnlo 

Makowski i Lewicki
Poprzeczna 7. 1891

■TY-W Y* V ▼ Y Y f Y' Y~V V"Y’ 

i jarictc" *:
> Inowrocław Św. Mikołaja 15. ◄

> Od 1-go października <

;L__. 
Orkiestra zwiększona Dancing.

W

i

w Inowrocławiu.

larictc

Iłowy omotam atlntjuiy ■
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii'iiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiin

. <

________________________________________  

Jttnii mu Wfi‘ 

Bronisława Kranza 
poleca dziś w sobotę dała i-go pafdzierniKd 

Kiszki z Kaszy 1 bułelf, Halli, peKldwKę \ 
z grochem, nogi z chrzanem, iwleią 1918 
Kiełbasę z Kapustą.________________________ i

ż yczliw. sympatyków uprzejmie zapiasza Gospoda^,;

Mieszkanie
4 pokojowe z przynnle- 
żytośclami przy ul. Król. 
Jadwigi i. p. od zaraz do 
wynajęcia. ______ 1902

Dom
i 2 morgi ziemi jest od 
zaraz na sprzedaż. Sta­
nisław Głowacki, Szym- 
borze. ]899

Dom
I piętrowy z 22 ubika­
cjami zaraz do sprzeda­
nia. Cena 90: o złotych, 
Sowiński, Solankowa 51. 
Tel. Ul. 1871

Poszukuję 
pokoju z kuchnią, orąty 
dzierżawy stajni dla kd- 
nla na cały rok. Dzletf 
żawa za rok z góry. ZghJ 
plśm. do Eksp. Dz. Kuj?

Pokój > 
umeblowany z osobnyifl. 
wejściem dla 1 lub 2 (W 
sób do wynajęcia. UM 
Dworcowa 27b. 1 ptr. U 

Druki
wykonuje szybko

Drukafflia Kujawska 11;


